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K ochałam  ludzi i dla nich swe życie  oddaję

Maria Jasińska

i , Vy"

MAREK BUDZIAREK

N a miarę wielkości
/ V  .

Pożółkłe zdjęcie sprzed pół wieku. N a  nim  m łoda kobieta z cudownym 
uśmiechem, o dużych ciemnych oczach i prostych, k ró tko  obciętych włosach. 
Trzydziestoparoletnia, drobnej postury, niezwykle elegancka i pełna życia, 
niczym nie wyróżniająca się spośród innych — przynajm niej w czasach sprzed 
września 1939 roku.

Jedna z wielu

M aria Eugenia Jasińska urodziła się 29 lis topada 1906 roku w Łodzi 
z ojca Ignacego i m atk i Anny ze Szczygielskich. Pochodziła z rodziny 
robotniczej. Uczęszczała do gim nazjum  żeńskiego R om any Konopczyńskiej- 
-Sobolewskiej. Z m ateriałów  udostępnionych przez jej siostrzenicę, M arię 
Soniewicką, jawi się nam  dobra uczennica, czynnie działająca w harcerstwie 
i Sodalicji. M ariańskiej, o rganizatorka kółek sam okształceniowych. Cieszyła 
się sym patią nauczycieli i koleżanek. Najwięcej serca okazywała zawsze 
najbiedniejszym , pom agała im m aterialnie i duchow o — napisała jej siostra, 
Helena z Jasińskich Hartowicz. M iała zacięcie społecznikowskie, spraw ­
dzała się także jako  organizatorka. P om agała ojcu w pracach opiekuna 
społecznego na Bałutach. Chciała być lekarzem , pragnęła wybudować 
szpital w Łagiewnikach, sanatorium  dla dzieci, tam  je  leczyć i opiekować 
się nimi.

Chciałam — mówiła swym bliskim — by w szyscy ludzie robili dobrze, by 
życie płynęło równie., zgodnie i harmonijnie, bo chcę, by wszędzie, gdzie jestem , 
było miło, zgodnie i dobrze. Ci, co ją  bliżej znali pozostaw ali pod urokiem  
jej ujmującego obejścia i delikatności uczuć — pisze jej biograf A. Olszew­
ski SJ. — Prosta, bezpretensjonalna, szczera i rozum na, uczynna i koleżeń­
ska, zawsze pogodna i uśmiechnięta, była powszechnie ceniona i kochana.
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Postaw a otwartości, służebności i miłości innych m iała podłoże czysto chrześ­
cijańskie i wypływała z głębokiej miłości Boga. Była konsekwentna w swym 
chrześcijaństwie. W jednym  z listów pisała: Człowiek przecież po to żyje, ażeby 
przez życie wznosić swą duszę coraz wyżej i bliżej Boga.

Nie było jej dane zostać lekarzem. U kończyła jedynie kursy farmaceutycz­
ne, uzyskując w 1932 roku stopień pom ocnika aptekarskiego. Do chwili 
wybuchu wojny pracow ała w aptece Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi. 
N atom iast od pierwszych dni września 1939 roku sam orzutnie przeprowadzała 
zbiórki pieniężne dla rannych żołnierzy, doręczała im papierosy i opatrunki. 
O dnow iła także kontakty  ze środowiskiem  harcerskim  oraz nawiązała współ­
pracę z rodzącym  się w Łodzi zbrojnym  podziemiem.

Uwięzionym w obozie przejściowym przy ul. Łąkowej 4 (Durchgangsla- 
ger I) dostarczała lekarstw a, odzież i żywność. Pom agała osobom  poszukiwa­
nym przez policję hitlerowską, zbiegłym Żydom  i duchow nym  ukrywającym się 
przed nazistami. W ielokrotnie przeprow adzała zagrożonych przez granicę. 
Dzięki swym znajom ościom  w Arbeitsamcie ra tow ała ludzi przed wywiezie­
niem na przymusowe roboty  do Niemiec. Zdobyw ała artykuły żywnościowe. 
W ysyłała paczki do obozów koncentracyjnych (głównie do Dachau), getta 
łódzkiego, a także duchow nym  przetrzym ywanym  w obozie przejściowym 
w K onstantynow ie Łódzkim . W sobie wiadom y sposób zdobyw ała leki i w ita­
miny, by jej następnie przekazywać, tym którzy ich nie mieli-.

Podczas okupacji podjęła pracę w aptece Cymera, zwanej później „Pod 
Łabędziem ”, przy ul. Wólczańskiej 37 (wówczas Spinnlinie). Zyskała zaufanie 
kierownika apteki. Dzięki tem u miała dostęp do m agazynu z lekami. W tamtej­
szej piwnicy przygotowywała fałszywe dokum enty do konspiracji łódzkiej, dla 
osób zagrożonych aresztowaniem. Nie chcąc narażać rodziców i rodzeństwa, 
wynajęła mieszkanie przy ul. Płockiej 33 (wówczas Fuldaer-Str.). Tu właśnie 
organizowała pomoc potrzebującym . Czyniła to często w nocy, bo w ciągu dnia 
absorbow ała ją  praca w aptece. Siostrze Helenie na pytanie, dlaczego tak męczy 
się po nocach, miała odpowiedzieć: Widzisz, tam czekają na żywność nasi bracia 
głodni, prześladowani, chorzy. A m y tu jeszcze nie umieramy z głodu.

Wbrew wszelkim zasadom konspiracji

W Forcie VIII w P oznaniu  hitlerowcy utworzyli w 1940 roku Stalag 
XXI D dla oficerów alianckich, przeważnie lotników. Z m ateriałów O kręgo­
wej Komisji Badania Z brodni przeciwko N arodow i Polskiemu w Łodzi 
wynika, że 28 m aja 1941 roku  uciekło z niego siedmiu Brytyjczyków. 
W  dwu partiach: m jr R onald B olton Littledale, por. G rism ond Scourffield 
Davies i por. Albert M ichael Sinclair w czerwcu 1941 roku, zaś por. 
Kenneth Sutherland, por. Cope C hristoper Silverwood, por. Peter W inton
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i por. John  A nton Craw ford w końcu lipca 1941 roku, przerzuceni zostali 
do G eneralnego G ubernatorstw a.

Trzej pierwsi (mjr Littledale, por. Davies i por. Sinclair) początkow o 
uzyskali pom oc od mieszkańców P oznania — członków tam tejszej grupy 
konspiracyjnej. Przewieziono ich następnie do Łodzi i tu ukryto  w m ieszkaniu 
Czesława W olfa przy ul. Bóhmische Linie 9 m. 49 (obecnie Przybyszewskiego). 
Opiekę n ad  nimi roztoczyła K rystyna Kallerowa. Z  kolei Jerzy Szczepkowski 
naw iązał k o n tak t z osobam i pracującym i w aptece „Pod Łabędziem ” przy 
ul. W ólczańskiej 37. W tym momencie wkroczyła do akcji M aria  Jasińska.

Anglicy nie mieli ubrań cywilnych, nie znali języka polskiego, mało 
orientow ali się w geografii tej części Europy, a przede wszystkim  nie mieli 
dokum entów . Z a pośrednictw em  Zofii K olińskiej-G rabarczykow ej odpow ied­
nie kennkarty  dostarczyła im właśnie Jasińska. W dalszej kolejności należało 
zbiegów przerzucić przez „zieloną granicę” do Generalnego G ubernatorstw a. 
Całą akcję również przeprow adziła ona.

Z przystanku na Widzewie 19 czerwca 1941 roku Jasińska pojechała 
z dw om a Anglikam i dorożką do Justynow a. Zatrzym ali się w Żakow icach 
i tam  czekali na trzeciego. W  dw a dni później wszyscy dotarli do  Koluszek. 
W zw iązku z wybuchem  wojny niemiecko-sowieckiej nie zjawił się łącznik 
z W arszawy. N ależało na kilka dni umieścić zbiegów w tymczasowej kwaterze. 
Było to  gospodarstw o Jana Świderka we wsi G órki kolo Lubochni. Z  relacji 
M arii Soniewickiej wynika, że Anglicy zachowywali się z dużą dozą nonszalan­
cji oraz w brew wszelkim zasadom  konspiracji. W małej miejscowości niemalże 
afiszowali się swą odrębnością, chodzili w brytyjskich m undurach i publicznie 
używali języka angielskiego. N otabene w swych bagażach jenieckich przecho­
wywali szkockie kraciaste spódnice. .

N a przełomie czerwca i lipca 1941 roku oficerowie króla Jerzego VI 
wreszcie wyjechali do Warszawy. Odpowiednie kom órki Związku W alki Zbroj­
nej zaopiekowały się nimi w sposób szczególny. Specjalni kurierzy polscy 
przeprowadzili ich następnie przez Słowację i Węgry do Jugosławii. C hciano ich 
przerzucić do Bułgarii, a potem  do Turcji, Pom agała w tym przedsięwzięciu Olga 
K am ińska-Prokopow a, pracownica polskiej bazy przerzutowej w Serbii. Jednak­
że w nadgranicznej miejscowości P irot 19 listopada 1941 roku wszyscy zostali 
aresztowani. Ż andarm eria bułgarska natychm iast przekazała ich Niemcom.

Śledztwo w sprawie ucieczki oficerów brytyjskich poprow adził Główny 
U rząd Bezpieczeństwa Rzeszy w Berlinie (spraw a IV E-L 37229). W  czasie jego 
trw ania Anglików przewieziono na  pow rót do  Poznania i tam  w dalszym  ciągu 
przesłuchiwano. Z atrzym ani szybko i bardzo  dokładnie wyjaśnili wszystkie 
okoliczności dotyczące ich ucieczki z obozu oraz przerzutu przez granicę
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z Generalnym  G ubernatorstw em . M ateriały zgrom adzone przez prokuratorów  
Okręgowej Komisji Badania Zbrodni przeciwko N arodow i Polskiem u w Łodzi 
suponują, że byli oni pewni swej nietykalności gwarantow anej przez konwencje
— H aską z 1907 i G enewską z 1929 roku, nakazujące odpow iednie trak ­
tow anie jeńców  wojennych. Ponieważ przesłuchiwało ich gestapo, niewy­
kluczone, że zastosow ano wobec nich przymus, fizyczny.

O dpisy prowadzonej sprawy przesłano do Łodzi. Anglicy podali rysopis, 
imię i zaw ód kobiety, k tó ra  pom ogła im w uciecżee.

G estapo  łódzkie szybko ustaliło, kim była „pani ap tekarz”, k tó ra  udzieliła 
oficerom A lbionu wyjątkowej pomocy. Sprawdzono listy obecności, by ustalić, 
kto w czerwcu 1941 roku zw alniał się na  kilka dni z pracy. Aresztowania 
w Łodzi nastąpiły  w kwietniu 1942 roku i objęły 5 osób — w tym także M arię 
Jasińską. O na była główną oskarżoną. W  toku przesłuchania i konfrontacji 
p rzyznała'się do przerzutu oficerów angielskich przez granicę Rzeszy ż G uber­
natorstw em . Ale do niczego więcej.

Moc ducha

Aresztowaną 28 kwietnia 1942 roku M arię Jasińską osadzono w kobiecym 
więzieniu gestapo przy ul. Gdańskiej 13 (wówczas Danzinger-Str.). Przetrzymy­
wano ją  tam  sześć tygodni. Przez następny rok więziona była w więzieniu śled­
czym przy ul. Teresy 6 (U ntersuchungshaftanstalt fur Frauen, Senkeweg 6). P od­
czas pobytu w więzieniu była zawsze opanowana, uczynna, pracowita, dzieliła się 
skrom nym i porcjami żywności. W Wielkim Tygodniu dodatkow o się um artw ia­
ła, oddając swe skrom ne porcje słabszym. Sama natom iast piła czystą wodę.

Była wielokrotnie przesłuchiwana przez w yjątkowo brutalnych funkcjo­
nariuszy gestapo. T orturow ali ją  w bestialski sposób. Po  przesłuchaniach przy­
noszono ją  w kocu nieprzytom ną. O na żaliła się, że tak  m ocno ją  bito, iż kał 
wychodził ustam i. Całe ciało pokryte było ranam i. Jedna ze współwięźniarek 
mówiła później matce: Córka pani, Maria jes t bardzo dzielną kobietą, starała się 
bardzo by ulżyć naszej wspólnej niedoli więziennej. P rosiła o m odlitw ę kiedy 
zabierano ją  na. przesłuchania. O soby wychodzące na  wolność prosiła o załat­
wienie mszy św. w jej intencji oraz odwiedziny rodziców by ich... pocieszyć. 
Sam a często brała różaniec do ręki i kilka godzin klęcząc trwała w modlitwie, 
i tak było codziennie. M odlitwa dawała je j  nowe siły i nowy hart ducha, sposobiła 
ją  do dalszego bohaterskiego wytrwania w swoim męczeństwie. C hoć  szydzono 
z niej, jej postaw a wzbudzała szacunek współwięźniów, a nawet strażników.

Przesłuchujący Jasińską gestapowiec A. G iebelhausen w spraw ozdaniu 
z 8 m aja 1942 roku pisał: Jasińska jes t wyjątkowo skryta  i tylko to przyznaje, 
czemu pod  żadnym względem nie może zaprzeczyć. Dopiero przez konfrontację 
z oskarżonym  Drozdem można wyjaśnić sprawę pom ocy, ja k ie j udzieliła.
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Urzędnicy hitlerowskiego apara tu  terroru  charakteryzow ali Jasińską, jako  
czynnie i świadomie działającą na szkodę państw a niemieckiego. Dodawali 
ponadto, że jes t to nadzwyczaj zatwardziała Polka.

Zdjęcie Marii Jasińskiej wykonane w więzieniu w 1943 r.

Nie działała sama. W iedziała wiele. M ogła dom yślać się, co ją  będzie 
czekać w siedzibie gestapo. Jednak nie wydała nikogo. N aw et tych, którym  
częściowo już  udow odniono udział w akcji. N ie dała się także zwieść 
obietnicam i łagodniejszego wyroku. Całe oskarżenie wzięła na siebie. 
Sędziom powiedziała dum nie: Szukaliście asów, a tym  asem jestem  ja. Kiedy 
p ro k u ra to r nakłanial-ją do w skazania współwinnych, m iała ponownie stwier­
dzić: Tym  asem to ja  jestem , nie znam nikogo.

N ależy przypuszczać, że dzięki jej postawie w śledztwie i podczas p ro ­
cesu hitlerowski Sondergericht in L itzm annstadt tylko Jasińską skazał na 
karę śmierci, a innych aresztow anych na kilkuletnie więzienie. Tymczasem 
w P oznaniu  prawie wszyscy oskarżeni w tej samej sprawie otrzym ali najwyższy 
wymiar kary. W yrok ogłoszono 8 m arca 1943 roku. Przyjęła go godnie. 
W ostatn im  słowie powiedziała: W yrok przyjm uję ze spokojem. Zgadzam  
się. Tylko  nie mogę pogodzić się z tym , żeście mnie tak osądzili, ja k  zbrodniarkę. 
Na to sobie nie zasłużyłam. Cokolwiek robiłam, czyniłam to z  serca dla ludzi 
cierpiących i nieszczęśliwych.

Po ogłoszeniu wyroku, w ostatniej rozmowie z m atką, stwierdziła wręcz: 
M atuś nie plącz. Dzień dzisiejszy je s t dniem mego zw ycięstw a ! Zwyciężyłam, 
nikogo nie wydalam... jestem  spokojna o wszystkich, szczęśliwie skończyły się 
moje m ęki... uspokój się, stracisz mnie tylko jedną, będziesz jeszcze miała kogo 
do serca przytulić, a inne m a tki potraciły wszystkie dzieci... M atuś nie rozpaczaj, 
bo mnie przecież taką wychowałaś. Bądź dumna!
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*  *  *

Wyrok nie podlegał apelacji. M ożna było prosić o ułaskawienie, jednakże 
Jasińska z tego nie skorzystała. W im ieniu m atki uczyniła to siostra Helena. 
Prośbę skierowała do Adolfa H itlera (kanclerza III Rzeszy), H erm ana Góringa 
(marszałka polnego III Rzeszy) i A rtura G reisera (Nam iestnika III Rzeszy w K ra­
ju Warty). Od Fiihrera przyszła odpowiedź, że sprawa zostanie załatwiona 
w późniejszym terminie, a Reichstatthalter G reiser napisał jednoznacznie: Maria 
E. Jasinka mache ich von dem mir vom Fiihrer iibertragenen Begnadigmgsrecht 
keinen Gebrauch.

Skazana nie traciła jednak nadziei, że odzyska wolność. Zrozumiała, że nie 
m a już dla niej ratunku, kiedy podczas rannego spaceru 20 kwietnia 1943 roku 
wywołano ją  z szeregu, założono czarny fartuch i sfotografowano. W godzinach 
południowych zabrano ją  z więzienia śledczego. Przed straceniem pozw olono 
jej skreślić kilka słów do najbliższych. N ap isa ła  wówczas: Prosiłam o spowiedź, 
odmówiono m i księdza. Umieram bez spowiedzi... M am uś wyspowiadaj się za 
mnie, proszę Cię! Zegnajcie wszyscy. Ju ż  m uszę odejść. O godz. 18 wyrok 
wykonano na dziedzińcu więzienia śledczego przy ul. K opernika 29 (wówczas 
Friedrich GoBler-Str.) — w dniu u rodzin  Adolfa Hitlera.

Przed egzekucją prosiła o wydanie jej zwłok m atce. Prośby nie spełniono. 
Mimo usilnych starań rodzinie nie udało  się ustalić, gdzie została pochowana.

ik ^

W 1944 roku ta  dzielna kobieta, żołnierz Zw iązku W alki Zbrojnej i Armii 
Krajowej, została pośmiertnie odznaczona K rzyżem  Walecznych i krzyżem 
srebrnym  O rderu Virtuti M ilitari.

N atom iast Naczelne D ow ództw o Brytyjskich Sił Powietrznych w 1945 
roku nadesłały rodzinie M arii Eugenii Jasińskiej wyrazy uznania i wdzięczno­
ści za pom oc udzieloną żołnierzom  Brytyjskiej W spólnoty  N arodów. W yrazów 
ubolewania z powodu męczeńskiej śmierci nie dodano.

Przy pisaniu artykułu wykorzystano m.in. następujące publikacje:
* Helena z Jasińskich Hartowicz, Wspomnienia o siostrze, „Farmacja Polska” nr 12, 1972.
* Kazimierz Borzęcki, Maria Jasińska w świetle dokumentów historycznych i wspomnień, 

„Farmacja Polska” nr 12, 1973.
*A. Olszewski, Bohaterka z Łodzi, „Rycerz N iepokalanej”, (5) 1948.
Korzystano także z materiałów archiwalnych, m.in.:
* wspomnienia Anny Jasińskiej (matki), Heleny Jasińskiej (siostry), Ireny Hajkowskiej i innych

— w zbiorach archiwalnych Muzeum Historii M iasta Łodzi.
‘ opracowanie Ludwika Plancera, Sprawa karna o pomoc dla jeńców angielskich przed 

niemieckim sądem specjalnym w Łodzi, w posiadaniu łódzkiej Okręgowej Komisji Badania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu, DS 258/67.

Z uwagi na charakter „Kroniki” redakcja zrezygnowała z zamieszczenia przypisów.
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MARIA NIEPOKONANA
Maria Jasińska (1906-1943)

kres wojny i okupacji zmuszał niekiedy do bohaterstwa. Czas 
f  M pogardy człowieka zmuszał do wykazania się ogromną siłą du- 

cha. Taka postawa najczęściej wymagała rzeczywistego heroizmu. 
A ten z kolei związany był z bezgranicznym cierpieniem. Pokonawszy cierpie­
nie, zdobywszy szczyty heroizmu, wchodzi się do panteonu największych, naj­
szlachetniejszych i staje się wzorem dla innych. Nawet wówczas, gdy historia 
pokrywa kurzem zapomnienia.

Maria Eugenia Jasińska urodziła się 29 listopada 1906 roku w Łodzi 
z ojca Ignacego i matki Anny ze Szczygielskich. Pochodziła z rodziny robotni­
czej. Uczęszczała do gimnazjum żeńskiego Romany Konopczyńskiej-Sobolew- 
skiej. Z materiałów udostępnionych przez jej siostrzenicę, Marię Soniewicką, 
jawi się nam dobra uczennica, czynnie działająca w harcerstwie i Sodalicji 
Mariańskiej, organizatorka kółek samokształceniowych. Cieszyła się sympa­
tią nauczycieli i koleżanek. Najwięcej serca okazywała zawsze najbiedniej­
szym,, pomagała im materialnie i duchowo - napisała zaś jej siostra, Helena 
z Jasińskich Hartowicz. Miała zacięcie społecznikowskie, sprawdzała się tak­
że jako organizatorka. Pomagała ojcu w pracach opiekuna społecznego na 
Bałutach. Chciała być lekarzem, pragnęła wybudować szpital w Łagiewnikach, 
sanatorium dla dzieci, tam je leczyć i opiekować się nimi.

Chciałam - mówiła swym bliskim - by wszyscy ludzie robili dobrze, 
by życie płynęło równie, zgodnie i harmonijnie, bo chcę, by wszędzie, gdzie 
jestem, było miło, zgodnie i dobrze. Ci, co ją bliżej znali, pozostawali pod 
urokiem jej ujmującego obejścia i delikatności uczuć - nadmienia jej bio­
graf A Olszewski SJ. - Prosta, bezpretensjonalna, szczera i rozumna, uczyn­
na i koleżeńska, zawsze pogodna i uśmiechnięta, była powszechnie 
ceniona i kochana. Postawa otwartości, służebności i miłości do innych miała 
podłoże czysto chrześcijańskie i wypływała z głębokiej miłości Boga. Była 
konsekwentna w swym chrześcijaństwie. W jednym z listów pisała: Człowiek
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Z odbezpieczonym sumieniem

Mana Jasińska, ok. 1920 r.

przecież po to żyje, ażeby przez życie wznosić swą duszę coraz wyżej 
i bliżej Boga.

Nie było jej jednak dane zostać lekarzem. Ukończyła jedynie kursy far­
maceutyczne, uzyskując w 1932 roku stopień pomocnika aptekarskiego. Do 
chwili wybuchu wojny pracowała w aptece Ubezpieczalni Społecznej w Ło­
dzi. Natomiast od pierwszych dni września 1939 roku samorzutnie przepro­
wadzała zbiórki pieniężne dla rannych żołnierzy, doręczała im papierosy 
i opatrunki. Odnowiła także kontakty ze środowiskiem harcerskim oraz na-
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Maria Jasińska

wiązała współpracę z rodzącym się w Lodzi zbrojnym podziemiem. Nowe 
ekstremalne warunki dały jej możliwość wykazania się posiadanymi walora­
mi: pracowitością, solidnością, otwartością na wszelkie potrzeby ludzkie.

Uwięzionym w obozie przejściowym przy Wiesenstrasse 4 (dziś Łąko­
wej) dostarczała lekarstwa, odzież i żywność. Pomagała poszukiwanym przez 
policję hitlerowską, zbiegłym Żydom i duchownym ukrywającym się przed 
nazistami. Wielokrotnie przeprowadzała zagrożonych przez granicę. Dzięki 
swym znajomościom w Arbeitsamcie ratowała ludzi przed wywiezieniem na 
przymusowe roboty do Niemiec. Zdobywała artykuły żywnościowe. Wysyła­
ła paczki do obozów koncentracyjnych (głównie do Dachau), getta łódzkie­
go, a także duchownym przetrzymywanym w obozie przejściowym 
w Konstantynowie Łódzkim. W sobie wiadomy sposób kupowała leki i wita­
miny, by je następnie przekazywać tym, którzy ich nie mieli.

— Podczas okupacji podjęła pracę w aptece Cymera, później zwanej „Pod 
Łabędziem” przy Spinnlinie 37 (dziś Wólczańskiej). Zyskała zaufanie kierow­
nika apteki. Dzięki temu miała dostęp do magazynu z lekami. W piwnicy przy­
gotowywała fałszywe dokumenty dla osób zagrożonych aresztowaniem. Nie 
chcąc narażać rodziców i rodzeństwa, wynajęła mieszkanie przy Fuldaerstras- 
se 33 (dziś Płockiej). Tu właśnie organizowała pomoc wszystkim potrzebują­
cym. Czyniła to często w nocy, jako że praca w aptece absorbowała ją w ciągu 
dnia. Siostrze Helenie, na pytanie, dlaczego tak męczy się po nocach, miała 
odpowiedzieć: Widzisz, tam czekają na żywność nasi bracia głodni, prze­
śladowani, chorzy. A my tu jeszcze nie umieramy z  głodu.

W maju 1941 roku ze Stalagu XXID w Poznaniu uciekło siedmiu brytyj­
skich lotników. Trzech spośród nich - mjr Ronald Bolton Littledale, por. Gris- 
mond Scourffield Davies i por. Albert Michael Sinclair - na początku czerwca 
odtransportowano do Łodzi, by następnie nielegalnie przerzucić do General­
nego Gubernatorstwa. Zadanie to zlecono Marii Jasińskiej, znanej w szeregach 
konspiracji łódzkiej z odwagi, poświęcenia i chęci aktywnego działania.

Z przystanku na Widzewie 19 czerwca 1941 roku Jasińska pojechała 
z dwoma Anglikami dorożką do Justynowa. Zatrzymali się w Żakowicach 
i czekali na trzeciego. W dwa dni później wszyscy dotarli do Koluszek. W związ­
ku z wybuchem wojny niemiecko-sowieckiej nie zjawił się łącznik z Warsza­
wy. Należało na kilka dni umieścić zbiegów na tymczasowej kwaterze. Czekali 
w gospodarstwie Jana Świderka we wsi Górki koło Lubochni. Z relacji Marii 
Soniewickiej wynika, że zachowywali się oni z dużą dozą nonszalancji oraz 
wbrew wszelkim zasadom konspiracji. W małej miejscowości niemalże afi-
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Z odbezpieczonym sumieniem

szowali się swą odrębnością, chodzili w brytyjskich mundurach i publicznie 
używali języka angielskiego. Notabene w swych bagażach jenieckich beztro­
sko trzymali szkockie spódnice z kraciastego materiału.

Na przełomie czerwca i lipca 1941 roku oficerowie króla Jerzego VI 
wreszcie wyjechali do Warszawy. Odpowiednie komórki Związku Walki Zbroj­
nej zaopiekowały się nimi w sposób szczególny. Specjalni kurierzy polscy 
przeprowadzili ich następnie przez Słowację i Węgry do Jugosławii. Chciano 
ich przerzucić do Bułgarii, a następnie do Turcji. Pomagała im w tym przed­
sięwzięciu Olga Kamińska-Prokopowa, pracownica polskiej bazy przerzuto­
wej w Serbii. Jednakże w nadgranicznej miejscowości Pirot 19 listopada 1941 
roku wszyscy oni zostali aresztowani. Żandarmeria bułgarska natychmiast 
przekazała ich Niemcom.

Śledztwo w sprawie ucieczki oficerów brytyjskich poprowadził Głów­
ny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy w Berlinie. W czasie jego trwania Anglików 
przewieziono na powrót do Poznania i tam w dalszym ciągu przesłuchiwano. 
Zatrzymani Anglicy szybko i bardzo dokładnie wyjaśnili wszystkie okolicz­
ności dotyczące ich ucieczki z obozu oraz przerzutu przez granicę z General­
nym Gubernatorstwem. Materiały zgromadzone przez prokuratorów 
Okręgowej Komisji Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu w Ło­
dzi suponują, że byli oni pewni swej nietykalności, gwarantowanej przez Kon­
wencję Haską z 1907 roku i Konwencję Genewską z 1929 roku, nakazujące 
odpowiednie traktowanie jeńców wojennych. Ponieważ przesłuchiwało ich 
gestapo, niewykluczone, że zastosowano w'obec nich przymus fizyczny.

Odpisy prowadzonej sprawy przesłano do Łodzi. Anglicy podali ryso­
pis, imię i zawód kobiety, która pomogła im w ucieczce w Łodzi. Miejscowe 
gestapo szybko ustaliło, kim była „pani aptekarz”, która udzieliła oficerom 
z Albionu wyjątkowej pomocy. Sprawdzono listy obecności, by wyłapać, kto 
w czerwcu 1941 roku zwalniał się na kilka dni z pracy. Aresztowania w Łodzi 
nastąpiły w kwietniu 1942 roku i objęły 5 osób - w tym także Marię Jasińską. 
Ona była główną oskarżoną. W toku przesłuchania i konfrontacji przyznała 
się do przerzutu oficerów angielskich przez granicę Rzeszy z Generalnym 
Gubernatorstwem. Ale nic ponadto.

Aresztowaną 28 kwietnia 1942 roku Marię Jasińską osadzono w kobie­
cym więzieniu gestapo przy Danzingerstrasse 13 (dziś Gdańskiej). Przetrzy­
mywano ją w nim sześć tygodni. Przez następny rok więziona była w więzieniu 
śledczym przy Senkeweg 6 (dziś św. Teresy). Podczas pobytu w więzieniu była 
zawsze opanowana, uczynna, pracowita, dzieliła się skromnymi porcjami
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żywności. W Wielkim Tygodniu dodatkowo się umartwiała, oddając swe 
skromne porcje słabszym. Sama natomiast piła czystą wodę.

Była wielokrotnie przesłuchiwana przez wyjątkowo brutalnych funkq'o- 
nariuszy gestapo. Współwięźniarki przedstawiały ją jako męczennicę. Po prze­
słuchaniach przynoszono ją w kocu nieprzytomną. On żaliła się, że tak mocno 
ją bito, iż kał wychodził ustami. Całe ciało pokryte było ranami. Jedna ze współ­
więźniarek, Krystyna Dąbrowska, mówiła później matce: Córka pani, Maria, 
jest bardzo dzielną kobietą, starała się bardzo, by ulżyć naszej wspólnej nie­
doli więziennej. Prosiła o modlitwę, kiedy zabierano ją na przesłuchania. Oso­
by wychodzące na wolność prosiła o załatwienie mszy św. w jej intencji oraz 
odwiedzenie rodziców, by ich... pocieszyć. Sama często brała różaniec do ręki 
i kilka godzin klęcząc trwała w modlitwie i tak było codziennie. Modlitwa 
dawała jej nowe siły i nowy hart ducha, sposobiła ją do dalszego bohater­
skiego wytrwania w swoim męczeństwie. Choć szydzono z niej, jej postawa 
wzbudzała szacunek współwięźniów, a nawet strażników.

Przesłuchujący Jasińską gestapowiec, A. Giebelhausen, w sprawozda­
niu z 8 maja 1942 roku pisał: Jasińska jest wyjątkowo skryta i tylko to przy­
znaje, czemu pod żadnym względem nie może zaprzeczyć Dopiero przez 
konfrontację z  oskarżonym Drozdem można wyjaśnić sprawę pomocy, 
jakiej udzieliła. Urzędnicy hitlerowskiego aparatu terroru charakteryzowa­
li Jasińską, jako osobę czynnie i świadomie działającą na szkodę państwa nie­
mieckiego. Dodawali ponadto, że jest to nadzwyczaj zatwardziała Polka.

Nie działała sama. Wiedziała wiele. Mogła domyślać się, co ją będzie cze­
kać w siedzibie gestapo. Jednak nie wydała nikogo. Nawet tych, którym czę­
ściowo już udowodniono udział w akcji. Nie dała się także zwieść obietnicami 
łagodniejszego wyroku. Całe oskarżenie wzięła na siebie. Matka, Anna Jasiń­
ska, podczas procesu słyszała, jak sędziom nazistowskim powiedziała dumnie: 
Szukaliście asów, a tym asem jestem ja. Kiedy prokurator nakłaniał ją do 
wskazania współwinnych, miała ponownie stwierdzić: Tym asem, to ja  jestem, 
nie znam nikogo. Słowa dumne, choć i ironiczne ze względu na sytuację.

Należy przypuszczać, że dzięki jej postawie w śledztwie i podczas pro­
cesu, hiderowski Sondergericht in Litzmannstadt tylko Jasińską skazał na karę 
śmierci, a innych aresztowanych na kilkuletnie więzienie. Tymczasem w Poz­
naniu prawie wszyscy oskarżeni w tej samej sprawie otrzymali najwyższy 
wymiar kary. Wyrok ogłoszono 8 marca 1943 roku. Przyjęła go godnie. 
W ostatnim słowie powiedziała: Wyrok przyjmuję ze spokojem. Zgadzam 
się. Tylko nie mogę pogodzić się z  tym, żeście mnie tak osądzili,jak zbrod-
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niarkę. Na to sobie nie zasłużyłam. Cokolwiek robiłam, czyniłam to z  ser­
ca dla ludzi cierpiących i nieszczęśliwych.

Po ogłoszeniu wyroku, w ostatniej rozmowie z matką, stwierdziła wręcz: 
Matuś nie płacz. Dzień dzisiejszy jest dniem mego zwycięstwa! Zwycięży­
łam, nikogo nie wydałam... jestem spokojna o wszystkich, szczęśliwie skoń­
czyły się moje męki... uspokój się, stracisz mnie tylko jedną, będziesz 
jeszcze miała kogo do serca przytulić, a inne matki potraciły wszystkie 
dzieci... Matuś nie rozpaczaj, bo mnie przecież taką wychowałaś. Bądź 
dumna!

Wyrok nie podlegał apelacji. Można było prosić o ułaskawienie, jednakże 
Jasińska z tego nie skorzystała. W imieniu matki, uczyniła to siostra Helena. 
Prośbę skierowała do Adolfa Hitlera (kanclerza III Rzeszy), Hermana Góringa 
(marszałka polnego III Rzeszy) i Artura Greisera (namiestnika III Rzeszy w Kra­
ju Warty). Od Fiihrera przyszła odpowiedź, że sprawa zostanie załatwiona 
w późniejszym terminie, a Reichstatthalter Greiser w piśmie z 9 kwietnia 1943 
roku napisał jednoznacznie: Maria E. Jasińska mache ich von dem mir vom 
Fiihrer ubertragenen Begnadigungsrecht keinen Gebrauch.

Skazana jednak nie traciła nadziei, że odzyska wolność. Zrozumiała, że 
nie ma już dla niej ratunku, kiedy podczas rannego spaceru 20 kwietnia 1943 
roku wywołano ją z szeregu, założono czarny fartuch i sfotografowano. W go­
dzinach południowych zabrano ją z więzienia śledczego. Przed straceniem po­
zwolono jej skreślić kilka słów do najbliższych. Napisała wówczas: Prosiłam 
o spowiedź, odmówiono mi księdza. Umieram bez spowiedzi... Mamuś wy­
spowiadaj się za mnie, proszę Cię! Żegnajcie wszyscy. Już muszę odejść.
0 godz. 18 wyrok wykonano na dziedzińcu więzienia śledczego przy Friedrich 
GoSlerstrasse 29 (dziś Kopernika) - w dniu urodzin Adolfa Hitlera.

Przed egzekucją prosiła o wydanie jej zwłok matce. Prośby nie spełnio­
no. Mimo usilnych starań rodzinie nie udało się ustalić, gdzie została pocho­
wana.

W 1944 roku ta dzielna kobieta, żołnierz Związku Walki Zbrojnej i Armii 
Krajowej, została pośmiertnie odznaczona Krzyżem Walecznych i krzyżem srebr­
nym Orderu Virtuti Militari. Natomiast Naczelne Dowództwo Brytyjskich Sił Po­
wietrznych w 1945 roku nadesłało rodzinie Marii Eugenii Jasińskiej wyrazy 
uznania i wdzięczności za pomoc udzieloną żołnierzom Brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów. Wyrazów ubolewania z powodu męczeńskiej śmierci nie dodano.
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K ochałam  ludzi i dla nich swe życie  oddaję

Maria Jasińska

MAREK BUDZIAREK

Na miarę wielkości

/
Pożółkłe zdjęcie sprzed pół wieku. N a  nim m łoda kobieta z cudownym  

uśmiechem, o dużych ciemnych oczach i prostych, k ró tko  obciętych włosach. 
Trzydziestoparoletnia, drobnej postury, niezwykle elegancka i pełna życia, 
niczym nie wyróżniająca się spośród innych — przynajm niej w czasach sprzed 
września 1939 roku.

Jedna z wielu

M aria Eugenia Jasińska urodziła się 29 listopada 1906 roku w Łodzi 
z ojca Ignacego i m atki Anny ze Szczygielskich. Pochodziła z rodziny 
robotniczej. Uczęszczała do gimnazjum żeńskiego Rom any Konopczyńskiej- 
-Sobolewskiej. Z m ateriałów  udostępnionych przez jej siostrzenicę, M arię 
Soniewicką, jawi się nam  dobra uczennica, czynnie działająca w harcerstwie 
i Sodalicji. M ariańskiej, organizatorka kółek sam okształceniowych. Cieszyła 
się sympatią nauczycieli i koleżanek. Najwięcej serca okazywała zawsze 
najbiedniejszym, pom agała im m aterialnie i duchow o — napisała jej siostra, 
Helena z Jasińskich Hartowicz. M iała zacięcie społecznikowskie, spraw ­
dzała się także jak o  organizatorka. Pom agała ojcu w pracach opiekuna 
społecznego na Bałutach. Chciała być lekarzem , pragnęła wybudować 
szpital w Łagiewnikach, sanatorium  dla dzieci, tam  je  leczyć i opiekować 
się nimi.

Chciałam — mówiła swym bliskim — by w szyscy ludzie robili dobrze, by 
życie płynęło równie, zgodnie i harmonijnie, bo chcę, by  wszędzie, gdzie jestem , 
było miło, zgodnie i dobrze. Ci, co ją  bliżej znali pozostaw ali pod urokiem  
jej ujmującego obejścia i delikatności uczuć — pisze jej biograf A. Olszew­
ski SJ. — Prosta, bezpretensjonalna, szczera i rozum na, uczynna i koleżeń­
ska, zawsze pogodna i uśmiechnięta, była powszechnie ceniona i kochana.
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Postaw a otwartości, służebności i miłości innych m iała podłoże czysto chrześ­
cijańskie i wypływała z głębokiej miłości Boga. Była konsekwentna w swym 
chrześcijaństwie. W jednym  z listów pisała: Człowiek przecież po to żyje, ażeby 
przez życie wznosić swą duszę coraz wyżej i bliżej Boga.

Nie było jej dane zostać lekarzem. Ukończyła jedynie kursy farmaceutycz­
ne, uzyskując w 1932 roku stopień pom ocnika aptekarskiego. Do chwili 
wybuchu wojny pracow ała w aptece Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi. 
N atom iast od pierwszych dni września 1939 roku sam orzutnie przeprowadzała 
zbiórki pieniężne dla rannych żołnierzy, doręczała im papierosy i opatrunki. 
Odnow iła także kon tak ty  ze środowiskiem  harcerskim  oraz nawiązała współ­
pracę z rodzącym  się w Łodzi zbrojnym  podziemiem.

Uwięzionym w obozie przejściowym przy ul. Łąkowej 4 (Durchgangsla- 
ger I) dostarczała lekarstw a, odzież i żywność. Pom agała osobom  poszukiwa­
nym przez policję hitlerow ską, zbiegłym Żydom  i duchow nym  ukrywającym się 
przed nazistami. W ielokrotnie przeprow adzała zagrożonych przez granicę. 
Dzięki swym Znajomościom w Arbeitsamcie ratow ała ludzi przed wywiezie­
niem na przym usowe robo ty  do Niemiec. Zdobyw ała artykuły żywnościowe. 
W ysyłała paczki do obozów  koncentracyjnych (głównie do Dachau), getta 
łódzkiego, a także duchow nym  przetrzym ywanym  w obozie przejściowym 
w K onstantynow ie Łódzkim . W sobie wiadomy sposób zdobywała leki i w ita­
miny, by jej następnie przekazywać, tym którzy ich nie mieli.

Podczas okupacji podjęła pracę w aptece Cymera, zwanej później „Pod 
Łabędziem”, przy u!. Wólczańskiej 37 (wówczas Spinnlinie). Zyskała zaufanie 
kierownika apteki. Dzięki tem u m iała dostęp do magazynu z lekami. W tam tej­
szej piwnicy przygotowywała fałszywe dokum enty do konspiracji łódzkiej, dla 
osób zagrożonych aresztowaniem. Nie chcąc narażać rodziców i rodzeństwa, 
wynajęła mieszkanie przy ul. Płockiej 33 (wówczas Fuldaer-Str.). Tu właśnie' 
organizowała pom oc potrzebującym. Czyniła to często w nocy, bo w ciągu dnia 
absorbowała ją  praca w aptece. Siostrze Helenie na pytanie, dlaczego tak męczy 
się po nocach, miała odpowiedzieć: Widzisz, tam czekają na żywność nasi bracia 
głodni, prześladowani, chorzy. A m y tu jeszcze nie umieramy z głodu.

Wbrew wszelkim zasadom konspiracji

W Forcie VIII w Poznaniu  hitlerowcy utworzyli w 1940 roku Stalag 
XXI D dla oficerów alianckich, przeważnie lotników. Z m ateriałów O kręgo­
wej Komisji Badania Z brodni przeciwko N arodow i Polskiemu w Łodzi 
wynika, że 28 m aja 1941 roku  uciekło z niego siedmiu Brytyjczyków. 
W dwu partiach: mjr R onald Bolton Littledale, por. G rism ond Scourffield 
Davies i por. Albert M ichael Sinclair w czerwcu 1941 roku, zaś por. 
K enneth Sutherland, por. Cope C hristoper Silverwood, por. Peter W inton

173

28



i por. John  A nton Crawford w końcu lipca 1941 roku, przerzuceni zostali 
do G eneralnego G ubernatorstw a.

Trzej pierwsi (mjr Littledale, por. Davies i por. Sinclair) początkowo 
uzyskali pom oc od mieszkańców Poznania — członków tam tejszej grupy 
konspiracyjnej. Przewieziono ich następnie do Łodzi i tu ukryto  w mieszkaniu 
Czesława Wolfa przy ul. Bóhmische Linie 9 m. 49 (obecnie Przybyszewskiego). 
O piekę nad  nimi roztoczyła K rystyna Kallerowa. Z  kolei Jerzy Szczepkowski 
naw iązał kon tak t z osobam i pracującym i w aptece „Pod Łabędziem ” przy 
ul. W ólczańskiej 37. W tym momencie wkroczyła do akcji M aria  Jasińska.

Anglicy nie mieli ubrań cywilnych, nie znali języka polskiego, mało 
orientow ali się w geografii tej części Europy, a przede wszystkim  nie mieli 
dokum entów . Za pośrednictwem  Zofii K olińskiej-G rabarczykow ej odpow ied­
nie kennkarty  dostarczyła im właśnie Jasińska. W dalszej kolejności należało 
zbiegów  przerzucić przez „zieloną granicę” do Generalnego G ubernatorstw a. 
Całą akcję również przeprowadziła ona.

Z  przystanku na Widzewie 19 czerwca 1941 roku Jasińska pojechała 
z dw om a Anglikami dorożką do Justynowa. Zatrzym ali się w Żakow icach 
i tam  czekali na trzeciego. W dwa dni później wszyscy dotarli do Koluszek. 
W związku z wybuchem wojny niemiecko-sowieckiej nie zjawił się łącznik 
z W arszawy. N ależało na kilka dni umieścić zbiegów w tymczasowej kwaterze. 
Było to gospodarstw o Jana Świderka we wsi G órki koło Lubochni. Z  relacji 
M arii Soniewickiej wynika, że Anglicy zachowywali się z dużą dozą nonszalan­
cji oraz wbrew wszelkim zasadom  konspiracji. W małej miejscowości niemalże 
afiszowali się swą odrębnością, chodzili w brytyjskich m undurach i publicznie 
używali języka angielskiego. N otabene w swych bagażach jenieckich przecho­
wywali szkockie kraciaste spódnice.

N a przełomie czerwca i lipca 1941 roku oficerowie króla Jerzego VI 
wreszcie wyjechali do Warszawy. Odpowiednie kom órki Związku W alki Zbroj­
nej zaopiekowały się nimi w sposób szczególny. Specjalni kurierzy polscy 
przeprowadzili ich następnie przez Słowację i Węgry do Jugosławii. Chciano ich 
przerzucić do Bułgarii, a potem  do Turcji. Pom agała w tym przedsięwzięciu Olga 
K am ińska-Prokopow a, pracownica polskiej bazy przerzutowej w Serbii. Jednak­
że w nadgranicznej miejscowości Pirot 19 listopada 1941 roku wszyscy zostali 
aresztowani. Żandarm eria bułgarska natychm iast przekazała ich Niemcom.

Śledztwo w sprawie ucieczki oficerów brytyjskich poprow adził Główny 
U rząd Bezpieczeństwa Rzeszy w Berlinie (sprawa IV E-L 37229). W  czasie jego 
trw ania Anglików przewieziono na pow rót do  P oznania i tam  w dalszym  ciągu 
przesłuchiwano. Zatrzym ani szybko i bardzo dokładnie wyjaśnili wszystkie 
okoliczności dotyczące ich ucieczki z obozu oraz przerzutu przez granicę
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z Generalnym  Gubernatorstw em . M ateriały zgrom adzone przez p rokuratorów  
Okręgowej Komisji Badania Zbrodni przeciwko N arodow i Polskiem u w Łodzi 
suponują, że byli oni pewni swej nietykalności gw arantowanej przez konwencje
— H aską z 1907 i Genewską z 1929 roku, nakazujące odpow iednie trak ­
tow anie jeńców  wojennych. Ponieważ przesłuchiwało ich gestapo, niewy­
kluczone, że zastosow ano wobec nich przymus fizyczny.

O dpisy prowadzonej sprawy przesłano do Łodzi. Anglicy podali rysopis, 
imię i zaw ód kobiety, k tó ra  pom ogła im w ucieczce.

G estapo  łódzkie szybko ustaliło, kim była „pani ap tekarz”, k tó ra  udzieliła 
oficerom A lbionu wyjątkowej pomocy. Sprawdzono listy obecności, by ustalić, 
kto w czerwcu 1941 roku zwalniał się na kilka dni z pracy. A resztowania 
w Łodzi nastąpiły  w kwietniu 1942 roku i objęły 5 osób — w tym także M arię 
Jasińską. O na była główną oskarżoną. W toku przesłuchania i konfrontacji 
przyznała się do przerzutu oficerów angielskich przez granicę Rzeszy ż G uber­
natorstw em . Ale do niczego więcej.

Moc ducha

Aresztowaną 28 kwietnia 1942 roku M arię Jasińską osadzono w kobiecym 
więzieniu gestapo przy ul. Gdańskiej 13 (wówczas Danzinger-Str.). Przetrzym y­
wano ją  tam  sześć tygodni. Przez następny rok więziona była w więzieniu śled­
czym przy ul. Teresy 6 (Untersuchungshaftanstalt fur Frauen, Senkeweg 6). Pod­
czas pobytu w więzieniu była zawsze opanowana, uczynna, pracowita, dzieliła się 
skromnymi porcjami żywności. W Wielkim Tygodniu dodatkow o się um artw ia­
ła, oddając swe skrom ne porcje słabszym. Sama natom iast piła czystą wodę.

Była wielokrotnie przesłuchiwana przez w yjątkowo brutalnych funkcjo­
nariuszy gestapo. Torturow ali ją  w bestialski sposób. Po  przesłuchaniach przy­
noszono ją  w kocu nieprzytom ną. O na żaliła się, że tak  m ocno ją  bito, iż kał 
wychodził ustam i. Całe ciało pokryte było ranami. Jedna ze współwięźniarek 
mówiła później matce: Córka pani, Maria jest bardzo dzielną kobietą, starała się 
bardzo by ulżyć naszej wspólnej niedoli więziennej. P rosiła o m odlitwę kiedy 
zabierano ją  na przesłuchania. O soby wychodzące na  wolność prosiła o załat­
wienie mszy św. w jej intencji oraz odwiedziny rodziców by ich... pocieszyć. 
Sama często brała różaniec do ręki i kilka godzin klęcząc trwała w modlitwie, 
i tak było codziennie. M odlitwa dawała je j  nowe siły i nowy hart ducha, sposobiła 

ją  do dalszego bohaterskiego wytrwania w swoim męczeństwie. Choć szydzono 
z niej, jej postaw a wzbudzała szacunek współwięźniów, a nawet strażników .

Przesłuchujący Jasińską gestapowiec A. G iebelhausen w spraw ozdaniu 
z 8 m aja 1942 roku pisał: Jasińska jest wyjątkowo skryta  i tylko to przyznaje, 
czemu pod  żadnym względem nie może zaprzeczyć. Dopiero przez konfrontację 
z oskarżonym Drozdem można wyjaśnić sprawę pomocy, ja k ie j udzieliła.
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Urzędnicy hitlerowskiego apara tu  terroru charakteryzow ali Jasińską, jako  
czynnie i świadomie działającą na szkodę państw a niemieckiego. Dodawali 
ponadto, że jes t to nadzwyczaj zatwardziała Polka.

Zdjęcie Marii Jasińskiej wykonane w więzieniu w 1943 r.

Nie działała sama. W iedziała wiele. M ogła dom yślać się, co ją  będzie 
czekać w siedzibie gestapo. Jednak nie wydała nikogo. Naw et tych, którym  
częściowo już udow odniono udział w akcji. N ie dała się także zwieść 
obietnicam i łagodniejszego wyroku. Całe oskarżenie wzięła na siebie. 
Sędziom powiedziała dum nie: Szukaliście asow, a tym  asem jestem  ja. Kiedy 
p ro k u ra to r nakłaniał ją  do w skazania współwinnych, m iała ponownie stwier­
dzić: Tym asem to ja  jestem , nie znam nikogo.

Należy przypuszczać, że dzięki jej postawie w śledztwie i podczas p ro ­
cesu hitlerowski Sondergericht in L itzm annstadt tylko Jasińską skazał na 
karę śmierci, a innych aresztow anych na kilkuletnie więzienie. Tymczasem 
w Poznaniu  prawie wszyscy oskarżeni w tej samej sprawie otrzym ali najwyższy 
wymiar kary. W yrok ogłoszono 8 m arca 1943 roku. Przyjęła go godnie. 
W ostatn im  słowie powiedziała: W yrok przyjmuję ze spokojem. Zgadzam  
się. Tylko nie mogę pogodzić się z tym , żeście mnie tak osądzili, ja k  zbrodniarkę. 
Na to sobie nie zasłużyłam. Cokolwiek robiłam, czyniłam to z  serca dla ludzi 
cierpiących i nieszczęśliwych.

Po ogłoszeniu wyroku, w ostatniej rozmowie z m atką, stwierdziła wręcz: 
M atuś nie plącz. Dzień dzisiejszy je s t dniem mego zwycięstwa! Zwyciężyłam, 
nikogo nie wydałam... jestem  spokojna o wszystkich, szczęśliwie skończyły się 
moje m ęki... uspokój się, stracisz mnie tylko jedną, będziesz jeszcze miała kogo 
do serca przytulić, a inne m a tki potraciły wszystkie dzieci... M atuś nie rozpaczaj, 
bo mnie przecież taką wychowałaś. Bądź dumna'.
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* * *

Wyrok nie podlegał apelacji. M ożna było prosić o ułaskawienie, jednakże 
Jasińska z tego nie skorzystała. W imieniu m atki uczyniła to siostra Helena. 
Prośbę skierowała do Adolfa Hitlera (kanclerza III Rzeszy), Herm ana Góringa 
(marszałka polnego III Rzeszy) i A rtura Greisera (Nam iestnika III Rzeszy w K ra­
ju Warty). Od Fiihrera przyszła odpowiedź, że sprawa zostanie załatwiona 
w późniejszym terminie, a Reichstatthalter Greiser napisał jednoznacznie: Maria 
E. Jasinka mache ich von dem mir vom Fuhrer ubertragenen Begnadigungsrecht 
keinen Gebrauch.

Skazana nie traciła jednak  nadziei, że odzyska wolność. Zrozumiała, że nie 
ma już dla niej ratunku, kiedy podczas rannego spaceru 20 kwietnia 1943 roku 
wywołano ją  z szeregu, założono czarny fartuch i sfotografowano. W godzinach 
południowych zabrano ją  z więzienia śledczego. Przed straceniem pozw olono 
jej skreślić kilka słów do najbliższych. N apisała wówczas: Prosiłam o spowiedź, 
odmówiono m i księdza. Umieram bez spowiedzi... M am uś wyspowiadaj się za 
mnie, proszę Cię! Żegnajcie wszyscy. Już muszę odejść. O godz. 18 wyrok 
w ykonano na dziedzińcu więzienia śledczego przy ul. K opernika 29 (wówczas 
Friedrich GoBler-Str.) — w dniu urodzin  Adolfa Hitlera.

Przed egzekucją prosiła o wydanie jej zwłok matce. Prośby nie spełniono. 
M im o usilnych starań  rodzinie nie udało  się ustalić, gdzie została pochow ana.

śk :fc :fc

W 1944 roku ta dzielna kobieta, żołnierz Związku W alki Zbrojnej i Armii 
Krajowej, została pośm iertnie odznaczona K rzyżem  Walecznych i krzyżem 
srebrnym  O rderu Virtuti M ilitari.

N atom iast Naczelne D ow ództw o Brytyjskich Sil Powietrznych w 1945 
roku nadesłały rodzinie M arii Eugenii Jasińskiej wyrazy uznania i wdzięczno­
ści za pom oc udzieloną żołnierzom Brytyjskiej W spólnoty  Narodów . W yrazów 
ubolewania z powodu męczeńskiej śmierci nie dodano.

Przy pisaniu artykułu wykorzystano m.in. następujące publikacje:
* Helena z Jasińskich Hartowicz, Wspomnienia o siostrze, „Farmacja Polska” nr 12, 1972.
* Kazimierz Borzęcki, Maria Jasińska w świetle dokumentów historycznych i wspomnień, 

„Farmacja Polska” nr 12, 1973.
*A. Olszewski, Bohaterka z Łodzi, „Rycerz Niepokalanej”, (5) 1948.
Korzystano także z materiałów archiwalnych, m.in.:
* wspomnienia Anny Jasińskiej (matki), Heleny Jasińskiej (siostry), Ireny Hajkowskiej i innych

— w zbiorach archiwalnych Muzeum Historii M iasta Łodzi.
‘ opracowanie Ludwika Plancera, Sprawa karna o pomoc dla jeńców angielskich przed 

niemieckim sądem specjalnym w Łodzi, w posiadaniu łódzkiej Okręgowej Komisji Badania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu, DS 258/67.

Z uwagi na charakter „Kroniki” redakcja zrezygnowała z zamieszczenia przypisów.
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UDZIAŁ W AK- 
ITLEROW SKICH 
DOSTĘPOWANIA A /f.

R A C O N Y C H

Z djęcia  a rch iw aln e

Berlin-Plótzensee, 9 marca 1943 r.

U kochana M atuś,
L is t ten  je s t  ju z  osia iin . n± '.j % tjfrttifflU ,, tfttjf m v ’<? to  ale cóż
m ogę począć. F iihrer n ie  sko rzy s ta ł z  p ra w a  laski. M oje rzeczy, k tó re  tu  marn, 
zostaną Ci odesłane. L is te m  ty m  żeg n a m  się z  całą rodziną, k re w n y m i i  zn a jo ­
m y m i. Z ostańc ie  z  B og iem  i p om yślc ie  cza sem  o m nie. Jeśli je s t coś takiego, co 
n a zy w a m y  ży c ie m  w iec zn ym , to  poczyn ią  w szy s tk o  by  było  W am  dobrze, byście 
szczęśliw ie  ż y l i  i k ied y ś ze sz li z  tego śicia ta . Tobie i M a rko w i życ zę  w szystk iego , 
co na ty m  św iec ie  jes t n a jlep sze . A  oto m o je  osta tn ie  słow a dla M arka: niech  
Cię słucha  i s ta n ie  się dla C iebie ro d zo n ym  synem . N iech  Ci za s tą p i m o ją  m iłość 
do C iebie. D la siebie proszę  ty lk o  o m o d litw ę . P rzew in ien ia  m o je  n ie  b y ły  znóui 
ta k  w ie lk ie , b ym  dzisia j w ą tp iła  w  n iebo. Idę  do Ojca i in n ych , k tó rzy  rozstali 
się ju ż  z  ty m  św ia tem . Z ostańcie  z  B ogiem . M atuś i K rys iu  n ie  zapom inajcie  
o M arku .

Maria Eugenia Jasińska, również harcerka, brała udział w tej samej akcji Kryp­
tonim „Dorsz”, działając na terenie Łodzi2.
Przeprowadzała jeńców angielskich przez „zieloną granicę” do Generalnej Gu­
berni, skąd przerzucano ich dalej. Udało się jej kilka razy. Została wreszcie 
aresztowana 20 kwietnia 1942 roku. Przez 6 tygodni siedziała w więzieniu śled­
czym przy ul. Gdańskiej, następnie w więzieniu w Radogoszczy. Z przesłuchań 
wracała pobita i często nieprzytomna. Nikogo nie wydała. Rozprawa odbyła się 
w Okręgowym Sądzie w Łodzi, 8 marca 1943 roku. Broniła współoskarżor.ych 
biorąc całą winę na siebie. Dla Jasińskiej zapadł wyrok śmierci przez powie­
szenie.
Według wypowiedzi matki, obecnej na sprawie, zareagowała t.ymi słowy: „Wyrok 
przyjmuję ze spokojem. Zgadzam się. Tylko nie mogę pogodzić się z tym, żeści£ 
mnie tak osądzili jak zbrodniarkę. Na to sobie nie zasłużyłam. Cokolwiek rob?*- 
łam, czyniłam to z serca dla ludzi cierpiących, nieszczęśliwych”. Wyrok wykrftfe**
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Wielka „iusypa“ organizatorów ucieczki

■ Ł  k a z a m a t  V I 3I F o r t u

A n g l i e ?  s « # a n a c s l i  s i ę  w  ś l e d s ł w i ©
Liczne aresztowania

M w  -
- TMAt, *X. i
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działaczy konspiracji ■
W  OJNA niemiecko rosyjska pokrzyżowała plany dalszej ucieczki 

Jeńców'. Przedzieranie *ię pizez front, który zresztą każdego nie 
mai dnia przesuwa! się w gtąb Rosji byi zbyt wielkim ryzy­

kiem. Wybrano dalszą, ale jak wydawało się, beapiecziiiejs&ą trasę.
Wciąż pod opiekę .Pojaków. wciąż ptrzy Ich wydatnej pomocy 

Anglicy posuwali s!ę etapSmT"w' stronę granicy bułgarsko • tureckiej. 
Kraków — Kl&zyniew — Budapeszt—.Belgrad — Jagodlna — oto crasa 
tej gigantycznej ucieczki przect kraje zalane wrogiem. Pełna zasadzek 
l niebezpieczeństw, wypełniana dramatyczną walką o wyswobodzenie, 
.pełaa poświęcenia 1 bohaterskiego heroizmu,
VTbdy Kllchowskl nie udefk!

-Młfpk z AngUkamir i Zachwycony 
w u.<Jitb n  6*s.lfłe i.Uj/u^li jpdfWsUt u/ Af'*

ttftf^mlejscu walczyć z wrogiem, liy 
szczęśliwy, że akcja udała się, ze 
mimo niezwykłych stiuań  policji 
niemieckiej nie udało się Jej wy- 
lo-yć sprawców tej olbrzymiej u- 
cleczki angielskich oficerów z obo­
zu, pozostającego w bezpośrednim 
sąsiedztwie . arcyłotra Grelsi-ya. 
Ftthrer W arthelandu wściekał elę. 
Wiedział, że ucieczka A n g l ik i  "»s l  
pomocy Polaków ule była możliwa. 
Grozi! i mścił się.

Nadeszła Jesień. Zbyszek przeiny- 
/Ilw ał Już o nowej akcji. Zaczął od­
wiedzać meliny, w których ukrywał 
Aiiglików. Snuł nowe plany.

W takiej sytuacji Jak grwn t  Ja 
sinego nieba spadły na uczestników
i organizatorów ucieczki aresztowa 
a5f K- dwa •‘■nł wyiłip«n<ł 

wflCftJł, dtlahTe W -
£*?&'  ̂MKttwiila, ffilgr nie mfafl zo* 
• T ^ K ł w g d z i e  nad tąpiia wsy­
pa. Dopiero l procna w Rmhhł^Ik 
wyjaśnił przyczyny tan eraticauit^o 
"tórn .taenia wielkiej akcji, 2o 
« £ & » & -»  przekroczeniu tnrts&F 
iiułgiUsKle? miejscowości Pirot. ta j­
ni niamieccy schw"yIa3T dwu 
Anglików w towarzystwie Kobiefy 
Zidentyfikowano ich 
Byli nimi ma to r  <i 
ęjwjlftk Min £6 Ith -to »0VpjWk_ P„
lOuTÂSt

j& d

2 Poznania aprawai p:

% ,Łs
sztokiwanlamll Bohaterką ____
który odoył się 8 mai'ca lDł.J r. (po 
nad rok trzymano biednych więź­
niów w śk^lztwle w nadziei, ta  wskaj 
tą  dalszych wspólników) była ap-

taHUkmmtmtrzymali łagodniejsze wyroki Mle- 
‘•4pia.W. KlarsiyfclŁl — brat poznań­
skiego redaktora, okazany został na 
8 lat koncentracyjnego obozu. Uda­
ło mu się przeżyć 1 dziś wrócił do 
Poanania. Mimo wielu prób urato­
wania dzielnej aptekarki, nie uda­
ło się odwrócić wyroku. 23 marca 
Jasińska 3/j,.itała stracona.

Ećtnada
\1

M ». uh 8 f

\

nimi m e te r . 'i i n,< 
k  |vr+o j]Lo łcK "to c.-
i ioUCa  ̂ — j3jig^ /Kamińska

Zamęczani pra«z '0 % W  
TY, ^  n a ^ c ł !  ?( 47crn& >*io^ wyst^rcwro. r

MUij&hu Stfaoa! wlększoid 
n i kar? śmierci. Zby- 

został 3ti-acomVlŚF
mo, iż nie zdołał Jeszcze ukoftczyt*1 

3 m ą rc a  1942. 
JWęczeńską śmierć poi\\foF również 
-HfJa.ttor 8»tfcslŁtf Klerczyńakl. jggk 
nrvci:cloA'aiiy juz pcmcim  fe la ń  J2 
|  rudni a 19-u ?,

LONDYN 18.IL \  \ -
Z Wwyti^luau donomrą, t* 2 »tat-

W •mwytąAsfci* oputeiK USA i »idp
rowa-n* »ą dv fn m c jl. Smlki t« w i « ,

U O  t o  u  lY ju w p w tN  t m  do-ly-
a.kidę ra ttro jśW j aŁcfj 

«***>* ł  £amdy i USA <Uarnuncjl.
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i harcerskich bohaterów

czci Marii Jasińskiej
C h c ą c  w  s p o s ó b  ti jw & y  u c z c ić  

m ie js c e  ś m ie r c i  M a r i i  J a s i ń s k i e j ,  
m ło d z ie ż  c z y n i  s t a r a n i a ,  'a b y  w m u ­
ro w a ć  p r z y  u l .  K o p e rn i4 * iŁ > tab licę  
p a m ią tk o w ą .  ■ J ' .
'• D z ia ła n ia  ł ó d z k ic h  h a r c e r z y ,  b ę ­

d ą c e  d o w o d e m  m i ło ś c i  i  s z a c u n ­
k u  d la  b o h a t e r ó w  w a lk  o w y ­
z w o le n ie  n a r o d o w e  i s p o łe c z n e  — 
u w ie ń c z y  n i e d z i e l n a  u r o c z y s t o ś ć  
p r z y j ę c ia  p r z e z  C h o r ą g ie w  Ł ó d z ­
k ą  im ie n ia  B o h a t e r s k i c h  D z ie c i 
P o ls k ic h .

(K. S.)

JN i

W  h ufcu  Łód i  - G órna is tn ie ją  
dw ie  d rużyny  żeńskie im ien ia  
M arii Ja s iń sk ie j: trzy d z iesta  p ie r­
w sza, p rzy  Szkole P odstaw ow ej 
n r  130 i p ięćdziesiąta  p ierw sza , 
p rzy  Szkole P odstaw ow ej n r  148. 
W d ruży n ach  ty ch  gorąco k u lty ­
w uje  się  p am ięć  b o h a te rk i; m ło­
dzież s ta ra  się  b rać  z n ie j p rzy ­
k ład , osiągając ja k  najlepsze  w y­
n ik i w nauce i  p racy  społecznej. 
W śród licznych  sukcesów  — było 
ub iegłoroczne p rzyzn an ie  a  d ru ­
żynie i szczepow i „C zerw onych  
M aków ” „znaków  jak o śc i”  za 
ow ocną ^działalność.

ń ą rc e rs k a  b o h a te rk a  — MARIA 
JA SI& SK A , urodziła się  w Łodzi, 
tu  skończyła szkołę podstaw ow a 
i średn ią , należała  do d ru ży n y  
h arce rsk ie j. Była w zorow ą uczen ­
n icą , n iezw ykle sp jdęcznie czyn­
n ą . W m om encie JKEŚjlSta, w oj-

TaOficą pamiatkowa ku czci

bohaterskiej łodzianki

n y  p raco w a ła , w  aurieuer m iaia  
w ięc m ożność d o s ta rc ^ n ia . leków  
d la  lu d n o śc i p o lsk ie j^ ^ o d d z ia łó w  
w alczących w  'konsp irac ji. N ale­
ż a ła ,  do AK, ̂ ^ ą tą ła ^ p r z e z  o k u ­
pan tów  feka za na na  k a rę  śm ierci 
przez"' pow ieszenie; w yrok  w yko­
nan o  w-„ dniu* ?frrtay ip tn ia 1943 r .  
w, w ięzieniu na  K o p ern ik a . •—

tł a  iała 37 Ia tf gdy* hitlerowski okupant 'wydał na ' nią 
j y l  wyrok śmierci. Była jedną z wielu Polek — czypnych 

^działaczek ruchu ogorU-Na*. p rze łom ie-1942—-1943 r. 
uczestniczyła akcjf przerzutu dwócb ■ jeńców angielskich 
— majora Littedaly . i porucznika Sinclaira, kanałami 
kurierskim ifz oflagu w  Wielkopolsce przez Łódź, Warsza 
wę. Budapeszt, Bułgarię " do Turcji.^ Niestety, obaj ucieki- 

mv=rfii'.* łn łS in o J i cefem' wędrówki: ujęli, ich
;fwa nowbbułgarskiegó 1 

przekazali gestapo. Niemcom udałoj sięjj odtworzyć s?lak, 
-.ngielskich oficerów (którzy notabene przeżyli wojnę), 
posypały s ię -wyroki śnńęroit  aresztow ani zostali wszyscy, 
którzy zetknęli się z uciekinierami — ok. '80 osób..

Jedną z nich była łódzka farmaceutk£, 37-letnia dzia­
łaczka harcerstwa j. Z.wiązku Y/alki Zbrojnej. M aria Eu- 
genia J asińska, Ifr kwietnia 1943 roku wykóoanp“ńa” niej 
wyroić śmierci. '

W 42 rocznicę wybuchu drugiej wojny światowej^. naj 
ścianie domu: przy zbiegu ulic Wólczańskiej i 22 Lipca, 
w którym mieści, się apteka „Pod łabędziem*, gdzie p ra ­
cowała Maria Jasińska, dokonano cdsjMuśęia_3abli£x_paę 

! miathTowf i. ufundowanej przez łódzkich farmaceutów i 
harcerzy Tablicę odsłonili najbliżsi krewni łódzkiej bo­
haterki ruchu oporu—  jej siostra i b ra t ..  ̂—  <m-)

P ierw sza  t a b l i c a  pamiątkowa z o s t a ł a  o d s ło n ię t a  na 40 r o c z n ic ę  wybu- 
jz^chu d r u g ie j  wojny św iatow ej /1 9 7 9 /
Nowa t a b l i c a  z o s t a ła  o d s ło n ię t a  na 50 r o c z n ic ę  ś m ie r c i  / I 9 y 5 /
N iż e j  podana, to  t a  o s t a t n ia  i  t r e ś ć  j e s t  d o k ła d n ie  -skopiowany.

W t e j  a p tece  
Farm aceutka

pracow ała

HarcerkaBShcr^-e f̂ce rka  
M A R I A  J A S I ń S K A  

Zamordowana p r z ez  h it le r o w s k ic h  
lu d obójców  w  dn iu  2o k w ie tn ia  1943 r  
za  n i e s i e n ie  pomocy jeńcom wojennym.
Farm aceuci Mna r c e r z e

Odznaka H arcerska
------------------------ !!■£-.7.. ii w p j lr___________
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MARIAN PAP1S

UŻ w pierwszych 
dniach okupacji hit­
lerowcy rozpoczęli 
w Lodzi ekstermina­
cję ludności. Polakom 
i Żydom całkowicie 

zabrano dobytek. Wiele tysięcy 
osób wywieziono na przymusowe 
roboty do Niemiec, wysiedlono do 
Generalnej Guberni bądź prze­
siedlono w obrębie miasta, dając 
im dużo gorsze mieszkania. -Za 
najdrobniejsze „przewinienia” 
wobec okupanta groziła śmierć 
więzienie lub zesłanie do obozu 
zagłady.

W wyniku tej zbrodniczej poli­
tyki eksterminacyjnej okupanta 
liczba mieszkańców Łodzi w 
okresie od września 1939 r. do 
stycznia 1943 zmniejszyła się z 
680 tys. do 250 tys. Przez getto 
łódzkie przeszło 3000 tys. osób po­
chodzenia żydowskiego. Dla Bzie- 
ci zostął utworzony obóz przy ul. 
Przemysłowej. W więzieniu na 
Radogoszczu przez całą okupację' 
zginęło kilkanaście tysięcy osób; 
jeszcze w ostatnich dniach swego 
panowania Niemcy zdążyli tam

JEDNA
wymordować i spalić żywcem po­
nad dwa tysiące ludzi.

Łodzianie od pierwszych dni po 
przegranej bitwie podjęli walkę 
z wrogiem w innej formie. Rozpo­
częli ją już we wrześniu 1939 r. 
żywiołowymi atakami sabotażu, a 
w następnych latach walka ta 
przybrała formy bardziej zorgani­
zowane. W październiku 1939 r. 
powstał łódzki okręg służby Zwy- 

. cięstwa Polski — organizacji woj­
skowej — późniejszego ZWZ, 
przekształconego ostatecznie w 
1942 r. w AK. Z ZWZ AK współ­
działała młodzież skupiona w Sza­
rych Szeregach.

Wśród wielu wybitnych człon­
ków ruchu oporu na terenie Ło­
dzi do najdzielniejszych i naj­
wspanialszych — to powszechna . 
opinia wśród członków ruchu 
oporu — należała Marla Eugenią 
Jasińska.

Urodziła się 29 listopada 1906 r. 
jako druga z siedmiorga rodzeń­
stwa. Jeszcze będąc uczennicą 
Liceum humanistycznego im. Ro­
many Konopczyńskiej-Sobolew­
skiej pomagała w pracy społecz­
nej swemu ojcu — wykazując do­
bry zmysł organizacyjny. Jej oj­
ciec był przy Radzie Miejskiej ho­
norowym opiekunem społecznym 
najbiedniejszych z dzielnicy Ba­
łuty; organizował im pomoc nie 
tylko materialną. W okresie 
szkolnym Jasińska związała się z 
harcerstwem. Po ukończeniu far­
macji rozpoczęła pracę w aptece 
Homoopatycznej przy ul. Wól­
czańskiej 37. Idąc śladem swego 
ojca, czas wolny od pracy po­
święcała chorym i biednym.

CICHYCH BOHATE
wyjazdem na front wschodni w  
dowód uznania powierzył jej swą 
tajemnicę leczenia źrenicy oka
.... tylko pani — zwracając się do
Marii Jasińskiej mówił — mogę 
powierzyć tajemnicę leczenia lu- 

\ dzi, gdyż nie wiem, czy wrócę z 
wojny, a wierzę, że po mnie wy­
trwałością i pracowitością pogłę­
bi pani wiedzę w  celu ratowania 
chorych”.

Znajomość języka niemieckie­
go i zdobyty autorytet ułatwił jej 
organizowanie pomocy wszystkim 
tym, którym groziła kara śmier­
ci, poszukiwanym przez Gestapo 
oficerom polskim, zbiegłym Ży­
dom, duchowieństwu. Wszystkim 
wyrabiała dowody osobiste, zwa­
ne „placówkami” w piwnicy ap­
teki oraz pomagała im przecho­
dzić przez granicę, do tzw. Gene­
ralnej Guberni. Innym zaś wy­
syłała paczki żywnościowe do o- 
bozów, getta i obozów koncen­
tracyjnych. Mawiała: „tam cze­
kają na żywność nasi bracia głod­
ni, chorzy i prześladowani, a my 
tu jeszcze nie umieramy z głodu”.

Z HISTORII 

ŁAT OKUPACJI 

W ŁODZI

Marii E. Jasińskiej wszędzie 
było pełno. Potrafiła nawet do­
trzeć do Arbeitsamtu, aby rato­
wać ludzi, zwłaszcza młodzież i 
dzieci przed wyjazdem do Reich­
stagu. Jako łączniczka wiele za­
grożonych osób, jak już wspom­
niałem wyżej, przeprowadziła 
przez „zieloną granicę” k/Gałków- 
ka do GG. Zwłaszcza szybko mu­
siała działać i przeprowadzać u- 
ciekinierów z więzień czy obozów 
jenieckich. Jak wiemy, udane u- 
cieczki z obozów nie należały 
wprawdzie do rzadkości, ale tak­
że wiemy, że z całą ostrością i 
gwałtownością działał hitlerow­
ski aparat ścigania i to w  wielu 
przypadkach skutecznie, co po­
większało ryzyko podejmowane 
przez uciekinierów, jak i tych, 
którzy im pomagali.

I tak na początku czerwca 
1941 r. z obozu jenieckiego Fort 
VII w Poznaniu zbiegło 7 czy 8 
oficerów angielskich. Udało się 
ich przetransportować do Lodzi, 
skąd przez Generalną Gubernię 
mieli przedostać się na południe. 
Dalszą ucieczkę ułatwiła im. Ma­
ria E. Jasińska. Chętnie podjęła 
się tego zadania, gdyż miała do­
świadczenie w wielokrotnym  
przeprowadzaniu przez granicę o- 
sob zagrożonych represjami ze 
strony okupanta. Wybór dnia 22 
czerwca 1941 r. okazał się nie­
spodziewanie szczęśliwy. Zbiegi 
się z Cybuchem wojny między 
hitlerowską Rzeszą a Związkiem 
Radzieokim, Pierwsze powodze­
nie Niemców na froncie wywoła­
ło entuzjazm, który osłabli czuj­
ność hitlerowskich straży grani­
cznych. Przerzut miał przebieg 
pomyślny, oficerowie angielscy

k/Galkówka zostali przeprowadze­
ni do Generalnej Guberni, gdzie 
pośrednim etapem w ich wędrów­
ce była Warszawa. W, związku z 
nową sytuacją, wytworzoną woj­
ną niemiecko-radziecką, kieru­
nek ucieczki jeńców angielskich 
musiał ulec ' zmianie. Warszaw­
skie podziemie skierowało ich na 
południe. Jeńcy pomyślnie zosta­
li przewiezieni do Krakowa, skąd 
udali się do Budapesztu, a na­
stępnie do Belgradu i Jagodiny.

Oficerowie angielscy, z taką 
troskliwością przewiezieni przez 
Polskę, zostali zatrzymani 20.XI. 
1941 r. jako podejrzane osoby 
przez wywiad niemiecki na grani­
cy serbsko-bułgarskiej w pobli­
żu miejscowości Pirot wraz z to­
warzyszącą Im Rolką Olgą Pro- 
kój-Kamińską. Anglicy załamali 
się w śledztwie i chcąc ratować 
własną skórę, podali liczne szcze­
góły dotyczące ich ucieczki z Pol­
ski, wydali nazwiska 1 adi-esy 
bądź dokładnie, nie znając naz­
wisk, opisywali tych ludzi, którzy 
pomagali im w ucieczce z obozu, 
przyjmowali i ukrywali ich w  
swoich mieszkaniach, żywiąc i 
wyposażając w cywilne ubrania i 
fałszywe dokumenty. Tak dokład­
ne relacje spowodowały wiele 
aresztowań, głównie w Poznaniu i 
Łodzi. Jedną z aresztowanych — 
28 kwietnia 1942 r. — była Maria 
Jasińska. Anglicy podali jej ryso­
pis, imię i zawód, a nieżyjący już 
dziś jej kolega z apteki, w której 
pracowała, nie miał większych 
skrupułów podając szczegóły do­
tyczące samej sprawy 1 udziału 
w  niej Jasińskiej.

Osadzono ją najpierw w  więzie­
niu przy ul. Gdańskiej, a następ­
nie na Radogoszczu. Wiedziała, co 
jej grozi, zresztą nie tylko jej* Nie 
działała przecież sama, wiedziała 
wiele i o wielu.

Marla Jasińska, jak wspomina­
ją współtowarzyszki Radogosz- 
cza — Irena Stasiak, Irena Raj- 
»owsk>1, Krystyna Dąbrowska czy 
wiele innych, bardzo często była 
wzywana na śledztwo. Po każ­
dorazowym śledztwie przynoszo­
no ją nieprzytomną, zawiniętą w 
kocu; pałe jej ciało pokryte było 
ranami. Żaliła się, że ją straszli­
wie bito. Mimo częstych tortur 
nie wydała nikogo. Wracając do 
przytomności brała różaniec do rę­
ki i po kilka godzin trwała w  
modlitwie.

Modlitwa jak wspominają dalej 
współtowarzyszki niedoli, doda­
wała jej siły, sposobiąc do dal­
szego bohaterskiego wytrwania w  
męczeństwie. Podczas pobytu w 
więzieniu była zawsze opanowa­
na, uczynna, pracowita ponad wą­
tłe swe siły. Pracowała często za 
inne więźniarki, swoimi skrom­
nymi przecież porcjami żywnoś­
ciowymi dzieliła się z Innymi, tłu­
macząc, że im więcej potrzeba. 
Swą postawą budziła w nas wielki 
szacunek i moc do wytrwania; 
tłumaczyła nam, że jesteśmy po­
trzebne dla przyszłości Ojczyzny. 
Nie wydała nikogo, nawet tych, 
którym już częściowo udowod­
niono udział w sprawie. Ńie dała 
się zwieść obietnicami łagodniej­
szego wyroku, jeśli wyda swych 
mocodawców i wspólników. Całe 
oskarżenie przyjęła na siebie: 
„szukaliście asów, a tym asem je­
stem ja”.

Wyrok śmierci wydany na roz­
prawie hitlerowskiego sądu spe­
cjalnego w Łodzi z 8 marca 1943 
r. przyjęła z godnym podziwu

spokojem. W ostatnim słow: 
wiedziała: „Wyrok przyjmi 
spokojem, zgadzam się. Nie 
tylko pogodzić się z tym, że 
osądziliście jako zbrodniar 
na to sobie nie zasłużyłair. 
kolwlek robiłam, czyniłam 
serca dla ludzi cierpiących 
szczęśliwych”. A zwracając 
matki, powiedziała: „Mamu 
płacz, dzień dzisiejszy jest < 
mego zwycięstwa. Zwycię; 
nie wydałam nikogo. Jesten 
kojna o wszystkich, szezę 
Dzień dzisiejszy jest moim 
kim świętem. Już skończy 
moje męki, tak mnie straszr 
to. Mamuś, Ty mnie tylko 
tracisz, będziesz miała jeszę: 
go przytulić do serca, inne 
potraciły wszystkie dzieci, 
rozpaczaj, bo tak mnie pr 
wychowałaś”.

Wróciwszy po rozprawi, 
więzienia i?a Radogoszczu n 
la (uspokajać sVve vvspóltgVi 
szki, prosząc je: „nie rozpac 
tak bardzo, proszę was — 1 
mi lżej”.

Wyrok sądu specjalneg 
„prawomocny”, nie podlega 
lacji. Można było prosić o 
kawienie. Uczyniła to zaraz 
ka Marii. Prośbę jej odrzi 
polecając szybkie wykonani 
roku. Dziewczyna swoją po 
wzbudzała podziw hitlero- 
Wyróżnili ją, wyrażając zgo 
napisanie listu do rodziny 
dzenie się z rodziną na g< 
przed straceniem.

20 kwietnia 1943 r. Maria 
nia Jasińska została przew 
na z więzienia na Radogoszc 
więzienia przy ul. Kope 
Tam przed wykonaniem w 
śmierci pozwolono jej widzi 
z rodziną. „Z celi więzienr 
jak pisze siostra Helena — 
wadzono Marysię bladą 1 t 
zmizerowaną, ale podchodź 
nas była uśmiechnięta, spe 
i opanowana. Rzucając sie r 
na szyję powiedziała— — . 
praszam Cię mamuś za wsz 
za to, że ci tyle smutku i 
sprawiłam, lecz wybacz 
kochałam ludzi i dla nich sv 
cie oddaję. Nie rozpaczajcie 
smućcie się, choć żyć nie 
lecz duszą zawsze będę z 
najukochańsi...” Zwłoki je 
zostały wydane rodzinie 1 
wiadomo, gdzie zostały poci 
ne.

Już po wojnie, w 1945 r. 
tyjskie władze wojskowe 
łały dyplom uznania Marii 
słńskiej, którego zdjęcie za: 
czarny obok. Jego treść je; 
stępująca: „Ten dyplom wd 
ności i docenienia pomocy, 
udzieliła Marynarzom, Ż 
rzom i Lotnikom Bryty 
Wspólnoty Narodów, która 
żjiwiła im ucieczkę z niewoli 
ga”. Dyplom ten podpisał 
czytelnie) Marszałek Lotn 
Deputowany Komandor Na 
szej i Zjednoczonej Siły V 
noty Brytyjskiej.

Marla Eugenia Jasińsk; 
patronką szczepów harce; 
przy szkołach podstawowy! 
48 1 148 w dzielnicy Lódź-C 
Sekcja Historii Farmacji w 
wystąpiła do Zarządu Lód; 
PTFarm o uczczenie pamięć 
rli E. Jasińskiej przez nadar 
imienia aptece przy, ul. Wó: 
skiej 37, w której pracow; 
okresie okupacji hltlerou 
oraz wmurowanie tablicy ps 
kowej na froncie apteki.

Od pierwszych dni września 
1939 r., po powrocie z wędrówki 
pod Warszawę, z całą energią za­
brała się do organizowania pomo­
cy rannym żołnierzom polskim, 
którym trzeba było dostarczyć po­
żywienia, opatrunków i ubrania. 
Nie załamała się w dniach klęski, 
nie traciła czasu na jałową roz­
pacz, ale pogrążyła się w pracy — 
śpieszyła codziennie z pomocą, czę­
sto narażając swe młode 'życie. 
Z bezgranicznym poświęceniem 
oddawała usługi biednym, chorym 
dzieciom i starcom. Wspierała 
aresztowanych i ich rodziny. Sa­
morzutnie przeprowadzała zbiór­
ki pieniężne dla rannych żołnie­
rzy, dostarczając im jednocześnie 
żywności, lekarstw czy papiero­
sów. Pracując w aptece, sprzeda­
wała Polakom rzadkie leki, prze­
znaczone tylko dla Niemców. 
Przedostawała się do obozów, do­
starczając ofiarom polskim środ­
ków leczniczych 1 paczek żywno­
ściowych. Odwiedzała poddasza i 
sutereny lecząc chorych — za 
własne pieniądze kupowała trud­
ne do zdobycia leki i witaminy. 
Sumienną pracą w aptece potra­
fiła uzyskać wyróżnienie u Treu- 
handera. apteki, który powierzył 
jej klucze od magazynu z lekar­
stwami. Swoją postawą zdobyła 
pełne zaufanie dra Grechena, 
znanego w Łodzi lekarza homo- 
opaty. Właśnie dr Grechen przed

Dyplom uznania nadany Marii 
E. Jasińskiej przez brytyjskie 

władze wojskowe.

Maria Eugenia Jasińska stra­

cona przez powieszenie w wię­

zieniu przy ul. Kopernika
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Ś W I A D E C T W O .

r
Swiadectwd^ niniejsze wydane zostaje na dowód tego, że 

p. .. //?■// i i/ , ■O/

urodzon/^ ^ --dnia v/ ^ 0 6 ...^  ^

na mocy przepisów obowiązujących złożył ̂ egzamin na stopień

P O M O C N I K A  A P T E K A R S K I E G O

przed Komisją Państwową ze stopniem...tf//'/ /fl ........

Komisarz Rządowy:

& U z b (^

Przewodniczący Komisji

Członhowie Komisji:

i V v - i . j i _ . _______

1 Q

Warszawa, dn. ^  ( P 192j.^> r.

N

i
D ru k a rn ia  P a ń s tw o w a  .Ni 26073. 14-X 24. 1000.
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DOKUMENT Z A S T Ę P C Z Y

Z upoważnienia Komendanta Głównego S il Zbrojnych w Kraju, 

Komendant Okręgu "Ł ód ź " , Armii Krajowej, rozkazem Nr 244 

z dnia 10.X I. 1944 r .  nadał: 

mgr MARIA JASIŃSKA

p s , ur.

KRZYŻ SREBRNY ORDERU Y1RTUTI MILITAR1
po śmie rtnie

£
b.zastępca, szefa sztabu 

Okręgu Łódzkiego A .K . 

m jr . in ż . Edward Głowacki 

ps. "Brewa"

1

Yu

l / h .  ^ - /  ĆC V  / Y  /  ,
płk.Michał StempkowsTd. "Grzegorzy

b .komendant Okręgu.Łódzkiego 

Armii Krajowej

W- \. i -. vr- ^

. ' >  |  
A'/

Ł ó d ź , dnia
9 .V . 1975 r . ..ij

%tl!ł0T(fCZJi0«0 podplou 
vH m t y  In^In/tUof 

fe u ło d u  \fr- i
Z T !o £ lD  L Jdd

l 1) Aŵ -M.
łlV -5 * *
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DRUH MAKIA iaukju— . —i* O A f 1  U a  K - . . .  u r .  . 2 0 .1 1 . 1 9 9 6  r

ŻOŁNIERZ - "SZARYCH SZEREGÓW " - "ZWIĄZKU WALKI ZBROJNEJ" 

"ARMII KRAJOWEJ" - W ŁATACH WOJNY 1939 - 1945.

PEŁNIŁ OFIARNĄ SŁUŻBĄ DLA RZECZYPOSPOLITEJ. POLSKIEJ 

BRAŁ CZYNNY UDZIAŁ W WALCE Z NIEMIECKIM NAJEŹDŹCĄ.

W KTÓREJ WYKAZAŁ WYBITNĄ ODWAGEJ MĘSTWO.

ZGINĄŁ W WALCE O. WOLNOŚĆ OJCZYZNY.

POŚMIERTNIE ODZNACZONY KRZYŻEM WALECZNYCH.

b. Komendant 
"Szarych Szeregów 
Chorągwi ^Łódzkiej 

Krypt. "Kominy"

b. Szef Sztabu 
Okręgu ł ódzkiego 
Armii Krajowej

b. Komendant 
Okręgu Łódzkiego 
Armii Krajowej

c—
C - 0  V '" ' '  ^  j  . / , .

\  /• ;•  / /  , \ i [  U  ; D , /  , ,
Pplk^dypł. Zygmunt Wallcr-Jnnk/$ ' Pik .Michał Stempkówski 

"Gertruda" "Grzegorz"

k ' _ _
Hm. Dominik Patora 
"Andrzej"

K . .  L  
I judat'^ i

N

ŁODZ W XXX ROCZNICĄ WYZWOLENIA KRAJU
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Rozprawa

niemieckiego Sądu Wojewódzkiego w Łodzi 

w czasach okupacji hitlerowskiej

przeciwko

Jasińskiej Marii 
ps. „Aptekarka”

t)

I *

, rs «wi w w y n jz j^zyk^ iM cniic d ncg o

Benedykt SIF.GMtJLLER L MŁY1NŁYNARSKI 
rezerwy Wojska Polskiego

Opracowano w Łodzi wraku 1994.
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/ ?
Li

Ul

_ _ X $ 3  X A:SK=£BCSSC:SSB=S=SS£Br:ia r ią .  ^ugchią_J A
Odpis z o ry g in a ln y ch  aktó^adowych-S §  d u xiii$ki8ffMfcgjfea£iq 
rozprawy karnej w 8 in d z ie  Specjalnym  K L S /2 7 /4 3  
w d n iu . 8 arca  1943 r .
głumaegettia  d ok on a ła  z języ k a  n ie m ie c k ie g o  »z o ry g in a ln y ch  
3ądowych£któw w 1943r,sibakH żona Leona Maurera,wdowa i  żona 
K azim ierza lu b śia /$ -  I M J f
U d o stę p n ił mi t e k s t  n ie m ie c k i :K azik% a tłurtacssania dokonał 
Sławom ir u M a je r .

jyydział 11 
Sąd Specjalny 1

lir .sprawy
8 Sąd S p ec ja ln y  £1*3/27/43  
- 1 .  9 7 . 43 . -

L itz m a n s ta d t ,in l8 . 11.43 
t e l . 2 5 1 - 1 2 o- 2 6

i )0

Pomocy i-p te b a r sk ie j  
i i a r i i  S u g e n ii  J a siń sk ie ;]  

w adomoszczu  
W ięzien ie  iM c z e  K obiet

t f e  z w a n i e

w sp ra w ie  karnej p rzeciw k o - m  i  czterym  innym o w y s tą p ie ­
n ie  przeciw ko prawu karnemu d la  Polaków V .o .u .S .
Ma p od staw ie  z a r z ą d z e n ia  P rzew odniczącego j e s t e ś c i e  wezwa­
na u główną rozpraw w dn iu  8 marca 1 943r o god z . lo -y te j  
przed  ..,ąd sp e c ja ln y  1  przy  .ląd zie  //ojewódzkiri w-' LLtzaara*- 
sta d t,H in d en b u rr ,p la tz  N r .5 , s a la  l ir .  116 
W z a łą c z e n iu  o sk a r ż e n ie  z  d n ia  4 * 1 4 teg o  1943 r .

przypadku "dyby w te r m in ie  usta lonym  pozwana zn ajd ow ała  
s i o  na w o ln o ś c i ,b e z  u sp r a w ie d liw ie n ia ,m u s ia ło b y  n a s tą p ić  
a r esz to w a n ie  lu b  do pro,'/ d zen i o .r ó w n o c ze śn ie  wzywa s i ę  por­
wana do w y ja ś n ie n ia , ja k ie  s łu s z n e  w n io sk i w zw iązku ze  swo­
ją  obroną na g łów n ej rozp raw ie .I;a  rozprawę będą wezwani w 
a k c ie  o sk a rż en ia  św iad kow ie.
“arządzam d a ls z e  prow adzenie ś le d z tw a .

o d p is  n ie c z y t e ln y  
\^yższy S e k r e ta r z  S p ra w ie d liw o śc i
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£« ad proku rator  
8 Sądu Krajowego 
J e . 365 /42

)ódź,4 lutego 1943 
A r e sz t  1

Do
Sądu Krajowego 
w jodzi

0  s k a r ż e n i e .

1 /  Kupiec Mieczysław i^rczy/iski  z io d z i ,u l .K i l iń s k ie g o  73 , 
ur,13«3.19o6 w fierne,pow,Bochnia, o la k ,k ato lik ,k aw aler ., 

2 /  omoc aptekarska Maria  Eugenia Jfasińska  z Łodzi ,Puldaer~ 
s t r .  3 3 /1 2 ,ur*2 9 .1 1 . l9 o 6 r ,  ło lk a ,katoliczka,nmeżamężna,

3 /  rzew o;',n ik /w oźnica/ J ó z e f  P o łc z y ń sk i z io d z i ,K i l iń s k ie ­
go 64, u r .3 1 . 12 .18 9 8  r .  w ,o d z i ,P o la k ,k a t o l ik ,ż o n a t y .   ̂

4 /  R obotnik B ron isław  . ie c z o r e k z jo d z i A s k a n ie r s tr . 1  
u r . 27.5 .194&  / l 9o l /  w o d z i ,k a t o l ik ,ż o n a t y ,P o la k .

5 /  krawcowa Henryka iTowak z C iłków ka n r , 62 , oow .:/>dź,urodź.
3 ,7 ,1 9 2 5  r .  w K o lu sz k a c h /-sn e r a ln a  G ubernia, P o lk a ,k a to ­
l i c z k a .  niezamą żna.

i  t e j  sp raw ie  w a r e s z c ie  śledczym  w ,odzi od 19 
ł )42 r . a  liowak Henryka od 2 1  l is to p a d a  194.2 . 4  k o b ie ty  w
a r e s z c ie  śledczym  d la  k o b ie t  w J^adogoszczu s ą  o s k a r ż e n i , e 
w .o d z i i  w innych  m iejscow ośc ach w l e c i e  1 9 41r . d z ia ła j ą c  
w sp ó ln ie  z a g r o z i l i  in teresom ^  n ie m ie c k ie j  R zeszy ,p om aga li 
zb ieg łym ^  je  .eon / o f ic e r o m / an g ie lsk i^ m ^  a j e s t  to  czyn  za­
b ron ion y  w /g § 4 N arząd zen ia  o o c h r o n ie  s i ł  zb rojn ych  n ie ­
m ieck ieg o  narodu z 2 5 ,1 1 ,1 9 3 9  r .w  p o łą c z e n iu  c z ę ś c ią  I  ro z ­
d z i a ł  L , l ic z b a  3 i  I I  i  I I I  Z arząd zen ia  o praw ie karnym d la  

o la k ó w ,z  d n .4 .1 2 .1 9 4 1 r .
Środk i dowodowe 
a / w prow adzenie,
b /uw iadek  s e k r e ta r z  krym inalny iie b e lh a u se n .-a s ta p o  Ł ó d ź, 
c /a k t a  3d 4 ks 1 5 3 /42  prokuratury Poznań.

■ży n ik l  p o ch o d zen i a

Dnia 28 maja 1941 z b ie g ło  3 o f ic e r ó w a n g ie ls k ic h -  jeńców  
w ojennych,obozu jen& śckiego w Poznaniu*W uzgodnionym punkcie  
oskarżona B a siń sk a  z o s t a ła  p rzed staw ion a  obu an g lik o m ,ja k  
rów nież Drozd i  K a lis z a n .-o n ie w a ż  w /g tw ie d z e n ia  dorożkarza  
nale:'-.ało s i ę  obawiać teg ó  d n ia  k o n t r o l i  na t r a s i e  do Gałków- 
ka,zrezygnow ano ze w sp ólnej p o d r ó ż y .J a s iń sk a  w sp ó ln ie  z jed­
nym an g lik iem  r o z p o c z ę ła  podróż d oro żk ą ,ró w n o cześn ie  na j e j  
p o le c e n ie  D rozd,K ai 1szan  i  in n y  A n g lik  z o s t a l i  p r z y ję c i  u 
znajomego w p o b liż u  krańcówki.W c z a s ie  podróży do Gałkówka 
dorożkarz odmówił w o k o lic y  'ustynow a da la  ze .1 ja z d y , tak że52



a a i ; s k a  j e j  tow arzysz  m u s ie l i  przenocować w l e s i e .
W  ranem u d a ła  a i ę  oskarżona -J a s łu sk a  razem z Angliki<>m do 
ja. ,,do  p z y ja c  i ó . » D d  M jgrt| ; rob ek .

m ię d z y c z a s ie  p rzy b y ł do zagrody Zrobek Drozd z drugim Jjgj 
i l l l f a U łW tow arzystw ie  dwu n iezn an ych  k o b ie t .
sv/a ■ erka ,ar . l  Zrobek ,rów n ież  zb ertia  J a n in a /J a s ia /  Zro-  

bek pomogła o sk arżon ej ua s i.la k le :U %rze.i ,c  owo przechować ak  
obu A n glik ów ,a  n ast; p n ie  pomóc w d a ls z e j  u c ie c z c e  p r z ez  gra> 

cę* ra y  tyra b y ła  pomocna rów nież osk arżon a  Henryka l; owak 
Ona p rzep row ad ziła  obu A n g lików i  Drozda obok sz la b a n u  przei 
grabie...- do okow ie, a  n a s t ;p n ie  za  j e j  pośrednictw em  t r z e j  
m ż c z y ż n i zn a le  l i  s c h r o n ie n ie  w g o sp o d z ie t g d z ie  miano 
oczekiw ali na przybyć i e  t r z e c ie g o  n g l ' ka .  m ięd zy cza s ie  
bowiem ^ a a i sk a  w r ó c iła  do o d z i i  stam tąd ,w  odobny o p o s$  
jak  poprzednio p r z e w io z ła  dorożką z kaaucówki na V/idzewie 
t r z e c ie g o  A n g lika i  iC allszana do ^ ałk ó  ;ay .tza-. row adz! ł a  do 
i*arii^_Zrobek»i‘a  s k ł o n i ła  n ie d b a łe g o  u rzęd n ik a  g ra n iczn eg o  
do p r z e j ę c ia  k ierow n ictw a  w przeprow adzeniu  o zmroku do 
g r a n ic y , o p r z e j ś c iu  g r a n ic y  u d a l i  a ie - .£ a l i s z a n»A n g llk  i ^  
y a s l  -ska do żakowic i  s p o t k a l i  s i ę  z  p o zo sta ły m i u c z e s tn ik a  

e r  Ja s iń s k ie  .1. Polak t a n ia ła  Ogórek umówiony w Ko­
lu sz k a c h  z  o sk a rżo n ą ,w sk a za ł anglikom  d a ls z ą  drogę dojf ,a r -  
S8awy#pod czas gdy J a s i  sk a  k o c i ł a  do L o d z i.
O skarżona tt; :a  i  Nowak w z a sa d z ie  p rzyzn ają  s i ę  w t e j  
sp r a w ie .
^ a s i  .ska początkowo n i o w ie d z ia ła  j a k ie j  narodow ości są  
m  ż c ż y z n i i  d op iero  pod czas nocow ania w l e g i e  ko o ci-ał-
kówka d o w ie d z ia ła  s i e  że  j e j  tow arzysz  j e s t  An g l ik iem .
*«f p o z o s ta ły c h  zezn a n ia ch  obydwie osk arżon e z o s t a ły  p rzez  
w iarygodne dane ...iJrozda p rzec iw staw ion e  ^w.iadkowi ż ie b e l -
hau .nno, i.

o c z ą t  :u czei-wca k-341 u c ie k ło  z obozu jc icó w  w ?o::nani.u 
d a ls z y c h  c z te r e c h  o f ic e r ó w  je  ców .rów n ież  o n i z o s t a l i  r.arao- 
cho.lem w ta k i  sarn sp o só b , jak  p ierw sza  grupaj$o Lodzi p rze ­
w ie z io n a  i  tu ta j  p rzy j c i  przez z e s ła w a  o l f a .
Z jeg o  m ieszk an ia  p rzy  BcSmisehe ’ L in ie  n r .9 z o s t a ła  z a p la ­
nowana i  przygotow ana d a ls z a  droga u c ie c z k i .N a le ż ą c y  do 
■ozna s k l e j  bandy .n i e s ł a w  i ie r c z y . i s k i  wystc, oował od końca c 

czerw ca  1941 w ie lo k r o tn ie  ustn i®  i  p isem n ie  do swego b r a ta  
osk arżon ego  Elie c sy a ła w a  ^ ie r c z y  :s k ie g o . aby pomógł 4 zn  -  

jor.iycddi ; u c ie c z c e  do G.
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Na t e  prośb y  osk arżon y  : l e c  wysław l ie r c z y ń s k i  wy raz; i ł  
gotow ość p o śred n iczy ć  w k on tak cie  z m ężczyzn ą ,k tóry  mógłby 
d o s ta r c z y ć /p r z e p  ow adzie c z te r e c h  Anglfików p rzez  g r a n ic ę ,
W m ieszk a n iu  . o l f a ,  Ki e r c z y ; 10k i z o s t a ł  poznany z 4 A n h g lik a -  
la i .K ie r c s y  s k i  z w r ó c ił  s i ę  w ięc do w spd łoskarźonego P o ł­
c z y ń s k iego , k tóry  ze  sw ej strony zwerbował do p lanu  /z a p r z y ­
s i ą g ł /  oskarżonego W ieczorka i  w swoim m ieszk an iu  zapoz­
n a ł  nawzajem gccpoeżBKggBxx±gcaaoriCHx± rCiercayilskie.f^o z W ie- 
o z o rk ie m ,Wszyscy t r z e j  odtąd w sp ó ln ie  ow aw ia li b eża co  n oż-  
l iw o ś c i  przeprow adzenia c z te r e c h  cudzoziem ców p rzez  gra n icą  

o k ilk u  dn iach  • e c z o r e k z n a la z ł  w o s o b ie  8la k  "J ó z e fa ” , 
c z ło w ie k a  k tó ry  o k a z a ł s i ę  gotowy do przep row ad zen ia  An- 
lik ów  do C, iC ierczyaski zap row ad ził tfiec  orka tź* J ó z e f  a " do 
8 ie 3 z k a n ia  W o lffa ,g d z ie  omówiono d a ls z e  postępow aniej^środki 
Około połow y s ie r p n ia  " J ó z e f” n ie u s ta lo n ą  drogą doprowadzić 
.Anglików p r z ez  gran ic  do Warszawy,do f o la k a  J o ln ia k a .
Ten adres d o s ta r c z y ł  B o les ła w  K ierczyń sk i  swemu bratu  o s ­
karżonemu i i j e  c zy s  ławowi K ierc  z y śs  k le niu, .jako n a j b l iż s z y  c e l  
u c ie c z k i  A nglików .A ż do u c ie c z k i  przez g r a n ic ę  GC d o sta r ­
c z a ł  i iie c a y s ła w  -Cierczy -sk l r e g u la r n ie  Anglikom śro d k i  
żywnoóci  do m ieszk an ia  W olfa.
i& erczy  s k i  przyzn aje  s i ę  do t e g o ,a le  za p r ze cz a  jakoby w ie ­
d z i a ł ,  i e  4  m ężczy .n i b y l i  A n g lik a m i,je lc a m i wojennym i.
To u zn an ie  j e s t  w p e łn i  n iew iarygod ne wbrew jego  tw ier d z e ­
n iu , tą  on p ozn a ł Anglików po ic h  mowie.^atem m u sia ł on 
conajm niej w ie d z ie ć  że c h o d z i o wrogów N iem iec,k tórym  on 
u m o ż liw ił u c ie c z k ę  do -e n .^ u b . w /g d o iw ia d c z e n ia  n a le ż y  
p rzy jąć  z p ew n ością  że z o s t a ł  p rzez  swego b r a ta  B o lesław a
o narodow ości jak  i  o in n ych  o k o lic z n o ś c ia c h  u c ie c z k i  za­
p r z y s ię ż o n y .
O skarżeni g o lc a y .isk i i  W ieczorek o r z y z r a l i f że  b y l i  pomocni 
iCierczy. sk iem u w zn a czen iu  osoby k tóra  cudzoziem ców w spo  
sób k ara ln y  p rzez  g ra n ice  p rzep ro w a d ziła , 

o la c y  D ro żd ,B o les ław  K ierczyaąk i , K lara D o ln iak  .lak równie: 
s z e ś ć  in n ych  osób  n a leża cy ch  do narodow ości p o l s k ie j ,k t ó r e  
pCMnagały w u c ie c z c e  an g lik ów  z fo z n a n ia  z o s t a ły  w między**, 
c z a s ie  osąd zon e prz z 3ąd .Specjalny w P oznaniu  3d 4 k s .
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1 j o a n d & l i ! j a l n y  W Łodzi,
*4  TTO'a" t r o ^ T ł n BtrcgiBaagAwGaâ ^  a/

w aaotijpotwie

T>ę4*»r" ■Mł44Ae-

Nadpro curator Litzmannstadt 2o.o4*1943
8 sąd Spec. KLo 27/43

O d p i s

Obecni s
1 /  rokurator -a b le , jako przedstaw iciel Kierownika Władz /yko- 

nawczych, J
2/ ^rotokulan t -  n ie  czyteln y  

w spraw&e karnej
przeciw Marii .Jugenii J a siń sk ie j tur, 2 9 # l l f 19o6#która wyrokier; 
Sądu Specjalnego w £odzi,w dniu 8*o3*1943 zo sta ła  skazana na 
śmierć za pomoc zbiegłym je icom wojennym**^ udały s ię  wyż/.r/s 
osoby do aresztu  śledczego ŁÓdś.
0 godz*16 odw iedzili oni w obecności 
l /K raln-jako przedstaw iciel Kierownika 
2/J ch e ib ler 3 tarszy wychmistrz

>
ce le  skazanej.

^odpisany rzecznik zapozhał skazaną z postanowieniem 
^ eich stad tva ltera  arthegau z dn*9.o4*1943 r* 143 K 2 12o3
1 w yjaśnił y|ej następn ie,że wyrok śm ierci b id zie  wykohany
o ; odz.18.
Na pytan ie,czy  posiada ja k ieś  życzenie, skazana wyjaśniła:

proszt; o pozwolenie na napisanie l i s t u  oraz aby moje rze­
czy i  zwłoki były wydane rodzicom, 

rośba zo sta ła  zaakceptowana*

podpis i  uwagi.

Odpis l i s t u  uzyskanego od rodziny,w pewnym czasie***arii Eugen 
^ as la sk ie  j , ur ,29,  lu ty  1 1 ’o^r, która zacrho./ała s ię  bohatersko 
na procesie w dniu 8 marca 1943r.Proces odbył s ię  w f<odzi#
a ponad rok trzymano w śled ztw ie .
wyrok wykonano 2o.o4.1943 o godz 18 /ja k  wyżej podano*
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Moi Najukoehaiisi ! 
łłatex4co Najdroższa,Ojczulku i  rodzeństwo - to  aĄ moje oatatnie  

słow a,jak ie k reślę  do jtfas i  n ie  w iele zosta ło  mi czasu*
Umieram bez spowiedzi,Przepraszam Was wszystkich najgoręcej 

za wszystko i  bardzo proszę módlcie s ię  za mnie*Ufam w miłosier*- 
dzie Boże#Wiem że Bóg je s t  najukochańszym Ojcem i  przyjmie mnie 
do sieb ie*  '-%k gorąco pragnęłam zamsze,żeby Wam było dobrze.
Dziś odchodzę by prosić Boga tam o ła sk i d la  Was,Przed śm iercią  
widzi s i t  w iele  rzeczy jawniej i  ja widzę dużo swych błędów.

Moja modlitwa codzienna brzmiała5' 0 siatko Najświętsza spraw 
aby w rodzinie mojej zapanowało ciche szczęśc ie ,o p a rte  n ie  na 
zmiennym dobrobycie,ale na wzajemnej m iłośći,zrozum ienia i  po­
szanowaniu,
0 Jezu aqsanBHxnajukochaiiszy spra ła b y  ż y li  według przykazań 
Swoich i  u d zie l im błogosławieństwa swego!!

Moi Najukochańsi! 
i4ate ko Najukochańsza i  moi Drodzy-tylko n ie  ro zp a cza jc ie ,lo s  tał< 
widocznie c h c ia ł ,  r z y ś l i  obce lu d z ie ,p rzec ież  n ic  r;inie n ie  ob­
chodzący to ty lko przypadkiem ,a le  w życiu tak już bywa,

1'eraz już wiem,że o 18 -te j b^dę stracona,Jtiż n ie  wolno rai 
tęsk n ić  za "‘am i,ale duszą wyrwać 3i ę  do Boga! Niech Was Bóg ma w 2 
swojej opiece,Rodzeństwo Najukochańsze! opanujcie s ię  i  kochajcie 
C zcijc ie  Ojca i  Matkę Pożegnajcie wszystkich i przeproście j e ś l i  
komu coś złego uczyniłam. W uta Marycha.

-P.a.^atuiś wyspowiadaj s ię  za mnie i  proś Boga o m iłosierd zie  
dla  U3zy i id je j i c a ia ,

\ , . v 
 ̂ \

Załącza s ie  do stro n y s zó s te j: ' f r $
•przygotowany odpis do prasy,przygotowany w 1992 r ,- n ie  przyjęty> 

bo za dużo tek stu ,
żej,po-J tytułem "żako czoni - ycia%

Uj,te  są pewne myśli,wypowiedzi śp ,Jasirb k iej,oraz  uwypuklenie 
s i  "Polonii” tą sprawą oraz wzmianka,że AK przygotowało akcję 

wyrwania Jej ze szponów Gestapo na co n ie  zgodziła  s ię  śp.Haria.
Le Z. harcerek:Marii ńurenii B asińskiej i  Ul^i ńaniińskiej-  

? ropo to -o j, otracone a zachowały do końca przekonania o s łu sz­
ności "Ich” postępowania .Oraz j e s t  widoczny napis kto spowodo­
wał aresztowanie iwyda&ie z ł e j  o p in ii przez Kotynięfec przewa­
żyło i  przyczyniło s ię  do śm ierci 57 le tn ie j  harcerki—patpiotkj 
'"ochyli.ry -rowy i podumaj:, 7. Ryjącemu "łazikowi? -Cu' d&Lęki56
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Zakończenie ż y c i a
M arii E u gen ii  J a s i N s k i e  j u r .2 e .o 4 .1 9 4 3 r .

O u&zprawie sadowej farm aceu tk i M .E .J a s iń sk ie  wiemy z Głosu  

Porannego,a  autoreanityc% wiadom ości b y l i  J e r z y  J ęd rze jew d ii

i  ^enedykt M łynarsk i.

Przypomnijmy, że pracowała w a p te c e  uimie j s c  owionę j przy u l .W ó l­

c z a ń s k ie j  3 7 -r ó g  u l #6 S ie r p n ia ,

Rozprawa sadowa odbyła  siók w Okręgowym S ad zie  w Ł o d z i ,8 marca

l (H 3r.-aręsztow 2.ną_by^g_28_kw iętn ią_1242_r,W  o k r e s ie  tym b y ła

p rzes łu ch iw a n a  w raca ła  z p o b i ta  i  c z ę s t o  n ieprzytom na.

Nikogo n i e  wyda>a .^ r o n i ła  w sp ó ło sk a rżo n y ch ,b io rą c  cała. wine na x: 
s ie b ie .O s k a r ż o n a  b y ła  o w spółpracę  z o rg an iza toram i u c i e c z k i  
jeńców woę?jnnych Anglików z kazamat j-ortu VII,w  Baznaniu.

Wyrok ś m ie r c i  praez p o w ie s z e n ie  p r z y j ę ł a  ze spokojem,mówiąc
it
jggadzam s i e  ty lk o  n ie  mogę pogod zić  s i ę  , ż e ś c i e  mnie tak  o s a ­

d z i l i  jak zbrodniarke-^a s o t,^e n;j_e zasłu ^ y łam .n ok oly y lg ^ ^ gbi —

2 -1 ^ 1  -  -  -  -  - - -  j?_ s e r c  a_dlą_ lu d z i_  ę  i ę r p  ia c y c  hj n ię s  zę zę ś l  i  wychj.
04.124-3 W/g wypowiedzi m a tk i ,o b e c n e j  

na skraw ie  wiadomo,*e w r ę c e  gestap o  wydał ja. Tadeusz K o tyn ia ,  
wsnółpracownik t e j  samej a p t e k i ,k t ó r y  po tym c zy n ie  s t a ł  s i ę  
kierow nikiem .Zm arł 3 .1 2 .  1 9 5 § -n e k r o lo g  w G ło s ie  Robotmiczym d n ia  
4 . 1 2 . 5 9 r .
O sta tn i  l i s t  pożegnania  M .E .J a s iń sk ie  z ratdzina i  rodzeństwem  
d o s t a r c z y ł  mi K azim ierz Kubś, k tóry  p r z y w ió z ł  &o z Ameryki.
W Ameryce, nas za  WPolonia" bardzo* s i ę  in t e r e s o w a ła  xjaf-tym zda­
rzeniem , p r z e ż y ła  smutek i  ż a l  po ś m ie r c i  M .E .J a s iń s k ie j .
To b y ła  farm aceutka walcza.ca w s z e r e g a c g  ZWZ-AK,okrutnie s t r a c o -  
n a .p rz e ży w szy 37 l a&.
Dodatkowo podam j e s z c e , ż e  K azim ierz Kubś o p o w ied z ia ł  n i  o przy­
gotow aniu wyrwania J e j  ze szponów G estapo , jednak "Marycha1* nme 
z g o d z i ła  s i e  na te  a k c j e »tw ie r d z ą c ,ż e  z ł o ś ć  i  w ś c ie k ło ś ć  Gestapo  
o b ró c i  s i e  na j e j  r o d z i n i e f czy  s p o łe c z e ń s t w ie .

"Benek", "Włodek" "Gospodarz!1
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9=£=P=i=§ ±iódź,dnia 2o kw ietnia 1943 r .
Ha d S K & lffi& F  ............................. ....
8 Sond Kia 27/43 .a~tr;:j tri nos c om;.,

9xflixsf>05$ O: "i i ł iW ' 4>r  JC u R »r^ 4?-- - i a ■ fr.4 * i j f  &!■ l^łi: u l l k ^ m i i a—

Obecni: 1 Irokurator Heble
2 iMąż zaufania Krahn 
33t.wachmistrz Scheibler
4 Dr. tfannagat
5 Protikulant Schorzek

w sprawie karnej przeciwko Marii iiugenni J a s i ń s k i e j  u r .2 9 .1 1 .19o6r

0 godz. 18 wyżej wymienione osoby urzędowe wkroczyły do 

domu egzekucji,na podwórza aresztu  śledczego Łódź,

Na zarządzenie prokuratora zosta ła  wprowadzona przez 

urzędników więziennych osądzona,ze związanymi rękami i  doprowadzo­

na pod szu b ien icę ,gd zie  je j zawiązano również nogi.

rokurator stw ierd z ił tożsamość przyorowadzonej i  skaza­

nej i  zarządził o godz. 1 8 .o2 wykonanie kary śm ierci.

Następnie założono oskarżonej stryczek na szy ję ,a  potem 

usunięto podstawę,na której oskarżona s ta ła ,

0 godz. 18.55 obecny lekarz więzienny stw ierd ził śm ierć. 

Osądzona była podczas wykonywania wyroku sphkojngc.

Zwłoki skazanej pozostawiono zarządowi w ięzien ia ,celem  przekaza­

n ia  Prezydium P o lic j i

podpis n ieczyteln y  

/ - /  ^ehorzek

Za zgodność odpisia
z arkusza tłum aczenia z o ryg in a łu  odpisu w j^z.niem ieSkim :

Piegmul rski Benedykt
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Wydał ją  do rąls; Ges t a p o , Tow. Tadeusz KO T Y N l Ą  
p racow ali razem w Ł ^ d zi, w Aptece przy u l.W ólczań­
s k ie  n r ,3 7 ( r ó g  u l . 6 S i e r p n i a ) . Zmarł 3 , 1 2 , 1959»nekr» 
l o g  w G ło s ie  Robotniczym 4 .1 2 .1 9 5 9r,

LISTY STRACONYCH

H A R C E R K I M A R IA  E U G E N IA  JA S IŃ S K A  I  O L G A  K A M IN S K A -P R O K O P C W A  BRAŁY U D ZIA Ł W A K ­
C JI POM OCY W U C IEC ZC E JEŃ C O M  I O FIC E R O M  A N G IE L SK IM . ST RA C O N E W H ITLER O W SK IC H  
W IE Z IE  N I ACH ZA CH O W A ŁY  DO K O Ń C A  P R Z E K O N A N IA  O SŁ U SZN O ŚC I S W O JE G O  PO ST ĘPO W A N IA / A / f

■ k APTF- KA^

c:a arcr.:wal:
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8 S 4 KLS 27/43 
197/43

Wyrok je a t prawomocny od dnia 8 marca 1943 go<fz.^ł*l#S 
Litzm annstadt, d n ,15 uarca 1943 r.
Kancelaria Sądu “ rajowego

/ -/  lor?ten
insp* Sprawiedliwości

w sprawia karnej przeciw Polakom:
1/kupcow idecayaławowi K ie rczy  isklemu w Iiod*ig Ki liń skie go  73, 

ur,13,o3,19o6 r .w  Kerme pow.Bochnia,
2/ponocy aptekarskiej Ma r l i  Euge n ii Bas iń s k ie j w > o d zi,u l.P u l- 

dauerstr*33/12 u r ,  29 , 1 1 , IS 06 r ,  w Kodsi,
3/ rzewoźnikowi ózefowi ołczyńskiemu w .o d z i ,K i l i  'skiego 64 , 

u r . 31,12,1898 r ,  w ło d z i 
4/ robotnikowi iironls ławowi  Kecsorok w .odz A a k a n ie rs tr .l n  

u r ,  27,o5*19ol w o d z i,
5/lcrawcDwej Henryce Kowak w r ałkówku nr,62,pQw.iiód ',u r,3 .o 7 .1 9 2 5  

w Koluszkach,
wszyscy obecnie w ło d z i,w  are szcie  śledczym,za d zia ła n ie  na szko­
dę dobra narodu niem ieckiego,
Sąd Specjalny 1 p rzy  Sądzie Krajowym w Lodzi na posiedzeniu w 
dniu 8 marca 1943 r .w  sk ła d zie :

Dyrektor Sądu Krajowego d r.^ a y e r-ja k o  przewodniczący,
Radca sadowy S c h lic h tin n -ra dca Jądu Krajowego -‘amon jako 
S td z ia  wspdłsądzący. 

b ,ro k u ra to r d r , -ohlen jako u rz  . dnilc prokuratury państwowej 
a plika n t Jestenber;*er jako urzędnik d/spwerw do ':,kar:celar5 i  
jako d z ia ła ją c y  prawidłowo,

Oskarżony Kierdzy s k i za d zia ła n ie  na szkodę in tere su  niem eiekiej 
Rzeszy przez pomoc d la  zbiegłych jeńców wojennych zo stał w opar­
c iu  o zarządzenie prawa karnego d la  olaków skazany na 8 l a t  obo# 
zu karnego,8 m-cy z a lic z a  się  z okresu śledczego.
Oskarżona Maria Jasińska za d zia ła n ie  na szkodę Niem ieckiej lizesz; 
przez pomoc zbiegłym  jeńcom wojennym,zostaje skazana w oparciu
o zarządzenie prawa karnego d la  olaków na karę śm ie rci.
Oskarżony o lc ^y  ski i  Wieczorek za pomoc p rzy  bezprawnym o rz e - 
kraczaniu g ra n icy  na podstawie zarządzenia prawa karnego d la  Po­
laków zoataje skazany na 1 rok obozu karnego, :a lic z y  się 8-m -cy 
aresztu śledczego.
Oskarżona Henryka i.owak za pomoc p rzy bezprawnym przekraczaniu 
granicy zostaje skazana w oparciu o zarządzenie prawa karnego60
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d la  TolaiCótf na 9 m—cy jhczu Etamego z zaliczeniem  2 m—cy aresztu 
śledczego.

Koszty postępowania ponoszą oskarżeni. 

f t z  d n i ej a  i  e

Wszyscy oskarżeni aą narodowości p o lsk ie j i  nte b y l i  karani,
1/Odkarżony K ie rc ży la k i  u ro d z ił s ię  jako syn kupca w miejscowoś­
c i  Hem a,pow,Bochnia, W miejscu urodzenia ukończył niemiecką sz­
koły powszechną, a następnie 6 la t  łącznie  w gimnazjach w He m e , 
l'oruniu i  oznaniu w następstwie g ru ź lic y  musiał szkołę opuścić 
i  zrezygnować a uko czenia w ykształcenia gimnazjalnego,

o 2 latach nauki kupieckiej i  prawie 2 le t n ie j  s łu żb ie  wojsko­
wej w o lsce ,pro w a d ził przez k ilk a  l a t  początkowo sklep spożywczy, 
a później k a w ia rn i, w oznaniu,Następnie przez d łu ższy  czas pra­
cował jako handlowiec w eksportowej firm ie  w Poznaniu,a w latach 
1939-40  jako prokurent fftnny we Xłwowie#P ó ;n ie j zo sta ł zobowiąza­
ny do pracy w Altreichu/Hiem czech/jako robotnik  rolny,W  paździer­
n iku  194or w ró c ił do Poznania,gdzie do wioshy 1941 b y ł zatrudnio­
ny jako pracownik handlowy.
.7 marcu 1941 zostać zatrudniony przez hurtownie Norbert Stache
v  ło d z i w je j  przedsiębiorstw ie  z wynagrodzeniem m esięcznym w 
wysokości 16o-181 EM netto.Oskarżony je s t kawalerem.
DniaSfc$t24 kw ietnia  1942 r ,  zo sta ł w te j sprawie aresztowany w 
lo d z i i  zatrzymany w policyjnyrn areszcie 19 czerwca 1942 r ,  
i  zo sta ł wydany sądowy nakaz u w ięzienia .
2/Również niezamożna oskariona 'Tasi ska,k tó re j o jc ie c  b ył mura­
rzem ,wyrosła w domu rodziców w v .odzi,skojicayła polska szkołę pow 
,r:ochn< kio gimnazjum, t  ty ;; pracowała przez wiele la t  w
aptece w .o d z i,ja k o  praktykantka,~i z ło ży ła  w ..warszawie egzamin j 
jako por.ioc aptekarska aż do o sta tn ich  dni pracowała w apte­
kach w fjodzi,ostatnio  w aptece"Pod łabędziem’*, jako pomoc apte­
karska z wynagrodzeniem 16o RM netto  m iesięcznie,
Osparżona zo sta ła  w te j sprawie w dn,24 kw ietnia 1942 w jjodzi 
uje ta,Również w stosunku do n ie j wydano 19 czerwca sądowy nakaz 
uw iezienia .
3/Oskarżony Połczyński w zrastał tu ta j w łP d*i p rzy  rodzicach 
i  ty lk o  przez 1/2 roku ch o d ził do 3zkoły,lforie nieco czytać x
i  piaaó.Z zawodu je s t  woźnicą, oczątkowo b y ł sam dzielnym wo­
zakiem,w ostatnich  latach pracował w firm ie  Mathey w Sodzi, 
gdzie za ra b ia ł 42 RM netto tygodni owo,, .ionaty od 1948 roku i  ma 
dwoje dorosłych d z ie c i.

61



Dnia 4 maja 1942 r ,z o s t a ł  w te j  uprawie zatrzymany w areszcie po­
l ic y jn y m ^  następnie 19 czerwca'na podstawie decyzji/nakazu ew 
resztowania /sądowej umieszczony w w ię zie n iu  śledcHym.
4/Oakarżony Wieczorek c h o d ził do 3 k la sy ro s y js k ie j szkoły pow­
szechne j.W  roku 1919 s łu ż y ł  w wojsku p o lsk im ,b ra ł u d z ia ł w woj­
nie p,ko bolszewikom i  b y ł ranny, o n aty,m a  czworo d z ie c i w wie­
ku 12-18 la t* ^e st chory na g ru 'lic ę .O d  1922 roku pracował bez 
przerwy w firm ie  spedycyjnej, arrant w io d z i.B n ia  19 czerwca 42r 
również przeciw  niemu zo stało  wydane sądowe polecenie aresztowa­

n ia .
5/Oskarżona Nowak,n~e zamężna ma 17 la t.D o  14 roku życ ia  uczęsz­
czała do p olsk ie j szkoły powszechnej w Koluszkach*Ostatnie la ta  
uczyła  s i  rzem iosła krawieckiego*Od 1937 roku mieszka z ro d z i­
cami w "ałkówku.,bezpośrednio przy g ra n icy Geb.Gub.Jej matka je3t 
pochodzenia niemieckiego#Nie interesowała s ię  jednak niemiecką 
l is t ą  narodową.
Oskarżona zo sta ła  5 lis to p a d a  1942 w te j sprawie zatrzym ana,a 
21 lis to p a d a  1942 wydano nakaz je j w ię z ie n ia *

Dnia 28 maja 1941r ż oficerskiego obozu jeńców w Fo rcie  V I I I  
w oznaniu zbiegło  3 tan internowanych oficerów  a n gie lsk ich .fi 
Ucieczka udała się  d z ię k i pomocy zatrudnionego w obozie polksdapc 
3kiego e le k try k a ,k tó ry  u d z ie l i ł  uciekinierem  ochronienia u swoich 
krewnych i  innych flaków #Inni Polacy z a tro s z c z y li s ię  o wyposa­
żenie zb ie głych  angie lskich  oficerów w cyw ilne ubrania i  f a ł ­
szywe dokumenty*Anglicy planowało! ucieczkę przez Łódź do Gu­
b e rn i,a  stamtąd dollosji Sow ieckiej.

rz y  współudziale pochodzącego z Poznania Polaka Nikodema K a li­
sz ana z o s ta li  około lo  czerwca 19413" w ciężarówce do Łodzi prze­
w ie z ie n i,
2u z o s ta li  u kryci w mieszkaniu aktualnie zbiegłego Polaka Czes­
ława y/olfa p rzy  ul.Bdmische Linie9*
2 Anglikam i b y ł również #.lak Drozd -bernard z Poznania,który w tm  
fiodzi m iał radą i  czynem pomacać w d a lsze j ucieczce.
Równi et ukrywający sit aktualnie  i^ lą k  J  ersy 3.~cae-pkov/ski, sub- 
lokator w mieszkaniu . o lf a . za tro szc zył s ię  o dalsze przetran3pot4 
towanie angielskich  gości*
W czwa tek w ezer cu lub lip c u  1941 udał s ię  do aptekiMPod Łsx- 
B da emwaby spotka, się  z tam zatrudnionym jego znajomym KOTTKUl 

rz y  te j o k a zji roziriawiał z »j as i  .iską, która mu opowiadała, że 
wkrótce otrzyma u rlo p ,k tó ry  spędzi w Uałkówku#przy g ra n ic y  z GU- 
bernią,W n a jb liżs zy c h  dn-ach pojedzie taisj aiiy ro ze jrze ć s ię  co do. 
możliwości za*:ieszkan . izcze-pkowftki z a lry ta ł.c zy  mógłby jechać
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ftfkJtMi/ t-wht chce jechać do rfarazawy.
Ijtyfoń^A-y/W tt o j  t i1i| |  nie m iała n ic  przeciw ternu i  oho je u s t a l i l i ,
1L sio wieczorem następnego dnia na krańcówce tramwaju m
n r . l i  WA- "Widzewie,ahy d a le j pojechać dorożką.
Na UL'i onym miejscu z ja w ił  się nagle -..jzczeokowsk i z 2 w miesz­
kaniu Jo lfa  ukrywającymi s ię  .anglikami jak również z Polakiem 
Drozdem, ia lis z a nem. Szczepkowski przedstaw ił w .jystkich oskarżo­
nej asl. 3kie .i.2a nie c h c ia ła  p rzy tym zauważyć, że dwie osoby są 
AnglJ kami.?oniewa^ dorożlŚa^do k tó re j Jasińska zw róciła  s ię  o ja z -  
d^ wyrazi obowu że jazda wieczorem może t r a f ić  na k o n tro lę ,z re ­
zygnowano 5 ze  wspąlnej jazdy,fs-carżona Jasińska postanowiła jed­
nak kontynuować swoją jazdę .\Jtedy Szczepkowsk i pop rosił 4ą,aby 

zabrała chociaż 2 Angl i  kuweto -ałkówka i  tam um ieściła ic h  u 
swoich znajoniych.Gn sa p rzy je d zie  następnego dnia.
<?o ulokowaniu Drozda, iCaliszana i  jednego <-*nglika na Widzwie u 
polaków ,Jasińska i  drugi A n g lik  w sie dli do dorożki i  p o jechali*  
w dalszą drog^ do ^ałkówka. o je ch a li z nim i obcy Polak i  młody 
chłopiec nie należący do je j  znajomych.W toku rozmowy podczas 
jazdy za y łą  oskarżona ^asińaka że '-e j towarzysz je s t  A n g li­
kiem, k tó ry  nie zna zupełnie jężyka polskie go,a  po niemiecku mówi 
łamanym j  zykiem.Kiedy obcy Polak i  młody chłopiec w y s ie d li po 
drodze, towarzysz oskarżonej dał do zrozum ienia,że je s t Anglikiem  
W o k o licy  ustynowa na£le dorożkarz odmówił dalszej jazdy,wobec 
*rzego c-.- - oka gągłs i  A n g lik b y l i  zmuszeni opuicić pojazd, 

onieważ było to około 1/2 do dwunastej w nocy i  pełna cierność 
nie m ogli kontynuować d ro g i pieszo i  m u sie li na brzegu lasu 

przenocować•Nad ranem oboje kontynuowali drogę.
jtałkówku oskarżona »a sl ska u kryła  Anglika  $ swojej maj ornej 

rodziny 2robek.Wkrótce o tym z ja w ił 3ię w ftałkówku Drozd/' 
z drugi:.-1 Anglikie© , J.-;si ska zaprow id z iła  ich  również do zagrody 
2robków,a sama udała się do znajomej ro d zin y  Nowaków,któray mieszl 
k a łi tuż o rty  raniey z 1 Vberaią : ch c ia ła  u i  prawdopodobnie do­
w ie d zie ć,czy  b dzie mogła tam spędzić u rlo p .Jn a  nie spotkała ani • 
oskarżonej Henryki Nowak ani je j  matki wobec esego z uwagi na 
sprawy osobiste w róciła  do .odzi. o południu p e łn iła  znów służbę 
w a p te c e .'te d y  z ja w ił s i  znów dzczepkowski i  poprosił Ja ,a b y  
przetransportowała do Gałkówka również t r z e c iego Angl ik a ,k tó ry  
dotychczas przebywał w mieszkaniu .o lfa ,przycżym  Szczepkowsk i 
za zn a czył,że  i  tym rezem chodzi o A nglika .

63



Oskarżona 0a siń sk a .która m iała wspomnienia u b ie głe j nocy w pamięci 
początkowo odmówiła,ale w końcu zgodziła  się  przejąć i  dostarczyć 
Anglika do Całkówka.
,-unktem spotkania była  ponownie kraiicówka tramwaju n r .lo ,n a  Widze­
wie.
Jasińska do starczyła  t rz e ciego Anglik a  i  Kaliszana dorożka do Gał- 
kówka i  zaprowadziła ich  również do zagrody Zrobków.
W mi dzyczasie pani Zrobek,obydwu wcześniej przybyłych Anglików 
i  o&aka Drozda,doprowadziła w pobliże g ra n ic y ,a  następnie popro­
s i ła  le p ie j obznajmioną ze stosunkami na granicy oskarżoną Nowakf
o p rze ję c ie  kierownictwa przeprowadzenia mężczyzn/2 Anglików iDroz 
da/ przez granico.
Obaj A n g licy  b y l i  w cyw ilnych ubraniach i  na pierwszy rz u t  oka nie 
w yglądali na angielskich jeńców wojennych.Oskarżona Nowak okazała 
gotowość u d zie le n ia  pomocy mężczyznom p rzy  przekraczaniu g ra n icy , 
przew odziła  obu Anglikom i  Drozdowi , a  po odczekaniu aż p a tro l gra­
n iczny się  o dd ali,p rzep row adziła  ich  obok szlabanu przez granicę 
do Żakowic,gdzie o n i,d z ię k i je j  pośrednictwa z n a le ź li schronienie 
w restauracji/gospo dzie/.
Kiedy oskarżona °asixlska w ieczorem w sobotę dowiedziała się  u 
Zrobków,że obaj p ie rs i A n g lic y  są już poza granicą w gospodzie 
w Żakowicach,udała się z 3-cim  A n g lik iem i  ■Caliszanem również w 
kierunku Żakowic.

rz e k ro c z y li granicę z pomocą zaniedbającego obowiązki urzędnika 
granicznych s łu ż b ,z a b łą d z ili  w ciemnościach i  aż do świtu przeby­
w ali w terenie.Rano z n a le ź li  w^ końcu gospodę i  sp o tk a li s ię  znów 
z pozostałym i Anglikami  i Drozdem-gazem.Oskarżona Ja siń ska udała x 
s ic  natychm iast w drogę powrotną, Z pomocą innych Polaków udało 
s ic  zbiegłym z n iew oli Anglikom dostać do V/arszawy,a następnie da­
le j  za gra n ice .
Dwóch z faich zostało zatrzymanych przy przekraczaniu bułga rsko - 
serbkiej g ra n icy  i  z o s ta li aresztowani.
Dnia 11 czerwca 1941 r .  zb ie g ło  z obozu jeńców w Poznaniu dalszych
4 an gielskich  oficerów,Również oni z n a le ź li  w Poznaniu u Polaków 
kryjówkę i  wyżywienie. Oni z o s ta li przez Pvlaków zaopatrzeni w cywi 
lne ubrania i  fałszywe dokumenty a w końcu również p rzy  pomocy 
ciężarówki do Łodzi dostaw ieni.

oczątkowo dwóch,a następnie dwóch pozostałych dotarło  do Ł o d zi. 
'-Ca grupa b yła  również u k ryta  w mieszkaniu ./olfa.Dalsza, ucieczką
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te j grupy b y ł sz zególnie zainteresowany zamieszkały w Poznaniu 
Bolesław K ierc  y  -s ki ,  b ra t oskarżonego Pijecsysława K ierczyń ski6,̂ o. 
W W ko,cu lip c a  wyst, pował on wielokrotniew lis ta c h  z prośbą,aby 
rau pomóc"obcych" ukryyanych w mieszkaniu Wolfa w ło d z i,  p rzy  u l i ­
cy K i l i  skiego 9 przez granicy do G e n .u b . przeprowadzić*
Oskar-ony Cierczy s k i zaangażowany mocno w pracy początkowo nie 
ch cia ł mieć z takimi sprawami n ic  wspólnego i  nie  reagował na 
l i s t y  swego brata.Jednego dnia  b ra t z ja w ił  się  w Łodzi i  w ielo ­
krotnie ustn ie  ponowił swoją prośbę*

o pewnym czasie zapytał oskarżonego,czy ju ż  coś p rze s ię b ra ł w 
jego spraw ie.Kiedy oskarżony ^ierczyńaki odpowiedział że n ie  ma 
czasu ,b ra t )Cdał mu w kolejnym l i f c i e  do zrozum ienia,że będzie 
zmuszony w te j  sprawie wystąpić do matki*2emu ch cia ł oskarżony 
Kie rczyń sk i .w każdym przypadku przeszkodzić,aby jak się  wyfcatił 
matce"ratować życie"*
^ast pnie napisał do b ra ta  w doznaniu,że bodzie próbował z r e a l i ­
zować jego próśb;, *
0dał s i  do mieszkaniy .o lf a .ale go nie zastał* :y te j o k a z ji 
'•■tbac ’y ł  4 a n g ie lsk ich of i.cerów . - y l i  oni w cywilu* i'. jodnyin z nich 
przeprowadziłem rozmowę.** eden z mężczyzn mówił dobrze po niemiec­
ku i  p ro s ił  oskarżonego K ierc  zy.lakiego o zakupienie Chleba,JODosa

Lerczy.iaki d o starczył mu dwukrotnie po 
1/2 kg.chleba. za co otrzymał prawdopodobnie o ,25 RM* 

rz y  te j o ka zji oskarżony K ie rczyń ski zauważył że dwaj mężczyźni 
rozmawiają między sobą po a n gie lsk u , oznał również Polaka Wolfa 
Oskar ony K ie rc zy  s k l  zaczął s ię  rozglądać,aby znaleźć człowieka 
k tó ry  byłby gotów przeprowadzić anglików przez granicę .
Jednego dnia spotkał na dworcu wschodniej kole /to Łódź Fabrycz­
na/oskarżanego głc zy si k iego, które go znał służbowo jako w>zaka 
firm y rlathay i  zapytał go czy n ie  zna kogoś,kto mógłby przepro­
wadzić kogoś przez granic d© Gen.Oub.
^ o łc z y s k i  nie  zn a ł ta k ie j osoby i  powiedział i i  o recyus k i emu,
nie b dzie mógł mu n ic  pomóc.

o k ilk u  dniach, kiedy o l c z y :  oki w firm ie  w a rra n t11 ładował mar­
molad ,zatrudn ony tu  oskarżony ./ieczorek pow iedział m i,że ma 
okazj jechać do ,en. ub.\fIeczorek niedawno m' a ł jechać do 6*nfl« 
w dawnej sprawie podatkowej,ale n ie  posiadał zezwolenia.
/ówczas pomógł mu inny olak imieniem Józef/Pomian/, który za 

wynagrodzeniem lo  RM pomógł mu w p rz e jjc iu  g ra n ic y .
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ifłczy ski pow iedział Wieczorkowi,że ma człow -ieka , który również 
chce kogoś przez granicę przeprawić •
-jĄeczorek b ył gotów pomóc temu człowiekowi* Połczyński w jednym 
z następnych dni,spotkanego znów na dworcu Kierczyńskiego,zapoz- 
nał w swoim mieszkaniu z oskarżonym yjie czo rk ie m.
Kjerczyylski  w lo  minutowej rozmow/€S^ nie w3 1 ominął że chodzi o 
przeprowadzenie z b e g ły c h  angielskich jeńców wojenrfeh.
Była mowa ty lk o  o przeprowadzeniu przez granicę do GG jednej osoby 
./ieczorek prz y rz e k ł oskarżonemu Kierdzyiłskiemu porozumieć s ię  z 
polaŁżem*'Józefem" ip a iw i powiadomić go o tyra.
o k ilk u  dnluc^?^/OM*ęh udało się wieczorkow L a-potkać "Józefa" na 

dworcu głównym,Umówili s ię  o goda.6 wieczorem spo-tkać na rogu 
K iliń sk ie g o  i  P rze ja zd u .vieczorek przyszed ł^ z Połczyńskim .xŁazem 
z olakiem"Józefem" u d a li s ie  do mieszkania Sirczyńskiego i  poz-L..... -........... ...................... .
n a li go z ’Józefem".; o około 5 minutach .ieczorek i  Połczyński- 
w y s z li,a  Kie r e ń s k i  z "Józefem"/ffomi n/u d a li/  się do mieszkania 
Wolfa.Tam omówiono głównie sprawę dokąd przeprowadzić Anglików, 
ukrywających się  u Jfo lfa .
Co do 2 osób była  świadomość w te j spraw ie,gdyż Kierczyński  o trzy ­
mał od swego brata adres niejakiego Dolniaka w Warszawie. 
K ierczyński zapytywał brata  w poznaniu lis to w n ie  co ro b ić  z 2 pozo 
styłym i osb&ami?-otrzymał te le g ra ficzn ą  odpowiedź,że również 
d la  n ich  je s t  aktualny warszawski adres.
On przekazał tę wiadomość rolakowi olfowi  i  nie tro s z c zy ł się  
nadal tą  sprawą.
Około połowy s ie rp n ia  filak "Józef ” p rz e rz u c ił  Anglików przez 
g ra n ic - do Warszawy drogą k tó re j nie można u s ta lić .
Po pewnym czasie oskarżony Kierczyński  otrzym ał wiadomość od bra­
ta , żeA nglicy szczęśliw ie  d o ta r l i  do Warszawy,
Ten przebieg sprawy wynika z zeznań oskarżonych Kierczyńskiego, 
Ja s i s k ie j t ołczyTinkiego, iie c zo rk a  i  Howak^  zeznali świadka 
^ebhauaena oraz z wyroku Sądu Specjalnego X w loznaniu-znak
Sond t s . 15 3/42.

I I
Oskarżony K ierczyński w zasadzie potwierdza swoje zachowanie,za­
przecza aby w ie d zia ł żwt 4 mężczyzn o których dalszą drogę tro s z - 
c e ył s i  , na prośbę swojego b ra ta .b y li/  angielskim i jeńcami wojen­
nymi, ly ś ł a ł ,  że chodzi o n ie m ie c k ic h  p rz y ja c ió ł jego brata.ponie­
waż ten p isa ł o "p rzy ją ć ie la c h ".Je g o  b ra t nie u d z ie l i ł  mi in fo r ­
macji o fa k ty c z n y  stanie sprawy.oąd je s t  absolutnie pewny, że

-  15 -
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oskarżony lie ro u y  .aki  dokładnie w ie d z ia ł,że  4 osoby,którym 
u m o żliw ił ucieczkę do Gub.były angielskim i jeńcami wojennymi.

ak K ie rczy  o k i saia p rzyzn a je , s ły s z a ł jak 2 z tych lu d z i w miesz­
kaniu Wolfa po angielsku ze sobą rozm aw iali,To  powinno mi już 
w yjaśnić źe chodzi o Abglików.
Jego zeznanie,źe w ie rz y ł i tb y li  to Kiem cy,którzy dlatego mówili 
po angielsku,aby ic h  nie  aro zum iał, n ie  zasługuje na uwzględnienie, 
Ludzie k tó rzy  n ie le g a ln ie  c h c ie li  przekroczyć granicę nie m ie li 
żądnego powodu,aby mieć tajemnicę przed człow iekiem ,który miał 
być im w tym pomocny.
Odwrotnięikynika z o k o liczn o ści,że  mówiąc w obecności oskarżonego 
po angielsku m ie li do niego w ie lk ie  zaufanie i  nie m ie li potrze­
by ro b ić  ze swej narodowości żadnej tajem nicy.
Do tego wygląda zupełnie  nie dgfoiary że jego własny b ra t który 
w oznaniu miał bezpośredni kontakt ze zbiegłym i angielskim i 
je cami wojennymi i  im aktywnie pomagał,nie w yja śn ił mi prawdzie 
wej a ytu a cji.C h o cia ż b ra t ze zrozum iałych względów nie  mógł w 
lis ta c h  tego uczynić*© ty le  n ie  ma w ątpliw ości,że  w czasie oso- 1 
bistego pobytu w Ii0dz i ,  w yjaśnił oskarżonemu przynależność państwo­
wą sw o ic h ^p rzy ja c i^ ł” jak i  faktyczne okoliczności u cie czki/p o - 
cz .3 to wał go czystym winern-zwrot z protokółu/.
Wyjaśnienie oskarżobego ste rc zy is k ie g o ,że  dopiero po długim eas* 
©porze ty lk o  dlatego zdec$$ał s ię  być aktywnym w sprawie ,abytatojot 
wyć ńycie m atki,gdyż b ra t jego z a g ro z ił,ż e  po odmowie zawiadomi
o wszyatkim m atkę,jest dowodem że b y ł całkow iecie świadomy c ię ­
żarem odpowiedzialności za czyn do którego b y ł nakłaniany.
Gdyby chodziło ty lk o  o pomoc w mniej lub b a rd zie j niewinnym
przekroczeniu g ra n ic y ,n ie  m iałby tak w ie lk ie j obawy,że również 
jego matka może być tym o b ję ta .
Oskarżona *>asi ska tw ie rd z i,ż e  początkowo nie w ie d zia ła ,że  mężczy­
zna którego m iała dowieźć do ftałkówka je s t anglikiem .Dopiero w 
czasie jazdy w dorożce,a s zczególnie  podczas nocowania w le s ie  , 
stwiedza to .
^kaxżHstaxiaMtż>:aica.:> tw ie rd z i x xe x paesatkawo
To wyjaśnienie je s t  wiarygodne i  w toku rozeznania sprawy ugrun­
towane .
Mlmę to w/g zezna.* i  iskie j ,przygotow ała dalszą drogę ucieczki 
te g o ż,a  później innego a n g lik a ,a  w następnych dniach świadomie 
przeprowadziła trze cie g o  Anglika do ^ałkówka,a stąd przez granicę 
do u b o m ii.
Oskarżeni io łc zy .-s k i i  Wieczorek ze z n a li,ż e  b y l i  proszeni przez
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w3półoskarżonego Kierczy; skiego o zna le zienie  człow ieka,który 
mógłby go przeprowadzić przez gra n icę do GG*
1‘akiego z n a le ź li  w osobie 1 Jó ze f a ,; i  zapoznali go z Kierczvńskinu 
stw ierdzenie to nie je s t całkiem tra fn e , ponieważ w/g wyjaśnień 
świadka iebalhausena obaj oskarżeni podczas przesłuchania policyft 
nego wyraźnie za zn a li że n ie  iC ie rczy^k i  przez granicę m iał być ya%i 
przerzucony,ale  zawsze b y ły  mowa że :ktoś11 a zatem inna osoba miała 
być przez granicy przeprowadzona.
Połczyński 1 Wieczorek s tw ie rd za ją  stanowczo że nie w ie d z ie li ,ż e  
iie rd zy . â -ci chce przez g ra n ic , p rze rzucić  angielskich  jeńców wojen­
nych* Odpowiada to doświadczeniom życiowym,że /prości/m ali lu d zie  
, k tó rzy  jako wykonawcy p rzy  przeprowadzaniu niebezpiecznych przed­
sięwzięć aą wykorzystyw ani,m e są przez głównych wykonawców wpro­
wadzani w 3prawy tajne •‘lak mogło być i  w przedstawionym przypadku, 

onieważ oprócz tego n ie  ma punktów zaczepienia  że Połczyński i  Wiec 
ozorek b y l i  w mieszkaniu Wolfa i  w id z ie li  Anglików ,to w3̂ ,jaśnienie 
nie całkow icie nieprawdopodobne*
J każdym ra s ie  n ie  można im było  tego zaprzeczyć*
Oskarżona Ii owak p rzyzna ła , że przeprowadziła 2 osoby przez grahicę*3fe 
Bie miała p o ję cia  że cho dziło  a a n girla kie h  jeńcó\<# wojennych*

onieważ A n g lic y  m ie li cyw ilne ubrania i  wówczas 1 5 -le tn ia  oakarżoni 
Nowak: bardzo^ krótko z nim i przebywała i  n ie  była  w stanie  poznać 
że ocy mężczyźni b y l i  Anglikami,Sąd p r z y c h y li ł  s ię  do zeznań oskar­
żonej p rzy  u sta la n iu  stanu rze c zy ,

111
Drawnie stwierdzono co mis typ u j et
Oskarżony K i .ir c z y a k i i  oskarżona u as i  oska w e szli w niedozwolone 
stosunki z je o a ra i wojennymi-czyn karany w/g § 4 Narządzenia o 
ochronie niemieckiego narodu z dn.25 lis to p a d a  1939r LL i  I I I  
zarządzenia o prawie karnym d la  olaków z dnia  4 września 1941r. 
Równocześnie pomagając angielskim  oficerom w dalszej ucieczce przej 
granice Rzeszy d z ia ła ła  na szkodę ; ienueckiej Rzeszy -c z y n  karany 
w/g f.yfry I  ro zd z,?  prawa karnego d la  Polaków, 

owinni być zatem ukarani z obydwu prawnych przepis4w,
sprawie oskarżonych Połczy.skiego i  Wieczorka,jak również 

oskarżonej jiowak,ja k  już podano,nie rnoiaa dowieść,że w ie d z ie li  o n i, 
i ż  nrzy osobach przeprowadzanych przez granicę chdzi o a ngie lsk ich  
je ców wojennych,nie wchodzi w rachubę 3kazanie oskarżonych za 
szkodzenie dobru Rzeszy Niem ieckiej tch samych powodów oskarżona

- 1 7 -
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Nowak nie  może być skazana za niedozwolony kontakt z jeńcem wo­
jennym.
Wszyscy c i  oskarżeni są jednak winni pomocy p rzy  niedozwolonym 
przekraczaniu g ra n icy-czyn  karany w/g§ 49 §1 f f  Zarządzenia o ogi 
raniczeniu  podróży miedzy częściami W ie lk ie j Rzeszy oraz tegoż 
aen ub.z dnia  2o czerwca 194or i  dlatego w inni być ukarani w/g 
Z if f  I I  i  I I I  prawa karnego d la  r&laiłów.

IV

rz y  wymiarze kary dotyczącej oskarżonego Wiercińskiego 4ĝ .d kxxi: 
w zią ł pod uwagę następujące rozważania:
i'en oskarżony b y ł w spólnikie.Jego w spółdziałanie ograniczało 
się do stosunkowo wąskiego odcinka.
On z a ła tw ił osobo,która b yła  pomocna zbiegłym Anglikom p rzy
ich d a lsze j ucieczce.Oprócz tego dał on dwukrotnie chleb,ogó­
łem ł  kg, -Dalej nie zajmował się  sprayg #
^ a le j uwzględniono że Łie rc zy ń s k i zo sta ł w ciągnięty do sprawy sda 
wbrew swojej w o li przez b ra ta .
On przez pewie-i czas b ro n ił  s ię  nieustannym naciski*  bfcata 
i  dopiero gdy za is tn ia ło  prawdopodobieństwo,że jego matka bę­
dzie wmieszana do sp ra w y,u lg ł żądaniom b ra ta , xe o ko liczności 
zadecydowały że Sąd postanowił przyjąć mniej c ię żkie  przestęp­
stwo w zrozum ieniu Z if f  I  abs 3 prawa karnego d la  Polaków 
i  odstąpić od kary ś m ie rć i,k tó ra  zasadniczo w takim przypadku 
naruszenia dobra ^arodu Niemieckiego należy zastosować. 
Oskarżonemu Klerczyrlskiemu k tó ry  jako in te lig e n tn y  człowieg 
zdawał sobiew p e łn i sprawę ż doniodłości i  b y ł świadomy znacze­
n ia  swego działania,wydawało się koniecznie wymierzyć twardą 
karo pozbawienia wolności 8 l a t  obozu kannego co było równo­
cześnie karą w ystarczającą.

Oskarżona u as i-'-ska wyjątkowo aktywnie i  długo d z ia ła ła  na 
korzyść A n g lik ó w .Je że li w momencie podejmowania czynności n ie  
w iedzia ła  d la  kogo się  angażuje,to  również po p rzy jś c iu  do wia­
domości okoliczność £e je j  d zia ła n ie  je s t  ciężkim  przestępstwem

nie zrezygnowała.Następnego dnia dostarczyła  następnego a n g ie l­
skiego jej.ca wojennego do Gałkówka.

onadto tow arzyszyła im osobiście przez g ra n ic ę ,a  zatem u c z y n i ł  

w w i,c e j,n iż  s ię  zobowiązała w stosunku do Polaka Szczepkowskleg 
-r z y  tak aktywnej i  świadomej celu d z ia ła ln o ś c i na korzyść wrog
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Niemiec rezygnacja  z  kary śm ierci w stosunku do oskarżonej "była 
nie do myślenia*
-•ary oskarżonych ;-'0:':c^L.ńaklego i  ieczorka ja k ie  m iały ich  spot­
kać nie mogły zawierać s ię  w granicach normalnie stosowanych p r ^  
zwykłym przekroczeniu  g ra n ic y .
Obaj oskarżeni w ie d z ie li z s y tu a c ji, jSe chodzi o przypadku prze­
prowadzenia przez granice kogoś,kto ma specjalne powody,aby 
opuścić granice Rzeszy.D£a spokojnych lu d z i ,k tó r z y  mają plan 
przekroczenia g ra n ic y ,n ie  szuka je j  przez trze c ie  osoby w Łodzi

Kto u ła tw ia  ucieczko takiemu jawnie wątpliwemu indywidium mu3i 
być d o tk liw ie  ukarany.
Z uwagi,H ę  b y l i  oni dotychczas nie karani w zasadzie p rz y z n a li 
się  , p rz y jv to  d la  obu oskarżonych karę pozbawienia wolności z 
wyrokiem 1  roku obozu karnego.

rz y  wymiarze kary d la  carżone j  Jowak brano t  -. same motywy pod 
uwagę,że n iew inni przekraczający granicę i  drobni prze m ytnicy 
nie zwracają s ię  o pomoc do innych p rzy  przekraczaniu g ra n ic y ,a  
z/^eguły ty lk o  poważni przestępcy zwracają s ię  do znających 
miejscowość o przeprowadzenie przez g ra n icę ,o  tym oskarżona 
Nowak,jako p ie 3zkająea nad granica dokładnie w ied zia ła .
Musiała zatem p rzy ją ć , że pomaga w ucieczce przestępcom.

rzez osobiste przeprowadzenie Anglików przez granicę,okazała  ta: 

bardzo is to tn ą  pomoc.
Tylko b iorąc pod uwagę żeju^cza sie  popełnienia przestępstwa
Nowak m iała 16 la t  i  o i l e  wiadomo prowadziła się> dotychczas
nienagann e uznał Sąd 9-m cy obozu karnego za ./ystarczajacą karę.
Ze wzgl ądów słuszhości zaleczono oskarżonym Kie r o ń s k iemu, P o ł-
ęzyyiskieniu i  .Wieczorkowi po 8 m-cy a oskarżonej iiowak 2 rn-ce
aresztu śledczego stosownie do § 6o STO3 na poczet kar pozbawień
n ia  wolności orzeczonych wobec n ic h .
Koszty postypowania zadedykowano zgodnie z § 465 S2Po
-odp. s c h l.c h tin g

Równocześnie za prawidłowość
d r.B e ye r

Dyrektor Sądu Krajowego

Urzędnik wymiaru sp ra w ie dli 
wotłci
^chattln-potw iedzam  za zgod-

dnoś- jako urzędnik d/s dokumen­
tów k a n c e la rii

V
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JD KI 3 2 7 /4 3  

I 97 /  43

Spraya Karna

przeciw  ±'Qlakom.

1. pp.
2 - Pomoc aptekarska I.a±ia Eugenia Jasińska 

Haezamieazkała w lo d z i F u ld a e rs tr. 33/12,urodzona

29.11.19o6 r .  w lo d zi

3-5 pp

wszyscy czasowo w areszcie  śledczym za/ d zia ła n ie  

na szkodę intere su  Niemieckiego Narodu.

Sąd specjalny I  przy sądzie krajowym w Ło d zi,

dnia 8 marca 1943r.p o sta n o w ił

P.P.

Oskarżona Maria Jasińska zosta ła  za dzia łanie  na szkodę 

interesu  Niem ieckiej Rzeszy,przez pomoc zbiegłym jeńcom 

wojennym,na podstawie prawa karnego d la  Polaków,skazana 

na śmierć, 

p .p .

Koszty postępowania obciążają oskarżonych.

N in ie js zy  odpis form uły wyroku je s t  poświadczony.

Wynik je s t wykonalny.
Łitzmannstadt 1 8 .o 3.1943

/ $ 5 podp. Kerzen/ Inspektor Spawiedliwości

Kancelaria  oądu Krajowego

.ykonał >
p chatten.

racownik spraw iedliw ości jako urzędnik dokumantacji w kance' 
l a r i i .
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Uw ierzytelniony Odpis

W sprawie skazanej na śmierć przez Sąd Doraźny I  

w Łodzi,w  dniu 8 marca 1943 ,za  d zia ła n ie  na szkodę 

in te re su  niem ieckiej rze s zy ,a  to przez pomaganie 

zbiegłym 3bucom wojennym,Polki

M arii EUgenii ^asiiiskie j , 

nie skorzystałem z prawa ła s k i przekazanej mi przez 

F ire ra .

oznari,dnia 9 kw ietnia 1943 roku

Pełnomocnik rzesży w Okręgu kraju  Warty 

/ -/  G r  e i  s e r

143 K -  Z 12o3
/ -/  P r  e n d e 1 

ieneralny Prokurator

Za zgodność odpisu

Posij&ń,12 kw ietnia  1943 r .

Prac ownik s prawied1iwo śc i - n i  ec zy te ln y

Pieczęć ełnomocnik Rzeszy/generalny </rokurator/ 

w k ra in ie  rze s zy -K ra j Warty
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ant . Anna ^asiiiska 
u l.Srebrzyńska 75 m 48 
Łódź oland

M inisterstwo Spaw Zagranicznych

P a d a n i e

odczas okupacji n iem ieckiej w Polsce ff.Anna Ja s iń ska/wdowa/ 
i  dwoje mdich najmłodszych d z ie c i -Z o f ia  i  ^$rnard/oboje najmłod­
szych/ b y l i  utrzymywani przez moją córkę i-.art ę  Eugenię J asińską,

rów uciekinierów  z obozu w Poznaniufdo tzw .Generalnej G u b e m ii/P o l-
skpl/'
l/m ajor Ronald Boiton L i t t le d a le ,u r.l6 .o 2 .1 9 o 2  w Saudiwey,
2/poru czn ik  iibert wichael ̂ S in c la ir  ur.26,o2,1318 w Londynie, 
5/porucznik rlsmond ftcourfie ld -Ja w n e s u r.2 .o8 .1 9 18  w Patzching, 
Moja cÓBka zo sta ła  aresztowana i  skazana na śmierć z tego powodu, 
f̂-ak/o dowód załączam o ryg in a ln y akt oskarżenia i  akta Niemieckiego 
Specjalnego Sądu w £odzi i  angielskie  tłumaczenie aktu oskarżenia,

0 uw ięzieniu  mojej c ó rk i M arii,m oje inne c ó rk i z rodzina^mi musia­
ły  uciekać z ix>dzl do Generalnej Subernii.M ój najmłodszy syn b ył 
zmuszony syn b y ł zmuszony pracować jako rob o tn ik  w niem ieckiej 
fabryce, dyby nie pomoc nana Franciszka Węglarza, któ ry  b ra ł u dzia ł 
w przemycie b ry ty js k ic h  oficerów i  znał m©ją trudną s y tu a cję ,n ie  
miałaby® możliwości utrzymać s ie b ie , mojej cą rk i Z o f ii  i  mojego 
syna Bernarda^na,et obecnie.Ta dwójka moich d z ie c i ofcp ałaby stu­
diować na wyższych uczelniach.M oja córka zainteresowana je s t  medy­
cyną luh  stom atologią,a syn kierunkiem mechanicznym,
Nie p o tra f i, zapewnić im utrzymania podczas ich studiów.Dlatego #jśse 
ośmielam sit. prosić ptZąd  Je j Królew skiej MOści o przyznanie mi ma­
łe j  em erytury,która um ożliwi mi utrzym anie i  łożenie na naakę moich 
d z ie c i Z o f ii  i  Bernarda, w odpowiednich wyższych szkołach ajagiadcsici 
akiah ie lk ie j  B ryta n ii/có rka  Zofia  zna język a n gie lski/, je ś l i  je s t 
to m o żliw e .Je ś li nie  to w szkołach tego samego typu w Polsce,

Map n adzie j że moje podanie zostanie rozpatrzone pozytywnie, 
tak szybko jak to tylko  możliwe, z wyrazami szacumku.
Tłumaczenie aktu pozwania i  oskarżenia wydanego przez Specjalny 
Nleidgojcki Sąd dotyczącego panny i ia r i i  .augenil Ja s iń sk ie j tP o lki os­
karżonej o przemyt b ry ty js k ic h  oficerów p r z e z ^ ł s k ę  w czasie wojny

1 skazanej na śmierć-wyrok wykonano w ix>dzi,Nazwy miejsc i  nazwy »
niektórych in s t y t u c ji  i  urzędników ,zostały podane po polsku,angielSŁ 
sku i  niemiecku^dla wygody ekspertów.
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Ovr  gowe Biuro Sądu bajow ego ±±± Ś M jl12jl2Zs1 M L .
Sąd Specjalny 1 t e l .  2512o~2b
nr,sprawy 8 Lond KLs 27/43

I  97/43

•^rosz dostarczyć Ooz anie sądowe 
do technika chemicznego 
.a r i i  J/ugenii Jas s k ie j w jfadogoszczu

Biuro przesłucha i aresztowanych Kobiet

o z w_a_n i  e

W sprawie krym inalnej przeciwko Pani i  czterem innym na pod­
stawie naruszenia prawa kryminalnego w Polsce i t d ,  jesteś pozwana 
z rozkazu prezydenta na rozprawę generalną,która odbędzie się  
8 marca 1943r o godz.lo  te j przed Sądem Specjalnym n r . l  w Sądzie 
trałowym w o d z i ,  xrzy fl,Dąbrow skiego 5 .Akt oskarżenia z 4 , I I .4 ; » r  
za łą c zo n o .te s li fani je s t dotychczas wolna to będzie pani are szto ­
wana lub d u szo n a  do p rz y jś c ia  w przepadku nieobecności. 
xak samo je s t  "ani doz. a na do złożeń ̂ d e k l a r a c j i ,  czy i  jaką pros' 
b oso^/obron wystosowała ‘ani w związku z rozprawą generalny 
i^iadkowie wymienieni w akcie oskarżenia będą pozwani »a  rozprawę, 
7Sb wKrgi.au Ttii przesłuchania zostało  zarBadzon&zkontynuacja aresztu

‘ Podpis n ie czyte ln y
Wysoki sekretarz spraw iedliw ości.

-iidd^,dnia 4,o2.1943 ,
najwyższy O skarżyciel Publiczny 
nr«sprawy 8 lond Js  365/42

U_w_i_^„nz _ i  o n a

Do Specjalnego Sądu Sprawiedliwości w Łodzi

£ łE L ^ J L J £ J L ? L £ -§ J 3 L i-5

1 Handlarz Mieczysław żCierczyoski  w iO dzi,ur,13,o3.19o6 w em e, 
Bochun, o la k ,k a to lik ,k a w a le r, ’

2 , Technik chemiczny Maria Eugenia Jasińska, ódź. u l,P ło c k a  33 urodź
2 9 ,ll,1 9 o 6  w Ło d zi,P o lk a ,k a to lik ,p a n n a

3./oźnica  Józef o lc z ,r sk i g Ł o d z i,u l.B iliń s k ie g o  6 4 ,u r , 31.12,1898 
w Wodzi, o la k ,k a to lik ,żo n a ty ,

4 Robotnik ironlsław _Wieczorek z „odzi u l  A 
ur.27.® So5,19ol w Ło d zi,P o la k ,k a to lik ,$ o n a ty ,

5 Kra .vc owa Henryka Howak z wałkówka,Okręg &ód; ur.5.o7*1925 w Kolus 
kacht «eneralnjt/ tfu b «m ia , a lka, katolik ,panny

W te j sprawie aresztowana/wani/ w celu  przesłuchania od 1942r/ 
w związku z Henryka Nowak od 21.11.19421’ w Biurze przesłuchań więź' 
niów w Łodzi lub w Oddziale żeńskim w Kadogoszczu

z o s ta li  oskarżeni
o d z ia ła n iu  na szkód- Państwa Niemieckiego pomagając w ucieczce 
angielskim  oficerom/więźniom wojennym/do x>dzi i  do innych miejsc 
lateml941 r#  pracując o p rz e jś c ie .Je s t  tb kryminalne wykroczenie 
*••,?.. . . . z  § 4 deki"etu o ochronie m ilita rn e j potęgi narodu n ie ­
mieckiego z 2 5 ,1 1 ,1 9 3 9 r,; w związku z rozdziałem ! podrozdziałem! 
n r  -i i  I I  i  I I I  dekretu prawa kryminalnego w Polsce z 4 .12,1945r.
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4/świadek
c/Akta Sol 4ks. 153/42 ^ b lic z n e g o  Biura Prokuratury

w Poznaniu.

Wyniki śl ed ztwa.

28,o5.1941r. trze ch  wie 'niów wojennych angielskich oficerów uciekło  
z obozu dla  jelców wojennch w Poznaniu.Ucieczka zo sta ła  umożliwiona 
d z ię k i pomocy polskiego mechanika elektrycznego Sobkowiaka,k tó ry  łiy 
b y ł chwilowo zatrudniony p rzy p ra c y ,p rzy  ogrodzeniu obozu,który t x  
także do sta rczył Anglikom in fo rm a cji i  zapewnił zakwaterowanie u 
swoich znajomych i  rodz-Lny podozas pierwszych dni pobytu w mieście 

o zn a n iu .In n i r 0la c y  za o p a trzy li uciekinierów  w cyw ilne ubrania
i  fałszywe dokumenty.Zgodnie z planem ucie czki przez Ł td ź  do Gene­
ra ln e j u b e rn ii i  stamtąd do R o s ji.A n g ie ls c y  oficerow ie z pomocą 
urodzonego w oznaniu^ olaka Nikodema K allszan a tz o s ta li  p rze tra n - 
portowani do ijodzi samochodem.Tam z n a le ź li  d zię k i rekomendacji P o l- 
k i Dolniak kryjówkę u je j  -wuja Czesława Wolfa.Razem z nim i p rzyb ył 
także Drozd z oznanaa.aby a ra s lz ie lić  iiń pomocy i  rady w zb liża ją c e j 
s ie  ucieczce.K0n ta k t z oskarżoną Jasińską zo sta ł zaaranżowany przez 
wynajmującego u Wolfa P o laka ,ucie kin ie ra ,Je rze go  SzczepfeSSM§§?*
J aa i  .s k a zadeklerowała s ię ,że  je s t  gotowa p rze rzu cić  "p rz y ja c ió ł11 
Szczepkowskiego przez granicę z Generalną Gubernią.
Około 18.o6.1941r Szczepkowski i  Jasińska zaaranżowali spotkanie na 
karilcówce l i n i i  tramwajowej lo , na Widzewiie^z dwoma A n g lika m i,Trze ci 
z n ich  m iał pozostać w mieszkaniu Wolfa i  przyby/ć później skąd za­
m ie rza li udać się do ałkówka.W m iejscu spotkania oskarżona Jasińska<— ---
jak i  Drozd i  K a lis ta n  z o s ta li przedstaw ieni Anglikom.Ponieważ zgod­
n ie  ze zdaniem motorniczego jeden z n ich  obawiał s ię  k o n tro li na dro­
dze do Gałkówka,to zdecydowali się  nie o podejmować podróży w g ru p ie . 
Wr cz przeciwnie uaSiAska i  jeden z Anglików w z ię li  taksówkę,podczas 
gdy D rozd.K aliazan i  drugi z Anglików z o s ta li p rz y ję c i przez ich / 
znajomego w sąsiedztw ie kra/lcówki tramwaju.W drodze do Gałkówka oko-

o Justynowa taksówkarz odmówi^ d a lsze j podróży,że J aaIńska i  je j  tow 
warzysz m usieli spędzić noc w 1esie.Rankiem oskarżona Jasińską z An$Ł 
g lik ie m  uda li s ię  do ałkówka,do p rz y ja c ie la  u c ie k in ie rk i , P o lki Ma- 
M i  Zrobek.y. m l ^ y c A l .  S 2 L d 8 * towarzystwie nie

znanych ale napewn® wtaje miczonych kobiet p rzy b y ł do gospodarstwa 
Zyobkia .S io stra  nu ^a i ia r ii  Zrobek u cie k in ie rka  ^ajhina Zrob£k pomogłe 
oskarżonej Jasiy(skie;j przeprowadzić Anglików f towarzyszyć im w dro­

i-iate r l a ł  dowodowy
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dze przez granicę .
Oskarżona Henryka Nowak także pomagała p rzy t y m .  Przeprowadziła ona 
dwóch Anglików i  :>olaka Drozda z baru przygranicznego do ^akow ic,, 
radzie z je j  pomocą t r z e j m ę że zyn i z n a le ź li schronienie w gospodzie. 
Tu ta j m ie li czekać na przybycie trzeciego A ngelika .
W mi dzyczasie Ja s i ska pow róciła do ~x)dzi. i  . .s tą d  zabrała w po­
dobny sposób trze cie g o  Anglika i  Kaliszaną taksówka z krańcówki 
tramwaju na Widzewie dofcjałkówka i  do M arii Zrobek,k tó ra  to namówi­
ła  o fic e ra  ce/Lnego aby wskazał mu drogę do g ra n icy  w nocy.Stąd 
Ka iis za n ,A n g lik i  J a s ia k a u d a li s ię  do Żakowic,gdzie sp o tka li się 
z pozostałymi Anglikam i,
Mąż s io s try  Ja s i .skie  j , polak,3 ta n i3ław Ogórek z którym to oskarżona 
r o z d z ie l i ła  s ie  w Koluszkach,skierował nas/tępnie Anglików do War­
s z a w y , podczas gdy J as i.'ska w ró c iła  do Łodzi.
Oskarżona Jasińska i  Npwak p rz y z n a li się  do powyższego w zeznaniach 
Jasińska nie ch c ia ła  się  przyznać,że  w iedzia ła  jaka była  narodowość 
tych mcżczyzn*Dowiedziała się  o tym podczas nocy spędzonej w le s ie  

pod ałkówkiem.
"a  początku czerwca 1941 r ,  innych czterech uwięzionych oficerów 
angielskich  u cie k ło  z obozu pod poznaniem.Fort V II I ,O N i także przy
pomocy samochodu w podobny sposób jak poprzednio z o s ta li przetranspc
portowani do Łodzi i  tam p rz y ję c i przez Czesława Wolfa.
Z tego mieszkania^/Bomistraase ^  b yła  planowana i  wypracowywana dale
szn ucieczka.
Bo le s ław K ierc zyński należący do poznańskiego.......................? od po­
czątku czepia 1941 roku przekonywał w piśmie i  w mowie wiele ra zy  
oskarżonego Mieczysława Kierczyńskiego,swojego brata,abyt>omógł 
czterym znajomym w ich ucieczce do Ueb.Gub. Na tę prośbę oskarżony 
M ieczysław Kierczyńskl  zadeklarował się zhaleźć człow ieka,który 
przeprowadzi czte rych  Anglików przez granicę.
W mieszkaniu Wolfa. Kierczyński  zapoznał się  z czterema Anglikam i, 
następnie zw ró cił się  do współoskarżonego Połczyńskiego,który z koi€ 
l e i  zapoznał z planem oskarżonego Wieczorka i  w jego mieszkaniu 
K ie rc z y ^ s łl i  Wie czore k z o s ta li sobe przedstaw ieni.Następnie cała

tró jk a  przedyskutowała możliwości przemytu czterech obcokrajowców.
W ciągu k ilk u  dni ieczorek zn a la zł człowieka w osobie Polaka 
"Józef " .k t ó r y  zadeklarował się p rze rzu c ić  Anglików dC Gen.Gub.
K ierczyński zaprowadził Wieczorka i  "Jó ze fa ” do mieszkania Wolfa, 
gdzie zo s ta ły  przedyskutowane dalsze szczegóły.
W połowie sierpnia^JiljSziif:' przeprowadził Anglików przez granicę do 
Warszawy do olakaD olniaka wzdłuż d ro g i,k tó ra  nie je s t  dokładnie 
znana.Adres zo stał dany przez Mieczysława Kierczyńskiego swojemu 
bratu oskarżonemu Mieczysławowi ŁiercTLyńskiemu,jako n a jb liż s z y76
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punkt w ucieczce Anglików,Do czasu p rze rzu tu  przez granicę Mieczysłj 
K ierc ż y laki p rzyn o sił regularnie  jedzeni&  i  zaopatrzenie d la  A n g li­
ków do mieszkania Wolfa.
Oskarżony f  olczy- ski  i  Wieczorek ze zn a li że pomagali Clerczyńskiemu 
znaleźć osob^#która wbrew zakazowi przeprowadzi obcokrajowców przez 
granice .

fo la c y ;Droz d ,Bolesław Slerczyńs k i,  ja ra  Dolniak tak jak i  inna 
szóstka 'Polaków,którzy p r z e iz u c il i  Anglików z Poznania z o s ta li w 
międzyczasie postawieni w stan oskarżenia przez specjalny Sąd w 
foznaniu.

Sd 4 Ks 153/42 

a/Domagam s ię 7otw arcia generalnej rozprawy przed Sądem
Specjalnym
b/ uw ięzienia

Pierwszy Prokurator Państwa
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Hadpro kurator
Sd, Ja 365/42 
V 3 3o/42

Łódź,7 lip c a  1942 

T a j n e !  P o l e c o n e !

Do Pana Generalnego Prokuratora
lub zastępcy w urzędzie 
w P o z n a n i u

Dotyczy dochodzenie p-ko Sobolewskiemu i  innym za czyn 
<33321 karany w/g §” a”r"*'5 13

Sprawozdanie zgodne z poleceniem z dn. 4 l ip c a  194&-lo2 
1-12 z a łą c z n ik i: tom akt,dwa sprawozdania 
Sprawodawca- prokurator Schwab.
Dnia 2o czerwca wpłynęło do urzędu oskarżenia^ pfko Polce Hą r i i  #asi  
s j is k ie j , Sobolew: kiemu i  innym,o czym przestępczy karany w/g § a i  b
i  b 3 t,G .1 3 ,
skargę w niosła p o lic ja  państwowa w c d z i.

Oskarżenie wynikało z następujących o k o liczn o śc i:
Dnia 28 maja 1941 przy pomocy lic zn ych  Polaków uciekło z o fic e rs k ie ­
go obozu jeńców w Poznaniu 3 je^iców angielskich  oficerów.

olak Yerbno -Leszczyi^ki szczególnie  aktywnie d z ia ła ł*  w celu  prze­
n ie s ie n ia  Anglików z Poznania do uodzi.
W tym celu  u z y s ła ł wspólnictwo swojej znajomej P o lki K la ry  Dolniak 
z p ozna nia ,któ ra  miała rodzinę w uodzi.D oln iak wręczyła Yerbno- L e - 
szczy^skiemu odr czny l i s t  do swego wuja,zamieszkałego w Łodzi B 8 - 

rnische l in t e  9, Czesława VtVolfa z zawiadomieniem o p rzy je źd zie  
p rz y ja c ió ł,
Yerbno-Ląffzczy^sci p o p rosił o pomoc w prze w iezie niu  Anglików do Lo­
d z i  polaka Bolesława Kierczyńskiego,k tó ry  m iał w -Łodzi b rata  M ie- 
czyaława K ie rc z y ^ s kiego^ k ± ź ry . uf/g planu Polaków, t rz e j an gie lscy ofi«€ 
cerowie m ie li być przeprowadzeni przez gpanico do GG a stam4*ąd uciec 
d a le j do R o s ji.
Bolesław K lerczynski p ro s ił  lis to w n ie  i  ustnie swego b ra ta  Mieczy­
sława Kierezy^skiego® o przygotowanie tajnego przeprowadzenia A n g li­
ków przez granic, G u b e rn ii. ^a początek s k e# trz e j oficerow ie angiel-

Drozd ,a  następnego dnia  w towarzystwie Polaka Kaliszana z Poznania 
autem pojechałó do Łodzi trzech  A nglików .Anglicy z n a le ź li  w Łodzi 
w mieszkaniu Polaka ,/olfa schronienie i  mieszkafili tam około ty ­
godnia. Obecny p rzy tym b y ł olak n ie ja k i Lech Dolniak .b ra t  K la ry  
Dolniak.zam ieszkały w Warszawie i  1 ,Kazimierzowska 85 u swej matki

i ,a r i j
Wieczorem dnia 19 czerwca dwaj A n g lic y  w towarzystwie P0i^ a  Drozda

scy m ie liscy m ie li autem f#rmy P irsch e r do Ło d zi.
Dnia lo  czerwca 1941 r .  z oznania do £odzi pojechał k o le ją  Polak
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z doznania i  olaka Lecha Dolniaka z  x>dzi^pojechali na /idzew,gdzie 
srjo tkali 3 iv z olką Mar i ą  Jasiń ską  z c d z i . I  a  jeszcze  tego ««aggQ 
wieczora pojechała z jednym Anglikiem dorożką do ^ałkówka,równo­
cześnie Drozd z inny;.: Anglikiem  przenocował na /idzewie w mieszkaniu 
p rz y ja c ió łk i ^aai. a k ie j.
Dolniak m iał natychmiast w rócić do c d z i,g d z ie  t rz e c i A n g lik  oczeki­
wał w mieszkaniu Wolfa,
Itaia 2o czerwca 1941 r  Drozd i  będący pod jego opieką o f ic e r  a n g ie l- 
a k igw towarzystwie 2 dzie w czą t.P o je ch a li również dorożką do Gałkówka 
gdzie s p o tk a li si<, z Ja siń ską, Wszystkie osoby z ja d ły  następnie obiad, 
w polskim gospodarstwie rolnym .
%o południu Ja s i J3ka pojechała z powrotem do Ł o d zi.O d d a liły  s ię  rów­
n ie ż 2 polskie  dziewczyny.Gospodyni w k tó re j zjedzono obiad, przeka­
zała  Drozda i  trze ch  Anglików do in n ^j zagi'ody,z które j jedna kobie­
ta  obj ła  kierownictwo w doprowadzeniu do g ra n ic y .
Bezpośrednio na granicy Drozd i  ^  Anglik  oczekiw ali w za g ro d zie ,a  
nieznajomy z drugim Anglikiem  w innym gospodarstw e ,o cze kiw a li na 
yowrót niemieckiego ^ra n ic zn ik a  a patrolu.O Koło godz.13 po prze­
je 'dzie  wracającego na rowerze granicznika,dw ie młode P o lk i w^pczazai 
Hxnia :^'raxit>./3kazały Drozdowi i  2 anglikom drogę przez granicę .
Te 2 Polki w/g zeznania Drozda n o s iły  nazwi3ko No./ak* 
ia l is z a n i  a£i)k3ka_i trzeć L . .n g lik p rze c h o d zili 22 czerwca 1941r.
i  zgodnie z umową w n a jb liż s z e j  g ran icy  wsi s p o tk a l i  s ię  z dwu 
uciekieram i i  Drozdem.
Od tego momentu kierowanie dalszą podróżą Anglików p rze ją ł znajomy 
J a ś l is k ie j . najbliższym  celem była  arszawa.
lo  lub  11 czerwca 1941 d a ls i c z te re j angielscy oficerow ie x jeńcy ucie 
k i i  z o ficerskiego  obozu jelców w Poznaniu.
Dwaj u c ie k in ie rzy  około lo  d n i po ucieczce za pośrednictwem Yerfcńb-

““tj—-------
Leszczyna cie&o z o s ta li przew iezieni do e d zi autem firm y P irsb e r 
w towarzyatwie Bolesława S ie rczy^a kie go.Ukrycie z n a le ź li u Wolfa w 
-odzi' Cierczy^iski odnalazł jwego brata leczyć ława ICier zyńskiego

i  poprosił go odalsze przeprowadzenie nglików do GG.On sai^tego sa­
mego dnia w ró c ił do oznania.
W pierwszych dniach s ierp n ia  k941 r .  dwaj p o zo sta li ostatn i uciekin ie  
rz y  oficerowie A n g lic y , znów «  aucie firm y P irsch^erz Poznania do Łodtz 
d z i przetransportowani i  również z n a le ź li s ię  w mieszkaniu Wolfa, 
którego o d n a le źli na wr czonym im planie c ia s ta .

rzez nieznanego olaka,imieniem "zo s ta li c i  czte re j a n g lie ls cy
oficerowie około połowy s ie rp n ia  41 r  przez granicę z Gubernią przeę: 
prowadzeni.
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Ten przebieg sprawy w/g sprawdzenia p o l ic j i  w Poznaniu zo sta ł usta 
lo n y  w/g zezna; w spółdziałających Polaków Drozda. Yerbno~liflszczvń- 
skiego i  Bolesława K jc rc zy  iskiego u sta lo n y,a  części owo w/g wyjaś­
nień  trzech  pierwszych oficerów A nglikó w ,któ rzy z o s ta li  u ję c i na 
g r ^ i c y  B u łg a rii.P ro to k ó ły  zeznań w/w osób nie znajdują  się  w ninaie 
n ie js zych  aktach. Główne postępowanie tocz się  w prokuraturze w 
poznaniu.
i  tym postępowaniu,dotychczas wymienione aresztowane osoby b yły  
przesłuchiwane.
Dalsze u sta lenia  o ucieczce 4 pó -nie j  zbiegłych a n gie lsk ich  (Ofice­
rach opierają  się  o zeznania aresztowanych oskarżonych Mieczysław? 
lierczy^skiego ,. ózefa ołczyńskiego i  Bronisława Wieczorka. 

Mieczysław Id e rc z y .s k i na prośby swego brata  Bronisława i  po jego 
w izycie  okazał gotowość zająośredniczenia człow ie ka ,k tó ry mógłby 
przeprowadzić 4 anglikówp/ przez g ra n icę .Z w ró cił s ię  w tyra celu 
do o la k a ll ózefa1' flłczy skiego,k tó ry  ze swej strony p o p ro sił o po» 
moc Polaka Bronisława ./ieczorka.

^ r ■
?fiłczy>|aki  umówił Mieczysława Kierczyńskiego po k ilk u  dniach w 
jeg  mieszkaniu i  tam zapoznał go z Wieczorkiem,Ci t r z e j  Polacy 
n a ra d za li s i  wspólnie jakie są możliwości przeprowadzenia czte­
rech Anglikówjprzez granicę G u b e rn ii..^  3 lub 4 dniach Wieczorek 
przeprow adził do mieszkania Kle rc  z yńs ki ego, jakiegoś .-fi* laka, który 
w y ra z ił gotowość przeprowadzenia cudzoziemców przez granicę, 
s te rc zy  sk i zaprowadził .lieczorka i  nieznajomego Polaka do miesz­
kania /olfa ,^dzie  omówiono dobry plan przekroczenia g ra n icy.
W środku s ie rp n ia  1841 nieznany polak przeprow adził 4 anglików 
przez granicy i  doprowadził do mieszkania Polaka Dolniaka w WT wie, 
ul,Kazim ierzowska 85 m l . xen adres przekazał Bolesław K ierczyński 
s emu bratu Mieczysławowi te le g ra fie tn ie ,$ a k o  n a jb liż s z y  c e l ucie# 
czki.D o  czasu u cie c zk i przez granicę Gubernii o dw iedził Mie c zy sła r 
K ie rc z y js k l aiglików 2 ra zy  w tygodniu i  dostarczał imjko mieszkani? 
^olfa. żywność.Obwinieni w te j sprawie Mieczysław Kierciayński, Józef 
o łczy  s k i,B ro n isław Sobolewski  i  Maria Ja siń sk a  przebywają w 

areszcie  śledczym w Ło d zi,
K ierczyński Mieczysław w is to c ie  przyznaje  s ię ,t w ie r d z i ł  że nie 
w ie d zia ł że wspomagani przez niego 4 A n g lic y  b y l i  zbiegłym i jeńcan 
wojennymi oficeram i.P ołczyń sk i i  Wieczorek również p rzyzn a ją ,że  po­
magali K ie rczy ;^skiemu w poznaniu osoby,która p rz e ję ła  kierownic** 
two w zakazanym p rz e jś c iu  g ra n ic y ,a le  twierdzą że n ie  tro s z c z y li
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/ a  ~^h(3b
s i r  o n ic  w ięcej.Tw iedzenie Mieczysława K ie rczyilsk ie g o ,iż  nie *texa 
w ie d zia ł chodzi o angielskich  jeńców wojehnych są n ie p raw d z iw e j 
on sam s tw ie d z a ,u s ta lił na podstawie mowy cudzoziemskich,że są oni 
iinglikamij/Ł t% gjlm usiał wywnioskować, że A n g licy  u c ie k li  z n iew oli
i  chcą wrócić do A n g lii.R ó w n ie ż,ja k  wynika z całego postypowania,zc 
t a ł  on przez brata swego uświadomiony,że o ucieczce Anglików z oboz 
je ców wojennyeh.<jast jeszcze konieczne przesłuchanie b.K ierczyński 
g o .K ie rczy  sk i w/g swoich danych porozumiewał s ię  w obecmości Poła- 
czy s k i e g o  z Wieczorkiem i  nieznajomym Polakiem.Prżytem w/g ogól­
nych doświadczeń życiowych,rozbawiano również o osobach które miały 
być przeprowadzone przez granicę,o  ic h  pochodzeniu,oraz o przyczyn*
i  ce lu  ucieczki.W /g zeznań K ie rczyń ski ego, /ieozo - r ek spotkał się  
w mieszkaniu ,/olfa z Anglikami i  zo sta ł przew i e r ć  zyński ego poinfor 
mowany.źe chodzi o cudzoziemców.
O skarżana Efaria ^ sińska zaprzecza że miała coś wspólnego z ucśecz 
ką pierwszych trze ch  angielskich  oficerów .Stw ierdza zaledwie,że w 
połowie lip c a  1941r towarzyszyła znajomemu je j  k o le g i z pracy K0-  
t^ n i jednemu nieznajomemu do ^ałkówka,gdzie miała spędzić u rlop  u 
znajomej rodziny Nowaków.^e3t to jednak przez zeznanie współoskarżo 
nego Drozda zeznania świadka Kotyni podważone.
Również Sobolewski zaprzecza,że u c ze s tn ic zy ł w ucieczce pierwszej 
lub d ru g ie j grupy zb ie głych  a n gie lsk ich  jeńców wojennych.
^•zeciw jjfemu is tn ie je  poważne podejrzenie ,jako  p rzy ja c ie lo w i Lecha 
Dolniaka i  wapółlokatora >Volfa,że b ra ł u d zia ł w pomocy.Jego twierdz
n ia  że od lo  czerwca 1941r nie nocował więcej w mieszkaniu Wolfa

f
zo sta ły  zakw-testjąwane przez zeznania świadka Helen^Bubnow »która 
s tw ie rd z iła ,ż e  Sobolewski rów niej często nocował u Wolfa, jak i  u ni: 
n ie j.A re szto w a n i oskarżeni są narodowości p o ls k ie j. 
sobolewski z ło ż y ł  wniodek o p rzy ję c ie  do niem ieckiej l i s t y  narodo­
w ej,o  czym jeszcze nie  postanowiono.
W/g U3tale* p o l i c j i  państwowej w -jodzi, szczególnie uczestniczący w 
pomocy w ucieczce 7 anglików ,Czesław ./olf przebywa prawdopodobnie 
u swego krewnego £«£ha_Dolniaka w warszawie.Tam również powinie n 
si> znajdować Polak w/g zeznań u cie k in ie ra
złapanego w B u łg a r iit porucznik^ S in c la ir?  m.^wił o s osirzeńcu ,/olfa, 
i mieniem "Teze" , któ ry  smżss hye im świadczył te,pomoc.Jako ta osoba 
może być uważany Szczepkowski. J/g  zdania p o l ic j i  państwowej w Łodzi 
je s t możliwe że nie  Lech Dolniak świadczył y  w sprawozdaniu wymienił 
ną poruoc,ale właśnie Szczepkowski .Dalsze badania w tym kierunku są ] 
r ie z b  dne.Angielski porucznik  J in c la ir  wymienił następnie w śledz­
tw ie , jeszęi^jedna osob panią H a lle r  a „o d zijk tó ra  dostarczyła  zbieg­
łym Anglikom papierosy i  ubranie.iV/g inform acji P o l ic j i  Państwowej
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w/ yodzi może dotyczyć to zamieszkało^ na u l . - artatscheno ti%  17/3  
Oł::^ i tine  1 lo r ,  lal la r  jjoat z pochodzenia /.iłoszką*
Kie była  w o psa wie je3ze przesłuchiwana ." P ik i  które w/g zeznania Di 
Drozda Domagały na granicy i  prawdopodobnie nabywają s ię "Nowak" , ,  
nie  zo sta ły  jesze;^«yuledzone* Może to dotyczyć cżłonków znanej

D ziałalność na korzyść z b ie ^ y c h  n ie p rzy ja c ie ls k ic h  jeńców przez 
obwinionych może być przestępstwem § 91 b >t g 3 
ponieważ do osądzenia przestępstw w/g § 91 b 3tG 3 je s t powołany 
Sąd Ludowy, przesyłam akta zgodnie z tamtejszą decyzją z dn.4 cslrO*- 
wca 1942 r  -4p2 1 -1 2 ,z prośbą o dalsze postępowanie.
Bezpośrednio po w płynięciu akt,któ re  przez policję^aństwową w Jodzi 
zo sta ły  fiiiesłane jako 3prawa tajna,przekazałem  tu te jsze  częściowe 
post powanie najpierw do nadprokuratora w Poznaniu*tf/g wyjaśnień 
p o l ic j i  paistwowej w ^oznaniu i  p o l ic j i  państwowej w Łodzi,główne 
post* po-wanietw którym są również przesłuchania pozostałych współ­
uczestnik ów, należy do prokuratury w Po znaniu.  Bi o rąc powyższe pod 
uwag , oraz uwzględniając faktyczne sprawy docfcfdzeniowe j  f przekazałem

................ dokumenty nadprokuraturze w Po znaniu, celem wspólne-
przedłożenia panu nad prokuratorowi #albo celem w spółdziałania w/g 
właśnie udzielonych wskazań pana głJrwnego prokuratora*
Kadprokurator w Poznaniu jednak odmówił p rzy ję c ia  postępowania
i  zw ró c ił rai akta,

Z uwagi na treść posV^powania^uważam dalsze opracowywania 
akt za zamieni;te / i  jako takie  je przedkładam

Stempel / -/  Steinberg

rod ziny nazwiskiem i

r
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Doprowadzony a aresztu śledczego olak 2^ j;a rd J J ro sd  ur* 16*7*1915 
w sissem, zapoznany z przedmiotem przesłuchania w yjaśn ił co następuje 

Na okazanym mi d z iś  przez Gestapo zd ję c iu  nie mogę z całą  pew­
nością  poznać wymienioną w moim przesłuchaniu w d .2 7 .3 .4 2 r  '•Manię?'* 
lednak is tn ie je  mi dzy rfsporanią]^a*ią!'a przestawioną na fo to graf! 
53obą podoble.-3two,stw ; erdzam to .szczególnie w p a r t i i  oczu.Kiedy ją 
poznałem,a praeeiwie stw ie do fo to g r a f ii  była  szczup le jsza  na twa» 
rz y  i  m iała inną fry z u rę . Na zakończenie stwierdzam jeszcze ra z,źe  
-istnieje  łudzące podobie.stwo oczu.v/e wszystkich częściach mówiłem 
prawd i  n ie  mam w te j sprawie n ic  do dodania.

roto kół przesłuchania uwa. an za zgodny, z zeznaniam i.Język niemi® 
cki znam w słowie i  w piśm ie.

Zamknięte / -/  podp is  n ie c zy te ln y  przeczytano i  podpisano

/-/Drozd Bernard

Łódź 3 maja 1942

W a wezwanie s ta w ił s ic  polak Tadeusz Kotynia u r.3 o .o 3  1919 r «  
w Łodzi i  zamieszkały w Łodzi* wttnsch opantoffelgasse 1 1,żonaty, 
rzym .-kat,farm aceuta i  zeznał,upoiąfany o konieczności mówienia
prawdy,co następuje;

i mieszkaniu mego szkolnego p rz y ja c ie la  Henryka Jagiełło ,s a m , 
w .odzi,u l.O groiow a 28/7 poznałem przez niego niejakiego J u r k a '.
Byłem tam około godziny i  pożegnałem się*Jurek o puścił w tym samym 
c asie mieszkanie mego p rz y ja c ie la  i  tow arzyszył mi do przystanku 
tramwajowego na rogu ul.Gdaaalciej i  gen. L i tzmanna* Tuta j r o z s t a liś ­
my si>;*--yJo około początku czerw ca.K ilka  dni późnie j z ja w ił s ię  

urek sam w aptece.Chciał kupić butelkę tranu i  ja  go obsłużyłem,p< 
nieważ wyraśnie za zarządał abym go o b s łu -ż y ł.JU ż  p rzy  pierwszym pc 
znaniu z Jurkiem odnioaiem w rażenie,że  czegoś ode ranie chce.

o b lis k ie j  rozmowie małoważnej spytał mnie n a g le ,c zy  znam kogoś, 
kto znałby dobrą drogę przez granieę,ponieważ on planuje przejść 
g ra n ic ., a sam nie mogłem w te j sprawie n ic  pomóc,ale przypomnie>er 
:;ob e natychm iast, ue pracująca :j mne. w aptece po a '"Ł- b ; i om,? .a #  
r i a  J aa i.taka opowiadała rai k ie dyś, źe była w k in ie  w koluszkach*

owiedziałem mu,że ewentualnie K a rla  mogłaby mu pomóc w tym za k re - 
sie.śawo: i-ari;, 1 powiedział#* je j ,ż e  ten pan Jurek ma do n ie j 
spraye,Nie byłeai przy rozmowie, ponieważ zostałem w tym czasie od­
wołany. Ten urek b y ł poxe;u jeszcze dwa albo t r z y  ra zy  w apte e.
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W czasie drugiego pobytu za s ta ł mnie,ale znów rozmawiał z panną 
J a s i aką.
Ja nie miałem chęci z  tym człowiekiem dalej mieć kontaktu§To waays- 
tko dsiało  s H  w okresie tygodnia.Jednego dnia powiedziała m i,że 
m żczyzna a z c z ,ś liw ie  prze kro czył ranice .
iiie mog sobie d z iś  przypomnieć ,c z y  J a r !.i-aka w minionym tygodniu 
p rzy hodsiła  n ie re g u la rn ie  do p ra c y .Wiadomo mit że nie była  bardzo 
dokładnjfiit v— Pu,t 1‘" uUa^nQw0^ Ptj f y *a kurat w tym czasie Jasińska roz 
pocaynała prąci, o g o d z .l l ,a  mimo tego nie była  również punktualna. 
Ja  osobiście Jurka w ic e j  nie  widziałem,Również nte u swego p rzy ja ­
c ie la  J a g ie łło . Lew dokładni-.;, /.e Jaalńaka otrzym ała l i s t  albo kartę 
od u rk a ,k tó ry  ją  zawiadomił,że szczęśliw ie  d o ta rł : że mu s*ę dob­
rze  powodzi, ow iedziała mi również przy pierwszym ra z ie ,ż e  Jurek p i  
prawdopodobnie udał się w kierunku var3zawy. ->ala^ych danych nie 
mogp u d z ie lić  i  zapewniam,że mówiłem czyatą prawdę.

Łó dź,11,05.1942 r .

? cmowaie doprowadzona została  maria **a»iń»k* Polka  u r .2 9 , l l ,o 6 r  
w Łodzi,dane osobiste znane i  ponownie wezwani, do mówienia prawdy 
zaznała :K iedy poprzednio tw ierdziłam  że nie znam nazwiska mężczyz­
ny, którego zabrałam do Jałkówka nie odpowiadało to stanowi faktycz­
nemu. -TUż w Aptece zo s ta ł mi przedstawiony przez Kgtyn ę , ale nie za - 
pami ta łe n  nazwiska, Kiedy mi s ie  zarzuca że spotykałam się c zę ś - 
n ie j z BH-żczyzną jak zeznałam,nie mogę aobie tego przypomnieć.
Nie mogę również poda' dokładnie o czym z nim rozmawiałam. 
Zaprzeczam jeszcze raz stanowe z o , abym już v/cześnie j była  w Gałków- 
ku i  tam doprowadzała jakiegoś mężczyne.^ie mam na Widiewie przyjajc: 
c ió łk i  u k tó re j mógłby spać d ru g i mężczyzna,Jazda z dwoma mężczyzna 
mi to było wszysstk^ co ja  w te j  sprawie podjęłam,
zaprzeczam stanowczo,abym z tymi mężczyznami b yła  w Guberaii.Po peŵ  
nym czasie po p rze jś c iu  g ra n icy  zawiadomił mnie z warszawy,że szczę 
ś liw ie  dojechał i  dobrze mu id z ie ,  O i le  sobie przypominam, karta  
była  podpisana raog? jednak sobie przypomnieć czy on podpi*
sał ai~ nazwiskiem Szczepkowski .  dalszych danych mimo najle]
szych cfeci nie  mogę podać.

rzeczytano po polsku i  podpisano A w a ria  uaaińska 
J ako tłumacz

/-/podpis n ie czyte ln y  zamknięte
prac. Kryminalny /£ /eb e lh au sen

k ,0 , Wsystent
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Sódż 8 maja 1942
Uwagi ko cowe

od na3wiskiem',Maria',nazwana Polka j e s t  pomocą ap tekarską fóaria 
ąsmska zam*w £jodzi Fuldaersirasse 33/12  ̂Jasińska odrzuca w3zyst;d.e 

obciągające ją  za rzu ty i  n ic  nie wie*Dopiero po długich  upartych 
przeczeniach przyznaje , śe p rzez pośrednictwo pracującego z n ią  
w aptece Tadeusza Kotyni  ̂ przedstawiono je j  mężczyznę, k tó ry  ch c ia ł 
prawdopodobnie przejść g ra n ic ę . Z tym człowiekiem rozmawiała w miej­
scu pracy k ika crotn ie  i  umówiła s ię  z  nim w jedną sobotę przed apte- 
1gą«!Fu oczekiwał na nią ten człow iek z innym je j  nieznanym mężczyzną
i  wspólnie powiozła ich  do GałkóWka*do ro d zin y  Nowaków,u których 
zawsze spędzała le t n i  u rlo p , rawdopodohnie Nowakowie b y l i  przeciw ni 
p rzy ję c iu  tych lu d z i i  c i  zaraz d a le j p o je c h a li, Wymienione w zez­
naniach dziewczęta nazwiskiem Nowak mogły być 2 z p ię ciu  córek No\* 
waków, ie znany mężczyzna k tó ry  nawiązał kontakt z Kiarią w aptecet 
zo sta ł uznany za Jerzego/Jurek Ą ^czepkov/3 kie go u r , 16,2,1921 r  w 
Toruniu/?/#zara, w iJŚ&zi Itessauerstr. 19 a p o  wy jeździeLecha _Dolnla­
ka zam.w -o d zi u wuja Czesława j  Wol f  a. w ,odzi B&-miache L in ie  9/47 
Sz czepkowski  może być identyczny z wymienionym w zeznaniach L i t t l e -  
dale  kuzynem ,.fo If  a, nazwiskiem 1 2QZ&1 Zatrzym ał s ię  prawdo podobnie 
znów u swego wuja* Lecha Doln ia ka w arazawie, ponieważ jeszcze &££*# 
23.4*42 napisał k a rt , do jednego ze swych p rz y ja c ió ł w ^ d s i*  
Równocześnie zoatała przez niego zaw adomniona Jasińska,że  dojechc 
dobrze do Warszawy.Szczepkowski może być prawdopodobnie pomieszany 
z Lechem Dolniakiem#ponieważ Dolniak władnie lo  c ze p c a  ł9 4 łr.o p u ś ­
c i ł  z rodziną  uódź i  przeprow adził s ię  do warszawy.Kied^y Szczep­
kowski naw iązał kontakt z !łM arią'1 aby Angloków przenieść do Warszpwj 
do jego wujpa* Jakkolwiek Jasińska poda je ,  że dopiero w l ip c u  41 była 
w uałkówku »ur fl&j&yNowaków-nie odpowiada to stanowi faktycznemu*
Jak podaje Kotynia  zapoznał on Basińska z Ju rk ie m na początku czer­
wca**/ tym czasie ua s i^ska rozpoczynała pracę w aptece o g o d z .l l  byłe 
bez trudu możliwe jechać wieczorem do Uałkówka#ni@ zaniedbując p ra - 
cy*OT>rócz tego nie traktow ała ona swej pracy punktualnie i  była  
cz sto napominana* 

asi aka j e a t  bardzo zatw ardziałą  o lk ą ,k tó ra  tylko  to zeznaje,co 
je j w żadnym względzie n ie  może obciążyć*dopiero przy konfrontacji"' 
z oskarżonym Progdera można było wyjaśnić je j  pomoc w te j sprawi®*

/ -/  Giebelhausen 
sekretarz Kryminalny
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Uai&po dj<Sdźt 16 czerwca 1942
o l ic ja  arfatwowa , 17
w uodzi

» r * I I  k-32/42 C- 

O ryg ia a ł s 1 załącznikiem

^anu nadprokuratowi T a j n e  !

p rzy  Hądzie specjalnym

B uschlin ie  152

r z y  dostarczeniu oskarżonych BolesławaGobolewskiego#
Miecaaałwa K ie rczy  skiegot* -arii Ja siń a k ie j , Bronisława Wieczorka,
J  ózefa f  ©,łc zy ■ skiego

celem wydania nakazu w ię z ie n ia .

ierwsze.-stwo w sosunku do uczestniczących na te re n ie  Okręgu f
o z n a n i  a/ ro k u ra to r Frdrtz/ je s t  p rzy sądzie specjalnym 

w doznaniu /prokuratirr F r itz ,S z c z e g ó ln ie  wskazuję na zeznania oskar 
żonego Drozda.k tó ry  obciąża iiarię  /&alaskat

i dyby nie wydano nakazu u w ię zie n ia ,a lb o  wydany nakaz uw ięzienia b y ł 
zniesiony,proszę o powiadomienie i  odesłanie oskarżonych 
aby można było saotsaewa zastanowić s ię  nad ewentualnym wzięciem 
do aresztu/uwi* z ie n iu /  zabezpieczającego.

Z poważaniem 

/ -/  Kamber

lo tw ie rlż e n ie : podpis n ie c zyte ln y  

pracofwnik k a n c e la rii
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3 (5 » r t3/39

Z a łą czn ik - odpis-w yciąg Dnia 19 czerwcgt 1942

Oskarżona Maaria Ja s i ;3ka -P ers Bl» 28 d»A

Moje wypowiedzi przed Gestapo ^6dź z dn.4 .05*1942 r  
B l.2 9  -3o  d A są utrzymane .One są prawdziwe, 
n ie  mam n ic  do dodanie .K iedy byłam pytań; a , czy lu d z ie z  którymi 
jechałam do ^ałkówka b y ł i  Polakami czy obcym i,nie mogłaraodpowiedzić, 
wydawało mi s ię  że jeden z n ich  b y ł olakie®, i  w/g zeznań Kotyni 
m ieł to być oerzy  Szczepkowski.

d z is ia j  s tw ie rd z ić , źe byłam w aałkówku na początku p ip ca ,a  n ie  w 
czerwcu.Innych danych nie mogę przedstawić#
^eznałam prawd;;.

Kiedy nrzyjfe^żtxlEgc do rod zin y  Nowaków w ^ałkówku pani Ł^wak 
z córkami b yła  w do nu.
"f ... - - - . --•=■—5;--—«-• .....~r::J--- : ( .
xle  córek było w domu nie mogę pow iedzió.Kiedy mi się  zarzuca że 
moje odwołanie było  w m-cu czerwcu,a/nie w l ip c u ,t o  muszę również

/ -/  n a ria  ^asińska 
podpis

Apteka pod 2abvdziem

arządzający aptekarz A . Sielsen-Stockkebye

Zaświadczam,że panna M aria Ińska pracowała 
od l*4*4o do 3o.4.l942 w zarządzanej przeze ranie aptec 
Wykonywała przydzieloną je j  prace sumiennie i  p iln ie  
ku memu oełnesnu zadowoleniu*

/ -/  Ńiefcjen- Stockkebye

/-//pieczęć /
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A1adguberbator 
8 S o n d ,Js .365/42

Łódź 14*8*42 
Do ana ueneralnego Irokuratowa w Poznaniu*

dotyc z y : Dochodzenie w uprawie przestępstwa a r t . I  A b a * III pozwą
karnego d la  olaków dokonanego przez alkę a rię  Jasińską
i  innycfe*

Akta znajdują  s ię  obecnie w Jednostce p o l i c j i  Państwowej 
w Łodzi,celem  dalszego dochodzenia*

Uważam za konieczne skonfrontowanie oskarżonej Basińskiej  , 
którazaprzecza że świadomie p o p ie ra ła - angielskich  jeńców w ich  
ucieczce#ze skazanym przez sąd doraźny w Poznaniu na śmierć Polakiem 
Drozdem .J e s t  również konieczne przesłuchanie tego Polaka d la  u sta ­
le n ia  polskich dziewcząt i  ro ln ik ó w ,k tó rzy  pomagali angielskim o f i ­
cerom p rzy przechodzeniu g ra n icy  G u b e m ii.
w celu u sta le n ia  tych osób p o lic ja  państwowa w i^ d z i  planuje p s r ^ jś -  
c ie  z Drozdem odcinka do g ra n ic y  G ubem ii ,  celem rozeziiania 
dospodarstw,które b y ły  schronieniem d ła  Anglików, i  skonfrontować 
Drozda z podejrzanymi olakam i,szczególnie z s io stra m i Nowak.
Dla dalszego w yjaśnienia  sprawy w uzgodnieniu z jednostką p o l ic j i  
paNstwowe w Łodzi,uważam za konieczne pzrzekazanie Drozda do Ło dzi.

roszę o wyrażenie zgody na przekazanie Polaka Drozda,skazanego na 
śmierć do p o l ic j i  panstwoej w if ld z i.
rze c iw  Bronia<awowl Wieczorkowi w/g inform acji p o l i c j i  państwowej 

w ystą p iły  nowe momenty obciążające i  on będzie obecnie p rze słu ch i­
wany.
^a st pnie poprosiłem p o lic ję  państwową w ło d z i o zatrzymanie i  przes* 
łuchanie pani Kell e r  , która również pomagała Anglikom w ucieczce. 
Oskarżony Sobolewski zmarł w międzyczasie w areszcie  śledczym w 
o d z i,

ĘĄę przeprowadzał śledztwo z największą szybkością i  bieżąco udzie­
l a ł  in fo rm a cji.

podpisał / -/  Jte inberg
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Od^owiednie praełuchanie
Łódż,4.o5*42r.

iebelhausen s ta rs zy  asystent kryminalny

stanowisko służbowe I I  K

• -  -  3 8 - -

Oskarżona Ja s i .ska Maria iiugenia

/zeznaje/ do sprawy

Oaafciai&JLOd 7 do lo  roku życia  chodziłam do szkoły powszechnej 
w Ło d zi,p ó źn ie j do 12 roku życia  uczęszczałam do gimnazjum,musia­
łam jedno przerwać naukę,gdyż rodzice  nie  m e l i  p ie n ię dzy na czesne*
io  pobycie z rodzicam i przez dwa lata ,w ró ciłam  do gimnazjum i  zda­
łam matur r, nas tupnie przystąpiłam  w aptece do pracy jako pomoc aptełi 
k a rsk a .. raco *ałara do 1931 rokultyłam przez k ilk a  m iesięcy w Warszawie 
aby zdać na uniw ersytecie warszawskim egzamin jako pomocmik apter 
k a rza . o złożeniu egzaminu wróciłam je s ie n ią  1931 r .  do ł^ d z i i  o - 
trzymałam posagi- jako pomocnik aptekarski. te j aptece,która  nale­

ża ła  do Kasy Chorych pracowałam do kw ietnia  194o r.Ponieważ apteka 
zo sta ła  zlikwidowany przyjęłam  nowa pracę w aptece pod ,ł ,abędziem".T 
gdzie pracowałam aż do aresztowania.

przed wojną jak i  obecnie n ie  należałam 
do żadnej o rg a n iza c ji p o lity c z n e j.
Do sprawy- kiedy zarzuca mi s ię ,ż e  pomagałam anglełskim  jeńcom w 
przedostaniu oi^; z słodzi do fru b e ra ii,n ie  odpowiada to stanowi fak4- 
tycznemu.Ohc 6 i l e  mjdi^ pamięć pozwala ,prsedstw ić przebieg.

rzed wojną przebywałam w ielokrotnie  w le c ie  u ro d zin y  Nowaków w 
uałkówku*Rownieź u n ich  chciałam w 1941 roku sPpędzić u rlo p .
W połowie lip c a  pojechałam do ^ałkówka,aby u s ta lić  czy będę mogła 
sp dzió  tam swój u r lo p . To musiało być w 3obotę 19 lip c a  1941 r .  ,

gdyż parni tam że spędziłam tam n ie d zie lę ,następ n ie  wwracałem do domu

Kied^r z e z n a ła m ,p r a c u ją c y  ze Binąa aptece Tadeusz Kotynla  p ro s ił

mnie,abym zabrała do .ałkówka jego znajomego aby mu pokazać drogę

przez g ra n ic ,,n ie  odpowiada to faktom,bo więcej nie  mogę sobie tego <

dokładnie nrzyponieć.
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/iem ty lk o ,że  ten m u s a ł się  dobrze zna-ó z Kotyn ią , gdyż często 

z nim rozmawiał, k ie dy bywał) w aptece .Nieznany mi b y ł naazym 

klientem .^en k lie n t  p rzyb ył krótko prze moim wyjazdem do Apteki.

dy powiedziałam że rjade na wypoczynek do Gałkówka, s p y ta ł czy mog­

łabym go zabrać ze sobą.Ugodziła m s ię  i  umówiliśmy s ię  w nadcho­

dzącą sobot po południu przed apteką,

Kiedy przyszłam zauważyłam że z klientem  przyszedł ktoś,kogo ró w * -- 

n ie ż  nie  znałam.Zdziwiłam s ię ,a le  n ic  nie  powiedziałam.Pojecha­

l i  Bmyrazem tramwajem na Widzew,tam na krańcówce wynajęliśmy pojazd 

którym pojechaliśmy do Sałkówka.

Miałam obydwu mężczyzn wziąć do domu Nowaków. Przed drzwiami,wysz­

ła  naprzeciw nam pani Nowak i  ośw iadczyła,że nie chce mleć mężczyzn 

w domu,aby nie popaść w podejrzenie ,że  pomaga ludziom p rzy  p rze j­

ściu  przez granicę.Obydwaj mężczyźni o d d a lil i  s ię  bez ^żegnania.

a sama weszłam do mieszkania.

W południe w n ie d zie lę  pojechałam sama z powrotem do io d z i.

Spytałam Kotynie zaraz następnego dnia kim b y l i  m ę ż c z y ź n i , których 

zabrałam ze sobą,ale mi odpowiedział, że aąx  oni są mi tak samo 

n e znani ja& i  ranie.Jeszcze ras spytana,czy ju ż przed dwoma dnia­

mi n ie  je ź d z iła , do Widzewa i  stamtąd zabrałam jednego mężczyznę 

do “ ałkówka,stwierdzam że nie odpowiada to rze c zy w is to ś c i.

Nie mam również znajomych na Widzewie,gdzie m ie li rzekomo nocować 

dwaj m ^czyżni.R ów nież nie oczekiwałam w ogrodzie ro d zin y  Nowak 

nast .unego dnia m żczyzn ,k tó rzy  nocowali rzekomo na Widzewie. 

Wszystko d zia ło  s ię  ta j  jak przedstawiłem i  n ie  mam n ic  więcej do 

dodania.Dokładnie sobie przypominam,że d zia ło  s ię  to wszystko w 

czerwcu a nie jak mi s ię  przedstawia i  że w lip c u  1941r. k lie n t 

którego zabrałam m iał około 19-2o l a t .  Przy jego odwiedzinach w a

aptece z uważyłam,Ae Katynia c h c ia ł mieć z nim n ic  wspólnego.

Nie mam n ic  więcej do powiedzenia i  zapewniam że we wszystkich ponk- 
tach powiedziałam czystą prawdę.

przeczytani no Dolsku i  Dodpisano
/•ml Mar* i a ,T a? i ifarica

90



j  cl u rowiedategi-g— 1r&rnaxtisvtt& gyatic i ^ -p u n -

tt r>r/-.KTt/v̂ -̂łg-a^ --,o »la k « ^ a n o .
- -/ ̂ ■Wiłt'y:'d,a^$śafe‘i;—

es t  a p o
o l i c j a  pa^iatwowa 

Łódź
O ryg in a ł +1 akt

Łódź, 9 paźdaiernika 1942

T a j  n i

C?an Gberprokurator
jako kierownik władz oskarżających 
w ^odzi

Zwrot w/g in fo rm a cji P o l ic j i  Państwowej w Poznaniu przewóz

Drozda,celem k o n fro n ta c ji z oskarżoną iarią Jasińską może nastapić 
^ylko  w drodze transpo rtu  indywidualnego.W c h w ili obecnej je3t 
niemożliwe przeprowadzenie transpo rtu  indywidualnego przez t u t e j -  
czą jednostka służbową.Proponuję dalsze podjęcie porozumienia w 
t e j  anrawie przez uspząd.

Z poważaniem
/ -/  kauter

pieczęć
za zgodność

podpis nieczytelny
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Łó d ź,4 l is to p la  1942

^ ja w iła  s ią  doprowadzona z are tu  J o lk ^ ^ ą r ia . 
.Jasińska,ur.29• 11 • 19o6, personalia  znane ize zn a ła  n a c o lm ś tę p u je i 
Była ponownie wezwanp do mówienia prawdy.?o k o n fro n tacji z ’o la - 
kiera Drozdem p rzyzn a je ,że  postaj^wiono ml za rzu ty  dotyczące trans­
portu Anglików do Gałkówka i  Koluszek odpowiadaję stanowi faktycz­
nemu. rze z  pracującego ze mną w aptece,aptekarza io tyn ie  poznałam 
w aptece młodego człowieka imieniem Jurek,?en młody człow iek b ył 
p rzyjacie lem  iio ty n i, ale ten nie c h c ia ł mieć z nim n ic  wspólnego,
Z tych powodów p o le c ił mi załatw ienie tego k lie n ta ,k ie d y  ten znów 
z ja w ił  s i o  w a p t e c e , Weszłam z klientem w h liż s z y  kontakt i  o ido  

działać:, źe wkrótce jad o do Gałkówka,powiedział że to s ię  dobrze 
gdyż on również z jednym obcym chce tam jecfeać.Opowledział rai dalej 
że chce przekroczyć g r a n i c ę r a i  odpowiadało,gdyż chciałam odwie­
dzę krewnych mieszkających w pobliżu  Tomaszowa.Kiedy poznam drogęM 
najlepszą do nielegalnego orzekroczenia granicy,będę mogła to ucz; 

n ić  również w czasie mi jego urlop u .
Kie przypominam sobie dokładnie okresu,kiedy Jurek p rzysze d ł do 
apteki i  powiedział m i,że  spotkamy się  wiedzorem na Widzwwie,na 
postoju dorożek, ©jechałam tam sama przed wieczorem na Widzew i  td 
spotkałam . urka z jego przyjacielem  ii i  k o ,k tó ry  b y ł razem z J u r -  
kiem w aptece.  ̂ p rzyw ita n iu  poszliśmy do trzech  mężczyzn k tó rzy  
s t a l i  nieco z boku#Zostałam im przedstawiona, 
źpdeszłara do dorożki i  spytałam kto chce jeehać do Gałkówka#
W dorożce za ju te j przez 3 kobiety ktoś c h c ia ł jechać-ale  dorożkare 
w y ja ć n ił że n ie  chce jechać bo ma być kontrola*Gdy c i  mężczyźni tc 
u sijyszel’ za p y ta li mnie czy nie  znam w p o b liżu  kwatery,ponieważ 
chftn ie  by nie  pojechali*Znałam jednego człowieka p o b ie żn ie ,k tó ry  
mieszkał w pobliżu  aby spytać o pomieszczenie na noc.Źona człowie 
ka k tó re j dotychczas n ie  znałam ,była w domu*sama,spytałam ją  o od­
nowienie i  przedstawiłam je j  nasze położenie.Ona w y ra z iła  zgodę, 
una m ieszkała o rzy postoju  dorożek w o ficyn ie .^asw isk a  n ie  znam. 
M ieszkalni na pierwszym p ię trze ,p ie rw sze  drzw i na lewo,Wskazałam 
Jrozdowl i  jednemu mężczyźnie mieszkanie kob e ty ,g d zie  m ie li prze 
nocować.Ja musiałam bezwarunkowo jechać do Gałkówka do znajomych 
I.owaków.Z tych przyczyn powiedziała mi że mogłabym zabrać jednego 
z mężczyzn na co ja  s ię  zgodziłam.Dwie kobiety w dorożce platanowi 
ł y  także zanocować w p o b liżu  postoju dorożek i  dwaj męźczyiśni miej 
następnie razem z kobietami pojechać do Gałkćwka.Nlko i  Jurek po­
je c h a li z powrotem do Ł o d zi, rzedtem powiedz Lałam im ,że ja  następi

3^0
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[{to ich.Jednak pygaprowM ajł* e wiem,

rek  n ie  przybył,:poJechaliśm y we tro je  wspólnie dorożką do
•>. 1

aałkówka do lu d z i ,p iz ie  ja  pozostałych lu d z i umiescjłnnuSu czekall3 
śmy do w ecisora,aby n as tęp n ie  p rze jąć  przez  granicę* 
fo n ie waż poprzedMo uzgodniliiray , że spo&iansay a ię  w Żako wic ach w 
re a ta u rrc  ji#kiedy/feapadł zmrok udaliśmy s ię  tam*
S zczęśliw ie  dotarliśm y tam. onia./aż n ie  byłam pewna c zy  w ciemnoś- 
c iach  odnajdą re s tu ra c  ję , przeciekaliśm y w ogrodzie jednego ś.atttujś6 

0.Z jl&o świtu.Dowiadywałaa s ię  w re s ta u ra c ji czy w id n ie li 3 mężczyzn, 
gospodarz p o tw ie rd ził to ,a le  p o w ie d zia ł,żs nie u d z ie li  im kwatery 
gdyż j e s t  to  zabronione.Po tym wyszłam i  przypadkiem tra f iła m  naw
-rozda,rasem  poszliśm y do Koluszek, gdzie js  poszłam lo K o ścio ła , 
a o z o s ta l i  u d a li s i  do r e s ta u ra c j i* ^ e s t  możliwe że j a  tych lu d z i 
poprzednio zaprowadziłam do r e s t a u r a c j i .Listownie umówiłam się  ze 
szwagrem w Koluszkach i  on z ja w ił  sie  tego d n ia ,k ie dy ja  z ludźmi

przybyłam.
Chciałam s i^  zobaczyć ze szwagrem,ponieważ miałam d la  s io s t r y  ża­
k ie t  i  bluzkę i  chciałam je  dać. 3z.vagier przyjechał na rowerze
i  spotkaliśm y s i  w re a ia u ra c j i . i o  prawda że rozmawiałam tam z 
Uiko i  moim szwagrem.Nie pamii tam jednak o caym rozbawialiśmy*
•Jest możliwe że szwagier wytłumaczył im dalszą drogę do Warszawy.
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Ja  pożegnałam s iĄ  z ludami i  pojechałam ze szwagrem na rowerze do 
Lubochni.MÓj stwagier nazywa się  Jtaniaław  O g ó r e k  i  mieszka 
teraz w in n e j m iejscowości*-ale jego ro d zice  miesz^aja jeszcze w 
Lubochni i  muszą znaó jego miejsce pobytu. Po dobrej godzinie  pobytu 
pojechałam znów do <^ałkówka,a po tym d a le j do o d z i.
.ie wiedziałam że c i  lu d z ie  b y l i  Anglikami.Dowiedziałam s ię  o tyra XK' 

od m< żczyzny z którym nocowałam w le s ie .N ic  więcej zeznać n ie  mogę
i  zapewniam że o wszystkim Dowiedziałam prawdę*

ponownie zo sta ł przyprowadzony z zakładu karnego Polak ' i »rnard 
D r  o z d tu r , 16 ,7.1915 r .  w Essen,zam ieszka;iyw Poznaniu u lic a  
P re ih e rr von 3te in  12/1,k a w a le r,rym ,k a t., ślusarz i  wezwany do mó­
wienia prawdy , zeznał co następuje:

o znaniu otrzymałem od polaka v . yerbno-Laszc zyń sk lego 
adres Czesława o lf a - •toische l in ie  747 w £>dzi,gdzie powinienem
spotkać A nglików ,którzy p rz y b y li z Poznania.
W czasie kiedy czekaliśmy tam na d a lszy tra n s p o rt,p rzy s zła  do W ilfa

K a l l e  r  i  p rzyn io sła  .nglikom w ielokrotnie  o ap ie rosy^
o grania  Ł^  ^  n ie j również rze c zy , ani K aller  w/g własnego

onowiadania była w łoszką,a j  e j mąż m iał sklep z tkaninami w słodzi, 
W/g je je  danych,maż b y ł w tym czasie aresztowany przez p o lic ję  
kryminalną za nadużycia. o 4 dniach p rzy b y ł J e r z y  .1 K i  k o-

nią,m ianow icie poznali Marle która  pracuje w Aptece^na u l . 8 Arm ii 
/6 s ie rp n ia /
Dnia 18 czerwca 1941 około godz. 18 wieczorem,2 A n g lic y ,Je rą y , 
Nikodem i_ J ą _  Dojechaliśmy tramwajem do kraacówki l i n i i  n r » lo  na 
W i d z e w i e . Około 8 /2o/ p rzy s z ła  panna K a rla  i  zapoznaliśmy j ^  
Mieliśmy jechać z dwiema dalszymi kobietami do Gałkówka. 

^oniewa* dowiedzieliśm y s i  ma hyć k o n tro la , a ria  za ła tw iła  nam 
nocleg u Polaka Ksawerego U lkow skiego-)stlandstr.28o/19 
Ja nocowałem z jednym Anglikiem,podczas gdy Maria z drugim A n g li­
kiem pojechała już do Gałkówka* ^dy p rzyszliśm y do mieszkania pani

/ , -/  M*Jasińska

Łó d ź,5 listonada 42

d e m rio mieszkania i  p o w ie d zie li,że  maja obecnie łączność z Guben
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U l k o w s k a  b yła  ju ż poinformowana t spaliśmy do rana.Ludzie 
nie w ie d z ie li  że jeden człowiek je s t a n glik ie m ,ty lk o  że my jesteśmy 
znajomymi M a rii.Z  wymienionymi dwiema kobietami umówiliśmy s ię ,że  

następnego ranka spotkamy się o godz.5-znów na postoju dorożek. 
Razem pojechaliśmy do Całkówka,
Kobiety m iały nas doprowadzić do m iejsca gdzie mieliśmy się spotkać 
z dwoma anglikam i.Zaprowadziły nas do zagrody z <$Lema dziewczętami
idącymi na p rz o d z ie ,ja  za nimi przez ogrody poszliśmy do Gałkówka, 
Około 8 rano doszliśm y tam i  spotkaliśm y Anglika#którego Maria zab­
ra ła  ze sobą.Poszliśmy do Żakowic i  przekroczyliśm y g ra n icę . 
Dziewczęta zaprowadziły nas do re s ta u ra c ji w Żakowicach,
W te j restauracj pospaliśmy dwie noce,gdyż gospodarz b y ł nieobecny,t 
pojechał do Warszawy.Po posikku w re s tu ra c ji p rzy s z ła  zgrahna,młoda 
dziewczyna nazwiskiem J a s i a i  przyprowadzła nas d a le j do granit 
c y ,J a s ia  była  poinformowany7że mamy ze sobą w Anglików,Kobieta pro­
w adziła  nas przez w ie ś ,ja  z n ią  szedłem w p rzo d zie ,a  2 i g l i c y  za 
nami.W połowie drogi p rzy s z ła  młoda panna N o w a k  i  zabrała
2 Anglików do mieszkania swoich rod zicó w .Ja  poszedłem do domu n ie ­
znanej kobiety i  czekałem tam około pół godziny.Ona w ró c iła  i  zaprc 
w adziła  mnie dale j do granicy.Czekałem d a le j w posia dłości leżącej 

naprzeciw zagrody Nowaków.Miałem czekać,aż p a tro l gra n iczn y wróci 
ze służby,m usiał p rze jść  przed domami.Kiedy p a tro l w rócił,udałem  sit 
do domu Nowaków,2 A n g lic y  w yszli z 2 dziewczętami.
Dziewczęta s z ły  przodem ,ja zanimi a za mną 2 A n g licy .S zliśm y drogą 
aż do granicy i  okrążyliśm y szlaban z lewej strony.Dzisw eżęta zapro* 
w adziły  nas do re s tu ra c ji w Lakowicach.Doszliśmy do Żakowic i  prze­
kroczyliśm y granicę. Dziewczę ta  z a p r o p ^ I^ i l^  na3 u0 re s ^aurac3i w
Żakowicach„W te j re s ta u ra c ji nocowaliśmy przez 2 noce.Gospodarza ni< 
było w domu gdyż pojechał do Warszaw^Piedy w ró c ił trz e c ią  noc mu­
s ie liśm y nocować na wsi gdzie spaliśmy na słomijfe w kuchni jednego 
robotnika.Kusz* jeszcze dodać do tego,że jedna nieznajoma kobieta 
pow iedziała nam,że w łaśnie w tych dniach ma służbę c e ln ik , które go 
nazywają^czekolada". i w ie d z ia ła  m i,że oni chcą zaprosi^ tego c e ln i­
ka na przyjemny wieczór,w tedy kiedy przybędzie trz e c i A n g lik .
On sam przeprowadzi go przez granicę .K iedy i*r±a±R znajdowałem się 
wxleżącym naprzeciwko Nowaków domu,przybył ów c e ln ik  na rowerze z 
psem.Towarzyszyło mu dwóch urzędników na rowerach.
Ona pow iedziała, że to je s t  władnie''czekolada'1, który je d zie  na pat­
r o l ,  wiedziałem więc o kogo chodzi.On w stą p ił na chwilę do domu Nowal
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.'tedy nastąpiło  nasze ju ż opisane p rze jś c ie  przez granicę* 
"aprowadziłem Anglików do lasu i  rozglądałem się  czy zgodnie z umo­
wą Warta je s t już z trze cim  Anglikiem .
Spotkałem ją  w środku wsi z trzecim  .anglikiem i  H i  Ł o . 
opow iedzieli m i,że są ju ż  od poprzedniego w ieczoru.ale  nie mogli 
w ciemności znaleźć re s ta u ra c ji i  nocowali na dworze.
O pow iedzieli mi jeszcze ,/e  Maria z celnikiem /czekoladą^ s z l i  przo­
dem, a NIko z Anglikiem podążali za n im i.
On tow arzyszył je j  kawałek przez gra n icę , I-oszliśmy d a le j do Kolu­
szek,gdzie  na3 M ariaxzaprow adziła  do re s ta u ra c ji.
Tan spotkała się ze swoim szwagrem,który p rzyjechał na row erze, 
po k ró tk ie j rozmow e z M i k  o,poeggx pokazał nam drogę do Lubochni 
gdzie niedaleko miejscowości miał na nas czekać.M eliśm y bowiem 
u niego przenocować.

o pożegnaniu się z iua rią  poszliśmy ja »Niko i  t rz e j Anglic y  w kie­
runku Lubochni.Tm spotkaliśm y s ię  ze szwagrem M a rii,za pro w ad ził nas 
do swegego mieszkania. rzenoco»/aliśray się  u gospodarza w szopie .
W mieszkaniu szwagra dostaliśm y uprzednio kalaćję.Krewny szwagra 
pojechał następnego ranka ze mną i  Nikodemem do P io trkowa.aby tam 
znaleźć lu d z i ,  k tórzy Domogl Ibyjiam d a le j do W ars z awy. Ale n ie  otrzyma 
liśmy żadnego kontaktu do osób i  w róciliśm y z powrotem.
A n g licy  p rze sp a li si<? drugą noc,ale  ja  n ie  chciałem nic  wiecej w 
te j sprawie d zia ła ć . Dlatego NIKO pojechał do ^arszawy#a J p ig l ic y  Mxac 
samotnie p o s z li szosą do arszawy.
Umówili s i^  na spotkanie w Warszawie.

*̂ a osobiście pojechałem przez Tomaszów do ^adomska i  wróciłem 
znów do -znania.

więcej nie nam do zeznania i  zapewniam,że w każdym punkcie 
mówiłem caystą prawdę.

/ -/  Drozd Bernard

ako^czono :
/ -/  iebelhausen

•Sekretarz Kryminalny
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^Ponownie a areaztu doprowadzona olka Ma ria  J  a 6 i  a k a 
u r .2 9 # l l ,  X9o6 w Ło d zi-p e rso n a lia  znane  i  jesze raz wezwana u s iln ie  
do mówienia prawdy zeznała co następuje:

Ohcf' z ło żyć  uzupełniające zeznania do moich pierwszych wypowiedzi* 
^rse d  wojną poznałam olkę ^a ro lim  O s t r o w a  k ą ,k tó ra  pra­
cowała ze mną w aptece ICasy Chprych# 

rzez tg Ostrowską poznałam lia iię  Zrobek z Gałkówka,która tam hyła 
zam< żna, Jak ju ż zeznałam przenocowałam z Anglikiem w le s ie  i  nad 
ranem poszliśmy d a le j do Gałkówka, . oazliśm y do zagrody,w k tó re j 
mieszkała Maila ze swoim mężem i  azwagierką ^anuną Z r o b e k .

o w ypiciu  mleka wyszłam na zewnązrz i  zobaczyłam nadchpdzące 
dwie wymienione już kobiety z dwoma mężczyznami,

poszłam im naprzeciw i  wprowadziłem ic h  równ e£ do zagrody ,a  nastę?
nie  od izby,a by równieó cokolwiek z je d l i ,c o  n a sta p iło .

Wyjaśniam dokładnie /stanowczo/ że to n ie  było umówione i  kobiety 
zupełnie przypadkowo zn a la z ły  się w zagro dzie .
Kiedy nie  c h c ia ły  iść  azosątrausiały iś ć  polam i,co d o p if i^ d z iło  
do tego domu,
Z zagrody poszłam z jednym człowiekiem ,którego nie p o tra fię  b l iż e j  
o k re ś lić ,d o  i.a r i i  Zrobek,która nieco d a le j powyżej w s i  p o  prawej 
stro n ie  m ieszkała,<iej  rtiąż b y ł zatrudniony w ekspedycji k o le i że laz­
nej,Ona m iała córkę około 12-14 lat,®aai doprp^adziłam mężczyznę
i  poprosiłam kobietę,aby pomogła mi przeprpwadzió lu d z i przez 
granicę#Jest możliwe że Maria  2 towarzyszących męęfcepyzn doprowadzi­
ła  do Nowaków,Spotkałam tam starą panią Nowak i  prosiłam  ją  o prze­
chowanie obu możczyzn,ponieważ chcą p rze jś ć  granicę# 

ani how ał(była temu przeciwna,wobec czego nie  mając żadnej rady po 
prostu odeszłam,
i-atychm iast wróciłam do Łodzi,?! a w n ie d zie lo  powróciłam z trzecim  
anglikiem ,
f  o jechałam zaraz z Nikodemem i  Anglikiem  do l iar i i  Z r o b e k ,  
gdzie ju ż  jednego A n g lika  doprowadziłam,
Kiedy w ychodziliśm y,przybył w międzyczasie g ra n iczn ik , k tó ry  jak 
sobie przypominam b y ł przez Marie naźywany "czekolada”#

s i  'Jfcciemniło posialiśmy ku granicy#Ja szłair w przodzie z i-ade- 
rem.M^ie to w a rzyszyli następnie Marla z gra n iczn ik ie n  i  nieco dale j 
ł<#kodem z .. -W l ik ie r  . rs^Łomu ro d zin y  Nowaków pożegnaliśmy się i  ja  
z 2 myżczyzriami przekrpzrayłam granicę i  następnego dnia spotkaliśmy 
pozostałe 3 osoby,

"ako-iCaono: /_/ M arla Ja3lli3to

S r t T O t ^ ^ ^ S n S l n y  ła k ® tłum acz / - /S ie c

7 11 .194 2
-  — 4 & *“ *
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Gefongnis Ci^mannftoDt, ben .......  ..............194

3ur B eaditung !
__________________ t

1. Es ift ftreng u n ter fa g t, Tobokaiaren ieber flet, ferner Briefmarken, Toilettenfadien fomie 
Cebens- ober BenuJSmittel in Briefen ober Piickdien an Gefangene 311 fdiicken ober bei Befudien 
mit3ubringen. Audi Photographien unb flnfiditskarten konnen in ben meiften Sallen nidit ous- 
gehunbigt roerben. Tnbakcoaren, bie trotj biefes Derbotes eingehen, roerben oerniditet. Brief- 
marken roerben ju £a|ten bes flbfenbers 3uriickgefanbt.

2 . S trafgefan gen e biirfen atle 4 IDodien einen Brief fdireiben.
3 . B riefe Don flngehorigen  roerben 3uruckgeholten, raenn fie fo haufig eingehen, ba|3 bie 

tiberroadiung erhebiidi erfdiroert mirb. TTlit Bleiftift gefdiriebene ober fonft unleferlidie Briefe 
erfditoeren bie Uberaacfiunq; fie konnen 3urutkgehalten roerben, minbeftens erleibet bie flus- 
honbigung ftorke 0or3ogerung.

4 . Bei B efudien oon flngehorigen  finb Rinber unłer 16 Johren nidit mit3ubrińgen.
5 . flnfrngęn an bie Derrooltung roerben nut beantroortet, roenn Riichporto beiliegt.
6. Deutlidie S d ir ift ! Flur ouf ben 3eilen  fd ir e ib e n ! Cinken Ranb bis 3ur fetten Dnie 

frei lo ffen !
Der DorftanD.
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1 /
Der Staatsminister 

und Chef der Prasidiąlkanzlei 
des Fiihrers und Reichskanzlers

J a  / /  / 4 3  G n

Berlin W 8 ,  den 1 5 . M a r z  1 9 4 3
Yofistrafie 4

I h r  G n a d e n g e s u c h  f i i r  I h r e  T o c h t e r  M a r i a  

i s t  h i e r  e i n g e g a n g e n .  A u f  A n o r d n u n g  d e s  F i i h r e r s  h a b e  i c h  e s  

d e m  K e i c h s m i n i s t e r  d e r  J u s t i z ,  B e r l i n  W 8 ,  W i l h e l m s t r .  6 5 ,  

z u r  B e a r b e i t u n g  z u g e l e i t e t .  E t w a i g e  w e i t e r e  E i n g a b e n  i n  d e r  

S a c h e  s i n d  u n m i t t e l b a r  d o r t h i n  z u  r i c h t e n .

F r a u

A n n a  J a s  i  f i s  k a

L i t z m a n n s t a d t ,

K l e  i n g a r t n e r s  t r . 8 0 .

I m  A u f t r a g
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i ł  m  Iu s M / a Io '

ci ~te, -ew^Y ̂  l l / f f

Wykaz

kserokopii laserowych dokumentów i fotografii dotyczących Marii Jasińskiej 
wykonanych z oryginałów znajdujących się w posiadaniu Marii Soniewickiej 

(siostrzenicy) zamieszkałej w Łodzi.

I. Dowód osobisty wydany 2 sierpnia 1921 r w Łodzi.

2 Świadectwo egzaminu na stopień pomocnika aptekarskiego wydane 8 czerwca 1932 r 
w Warszawie.

3. Pismo z 15 marca 1943 r wydane przez Kancelarię Rzeszy w Berlinie z informacją, że 
prośba rodziny o ułaskawienie Marii Jasińskiej została przekazana do Ministerstwa 
Sprawiedliwości Rzeszy.

4. List w języku niemieckim z 21 marca 1943 r pisany do rodziny prawdopodobnie 
z więzienia przy Senkeweg 6 (obecnie ul. Sw. Teresy) w Łodzi.

5. List pożegnalny w języku polskim z 20 kwietnia 1943 r pisany do rodziny z więzienia 
przy Friedrich Gosslerstr. 29 (obecnie ul. Kopernika) w Łodzi.

6. Pismo z 1945 r nadesłane do rodziny Marii Jasińskiej przez Naczelne Dowództwo 
Brytyjskich Sił Powietrznych z wyrazami podziękowania za pomoc udzieloną żołnierzom 
brytyjskim przez M. Jasińską w okresie okupacji hitlerowskiej.

7. Zaświadczenie o nadaniu pośmiertnie Marii Jasińskiej Krzyża Srebrnego Virtuti Militari 
wydane 9 maja 1975 r w Łodzi (kserokopia -  brak oryginału w posiadaniu 
M. Soniewickiej).

8. Zaświadczenie o nadaniu pośmiertnie Marii Jasińskiej Krzyża Walecznych wydane 
w 1975 r w Łodzi (kserokopia -  brak oryginału w posiadaniu M. Soniewickiej).

9. Tekst artykułu pt. „Maria Niepokonana. Maria Jasińska (1906-1943)” [w:] Marek 
Budziarek, Łodzianie, Łódź 2003, s. 215-220.

10. Fotografia: Maria Jasińska, ok. 1920 r.

II. Fotografia legitymacyjna: Maria Jasińska, 1921 r (powiększenie z fotografii w dowodzie 
osobistym).

12. Fotografia legitymacyjna: Maria Jasińska, przed 1939 r.

13. Fotografia: Maria Jasińska w aptece „Pod Łabędziem” przy Spinnlinie 37 (obecnie ul. 
Wólczańska róg 6 Sierpnia) w Łodzi, 1939-1942.
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14. Fotografia: Maria Jasińska wśród pracowników apteki „Pod Łabędziem”, 1939-1942.

15. Fotografia: Maria Jasińska w więzieniu przy Senkeweg 6 (obecnie ul. Sw. Tersy) 
w Łodzi, 1943 r. Napis na fotografii: „222/43 Jasińska Maria 29.11.1906 8 Sond. (?)
27/43”.

16. Fotografia: Tablica pamiątkowa ku czi Marii Jasińskiej ufundowana przez łódzkich 
farmaceutów i harcerzy ok. roku 975, umieszczona na zewnętrznej ścianie apteki przy ul. 
Wólczańskiej w Łodzi (obecnie zdjęta, przechowywana w Izbie Historii Chorągwi 
Łódzkiej ZHP). -  2 szt.
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T his Certificate is awarded to

as a token o f gratitude for 

and appreciation of the help given to  the 

Sailors, Soldiers and A irm en 

of the  B ritish C om m onw ealth  of N ations 

w hich enabled them  to  escape from, 

o r evade capture by, the  enemy.

1945
A irJC hief Marshal,
Deputy Supreme Commander 
Allied Expeditionary Force.
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Uzupełnienie

Informacji zawartych w tekście dr Marka Budziarka dotyczących uwięzienia Marii
Jasińskiej.

Maria Jasińska ur. 29 XI 1906 r w Łodzi przebywała w więzieniu dla kobiet 
przy ul. Gdańskiej 13 w Łodzi (Polizei Frauengefanganis, Danzigerstr. 13) w okresie 28 IV
1942 -16 VII 19421. Następnie została osadzona w areszcie śledczym dla kobiet 
(Untersuchungshaftanstalt fur Frauen) utworzonym w 1941 r w budynku klasztoru 
ss. Karmelitanek przy Senkeweg 6 (obecnie ul. Sw. Teresy) w Łodzi. Stąd została zabrana do 
aresztu śledczego przy Friedrich Gosslerstr. 29 (obecnie ul. Kopernika) w Łodzi, gdzie 20 IV
1943 r została powieszona.

W notach biograficznych Marii Jasińskiej (min. w „Słowniku uczestniczek walk 
o niepodległość Polski 1939-1945”, s. 159) pojawia się błędna informacja o jej pobycie 
w więzieniu na Radogoszczu w Łodzi (Erweitartes Polizeigefangnis Radegast). Zachowane 
dokumenty dotyczące Radogoszcza nie potwierdzają tego faktu. W więzieniu tym przebywali 
przede wszystkim mężczyźni.

1 Archiwum Państwowe w Łodzi, Gefangenenbuch B 1942-1943. Więzienie kobiece przy ul. Gdańskiej 13,
sygn. 2, s. 127-128, poz. (GfNr) 2626.
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JASIŃSKA MARIA EUGENIA, „Pani Aptekar- 
ka" (27 XI 1906 -  20 IV 1943), zam. w Łodzi, c. -J  
Ignacego, murarza, i Anny ze Szczygielskich; ukoń- . 
czyta gimn. R. Konopczyńskiej-Sobolewskiej, har­
cerka 6 drużyny Chor. Łódzkiej OH, pracowała 
w aptece „Pod Łabędziem"; od początku polskiej 
wojny obronnej i w konsp. pomagała rannym żołnie­
rzom, starała się o „lewe" dowody osobiste, ułatwia­
ła przedostanie się do Gen. Guberni, wysyłała paczki 
do obozów jenieckich i gett, zaopatrywała w lekars­
twa niedostępne dla Polaków; 20 V I1941 pomagała 
w przekroczeniu granicy pod Koluszkami 3 oficerom 
angielskim zbiegłym z obozu jenieckiego w Forcie 
VIII w Poznaniu (zob. Maria Kłichowska), ich aresz­
towanie 20 XI t.r. w Pirot na terenie Serbii i zeznania 
złożone w śledztwie spowodowały liczne aresztowa­
nia osób pomagających im na całej trasie ucieczki;
M.J. zatrzymano 2 4 IV 1942, więziona w Radogosz- 
czy, torturowana w długotrwałym śledztwie, nie za­
łamała się, skazana na karę śmierci, powieszona na 
podwórzu więziennym przy ul. Kopernika w Łodzi.
253, s. 143; 318, s. 212, 301, 387; 443. s. 183, 201, 207.220-229, 
230-233, fot.; 613, s. 114; 1187.

115



116



117



118



119



120



121



122



123



124



125



126



127



128



129



130



131



132



133



134



135



136



137



138



139



140



141



142



143



144



145



146



147



148



149



150



151



152



153



154



155



156



157



158



159



160



161



162



163




